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Trzeba być najpierw 
I literatem, a dopiero po- . 
' tern wynalazcą - stwie­

rdza niejeden twórca 
opracowań patentowych. 
I jeśli jest w tym odro­
bina przesady, to i tak 
sama istota rzeczy się 
nie zmienia. W poszuki­
wanie nowych rozwią-
zań trzeba bowiem 
wkalkulować tysiące 
rzuconych na papier 
słów: rozpaczy i zaC'hęty, 
gróźb i próśb, perswazji. 

lAWOR 
Każdy wynalazek obra­
sta z czasem w antolo­
gię listów prywatnych i 
pism urzędowych, które 
pozwalają odtworzyć ko· 
lejne etapy drogi krzy­
iowej pomysłu skazane­
go pr2ez małow1ernych 
na zapomnienie. Sięgnij· 
my więc do szfambu<'ha . 
którv wprowadzi nas w 
sprawę. 

(Dalszy ciąg na r'ltr. 9) 
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Z wp~ywem nauki na rozWOJ zycia gospodarczego w1ąze 
• dziś społeczeństwo ogromne nadzieje. Jednocześnie, wpływ 

efektów badań naukowych na gospodarkę nie daje powodów 
do zadowolenia. · 

Gdzie tkwią przyr.zyny nie spełnionych oczekiwań? Co utrudnia 
prak'tyczne wykorzystanie badań? Zagadnieniom tym poświęciliśmy 
redakcyjną dyskusję w gronie delegatów na VIII Zjazd PZPR -
reprezentantów łódzkiego środowiska naukowego. Udział w niej ~ 
wzięli: prof. dr hab. Zdzisław Haś - dyrektor Instytutu Materiało- · 
znawstwa i Technolo~i Metali Politechniki Łódzkiej, prof. dr hab . 
Janusz Indulski - dyrektor [nstytutu Medycyny Pracy, doc. dr 

I hab. Tadeusz Krzemiński - prorektor Uniwersytetu Łódzkiego. 
1 prof dr hab .. Jan Michalski - prezes Łódzkiego Oddziału PAN. 

dyrektor Centrum Badań Molekularnych i Makromolekularnych. 
(czytaj str. 8-9) 

Kiedy dość szumnie obchodziliśmy 150 lat Łodzi przemysłowej, 
mówiło się wiele o wybitnych postaciarh tamtego okresu, o za· t 
potnebowaniu na wyroby włókiennicze, napływip ubr.ych kapita· 
łów nikt natomiast nil' Wspomniał. ii twón•ami przPmys}u wiel­
kiego miasta I całej aglomeracji łódzkiej stali sil,' wyrhodźcy ze 
wsi. Nie muszę tego twirrdzrnla popierar przykładami z prozy 
Revmonta I Rudnirkiego. Rocłzlrr moj('j babki Z!' strony matki 
przvbyli z dalPkil'J wsi. a babka w tr7Vnastvm rok·u żvcia roz­
poczęła prare na 4'k ręralni Taki!'h rodzin jest w t,odzi I ·miastach 
attloml'racjl setki . tvsh:cy. alr w 4wiacłomo~cl knlejnych p11koleń 
•atarła sie pamier rodhwodu. 

ZP wspnmnłeń miP~7kańrów Rzgowa I okolic. gdzir się wycho· 
wvwalpm i wzrastałPm, wiem. iż ludzie tamtrjsl. ttdY jeszr.ze 
nie bvło tramwaju, płl'szn r.lągnęli do .,Ror~k.a" , aby zarnhlf. na 
powi~llsunir l!:f"podar<fwa lub sbudowanir domu. PfS:P:I' n tym 
cllatf'ito. if'by zazrrarzvć. ił pół wirku trmu pnd t.odzla mif'S7kRll 
f'hłnp1t-rohntnłey, ktńrzy 1 Jedn.eJ 11tronv w1poma11:all PHł"llJnl, 
z drugiej zaś produkowali tywnośi> dla zatrudnionych wyłącznie 
w fabrykach. 

(Dalszy ciąg na str: 5) 
__,..,~~-~~~~--~~-



J 

NASZE SPRAWY 

CAF - 2agoździ'lis'kt - telefoto 

W SŁUŻBIE POST~PU 
I SOOALISTYCZŃYCH PRZEMIAN 

(z referatu programowego 
Biura Politycznego KC PZPR) 

bokie zrozumienie wzajemne zaufanie. Je­
stem pewien, że umacniając tę więź i ten do­
bry klimat wyzwolimy niespożyte siły intelek­
tualne wszystkich generacji polskich uczonych 
w pracy dla dobra kraju. 

W procesie kształtowania świadomości spo-
Rozwój socjalistycznej Polski wymaga dal- łeczeństwa coraz ważniejsze miejsce zajmuje u-

szego w..:rostu roli nauki w przemianąc:h jakoś- powszechnianie wartości ideowych i moralnych, 
ciowye;h potem.:jalu wytwórcL.ego, sto~unków które określają oblicze człowieka epoki socja-
spo!ec.mych oraz świadomości nast.ec:o narodu. lizmu, c'zynią życie ludtkie godnym, pełniej-

Strategia działania partii na polu nauki i szym i bogatszym duchowo, nakazują łączyć o-
postępu naukowo-techniczne~o wypraLowa~a sobiste dążenia ze współodpowiedzialnością za 
przez Xll p!enum Kl!m1te~u C~!JJ;f:.alqęgG bądzis i~ijbro. innn:i'oi~zj:,. Slhlf1;mtynuacją i ,w11~og4 
obow1.ąiywac w . tllttłcfi -os1em'd'z1~yc_~· Cel~" .c~ najlen.~~l!h „ pą.~i;iQty~znych ti;.ad;ycji. 
naszeJ polftyk1 Jest d~lsze r~~ksfanie l um\i- 111 · . • ~ • • • . „ 
cnianre rtaU"kowego potenc,M\i 'tlln 'kiro~tworłe!"'l-t>S. c;W ,;· szerokim wfronc1e „,soc3ahstyc:mego ·•wy<: ho• 

·J s · wania rosnące zadania przypadają środkom 
nie lepszych warunków dla pracy naukowej ma~owego przekazu - prasie, radiu i telewi-
oraz rozwijanie 1:oraz bardziej skutecznych zjL Zakres ich działania · _ to zarówno ważne 
zwtątków nauki l życiem społee;lnym i gospo-
darką. Instancje partyjne i władte p· aii&twowe funkcje tnformacyjne, wskazujące postęp w 

budowie rozwiniętego społeczeństwa socja!isty-
ro.\sLerzać będą wykouystanie naukuwych eks- cznego w Polsce i w innych państwach naszej 
pertyz, diagnoz t prognoz .rolwojowych. Przy- wspólnoty oraz obrazujące złożoność procesów 
wią;ujemy wielką wagę do inicjaty~y i ak-

. d rozw~owych współczesnego świata, jak i kształ-
tywności środowisk naukowych ich samorzą - towame patriotycznej postawy obywatelskiej, · 
nych organizacj' i towart.y,.itw. (.,.) propagowanie wartości społecznych i pozytyw-

Stworzony w Polsce Ludowej i znacznie po- nych wzorców, a także krytyka negatywn~ch 
więksrnny w. ostatniej dekadzie potencjał ka- zjawisk i dociekanie ich przyczyn, odzwier-
drowy, organitacyjny i tel'hniczny nauki pol- ciedlanie i kształtowanie opinii publicznej. Jes-
skiej nie jest jeszcze optymalnie wykorzysta- teśmy przekonani, że wielotysięczna kadra 
ny. Należy doskonalić system wielkich przed- dziennikarstwa polskiego coraz lepiej wypeł-
sięwzięć badawczych zespolonych z kierunka- niać będzie te odpowiedzialne zadania. 
mi rozwoju gospodarki · narod-0wej, ujęty w . Przywiązujemy wielką wagę do działalności 
ramy programów rządowych oraz problemów .środowisk twórczych. Pragniemy tworzyć co-
węzłowych, międtyresortowych i resortowych, raz lepsŻe warunki dla rozwoju narodowej kul-
rea lizowany wspólnie przez placówki PAN, tury socjalistycznej Polski. Oczekujemy, źe 
sz k'>ły wyższe, instytuty resortowe i zaplecze dzieła polskich twórców będą coraz głębiej i 
techniczne wielkich wkładów przemysłowych. piękniej odzwierciedlać myśli i uczucia ludzi 

Wymaga to przyśpieszenia procesów specjali- pracy, kształtować je w duchu socjalistycznego 
zacji w określonych dziedzinach nauki oraz patriotyzmu i humanizmu, podstawowych war-
znacznie ściślejsi.ego jej współdziałania z orga- tości sprawieqiiwości społecznej, twórczej pra-
nizacjami gospodarczymi. W dalszym ciągu cy i godnego życia. Chcemy też, aby coraz 
kluezowym oe;niwem w procesie zwiększania żywszy był .udział środowisk twórczych i sto-
efektywności badań naukowych będą wdroże- warzyszeń artystycznych w życiu społecznym, 
nia . Należy opracować w nadchodzących latach h ósł · h ł k łt · "d h 
s .ystł'm instrumE'ntów <ipołeczno-ekonomicznych, · · .,av:f .r, • ·' le wp YW na Stta owame i eowyc 

' postaw ludzi sztuki i kultury. . który soowoduje wzrost chłonności e;ospodarki 
narnd ·iwej na wyniki badań naukowych. Partia nasza będzie zacieśniać wię~ z twór-
Wvc hodząc z tych lało7eń koneentrować mu- cami udzielając szczególnego poparcia wszyst-

simy wy<;iłek ~rndowisk naukowych na bada- kiemu. co wzbogaca życie duchowe śocjalisty-
niach w dziedlinie ·rozpoznania i wykorzysta- cznego społeczeństwa, umacnia jedność narodu. 
nia zasobów surowcowych, materiałowych i Wielką wagę przykładać powinniśmy do roz-
wodnych kraju, rozwoju rolnictwa i gospodar- woju rzetelnej i mądrej krytyki, do oźywia.n.ia 
ki żywnośC'iowej, budownictwa mieszkaniowe- dyskusji i marksistowskiej refleksji teoretycz-
go, optymalirnC'ji użytkowania zasob.ów energe- nej nad kulturą i sztuką, jej historią, teraź-
trmyc-h. modernizacji bazy wytwórczej I niejszością i przyszłością, jej rolą w życiu na-
transportu, poprawy jakości produkcji, ochrony rodu. 

,zdrowia i innych ważnych problemów społecz- Będziemy rozszerzać zakres działań zmierza-
nych. (.„) jących do upowszechnienia dorobku polskiej i 

OC'1.Pkujemy od naszej nauki znacznego po- światowej kultury, a także kojarzenia dzia-
stępu w eksporc-ie krajowej myśli i uslue; nau- łalności nowoczesnych środków przekazu z ty-
kown-1.eC'hnicrnych, · zwięk<;tenia 'aktywności mi formami pracy, które - jak ruch społecz-
Pol~ki w międ zynarodowej współpracy na po- no-kulturalny I amatorski ruch artystyczny -
lu nauki i tec-hniki. Polityka partii i państwa zapisały piękne karty w historii polskiej kul-
sprzyjać będzie szerokim związkom nauki pol- tury, dają nadal wzory społecznikol)twa i pa-
skiej z nauką światową, czerpaniu z jej do- triotyzmu. 
robku i pomnażaniu go własnym wkładem. Lata współczesne charakteryzują się zmia-
Szcze<rólne zm1C'zenie dla przyszłości i szcże- _ nami we wszystkich dziedzinach życia. Przeo-
gólnie owocne oerspektywy ma współpraca brą.7a się w szybkim tempie nasza Ojczyzna, 
naukown-tPchniczna ze Związkiem Radzieckim zachodzą procesy społeczne o historycznym 
i innvmi krajami soc-jalistycznymi, kt6rą po- znaczeniu. Na naszych oczach rodzi się nowa 
winrii~mv w~tPm::itycznie poe;łębiaC: · jakość narodu polskiego, następują znamienne 

w latac-h: ktńre nad <' hodzą, aktywizacja ro- przemiany w sposobie myślenia, w postawie i 
dzimyc-h źródeł postępu staje się najważniej- obyczajach Polaków, w ich stosunku do swego 
sza naszą rezerwą, główną narodową szansą. kraju i świata. Chcielibyśmy, aby te procesy 
Musimy tworzyć i tworzymy ku temu odpo- znajdowały pełniejsze odbicie w dziełach kul-
w1ednie warunki. Naszą partię tradycyjnie już tury i sztuki, w książce i filmie, na łamach 
łączy z twórcami nauki serdeczna . więź, głę- prasy i w audycjach telewizyjnych. 

VIII ZJAZD PZPR 
OBRADUJE 

W poniedziałek, 11 lutego 1~80 r~ku, rozpo: 
czął obrady VIII Zjazd Polskiej ZJednoc.zoneJ 
Partii Robotniczej, najwyższe forum poll tycz­
ne naszego kraju. W obradach . bierle udział 
1 833 delegatów. a w tym 294 wybranych przez 
duże organizacje partyjne w fabrykach . 

dowski - I sekretarz KW w Piotrkowie Tryb., 
Anna Socha - brakarka w ZPO „Pilica" w 
Tomaszowie Maz., Tadeusz Stasiak - I sek~e­
tarz KW w Sieradzu, Jerzy Wojtkows,ki -
dyrektor genera lny „Textilimpexu". 

Obradom VIII Zjazdu PZPR przysłuchują się 
dele<'acje bratnich partii komunislyct.nych i 
robotniczych z krajów socjalistycznych i kapi­
talistycznych. Na czele delegacji Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego s.toi członek 
Biura Politycznego, sekretarz Komitetu Cen­
tralnego - Michaił Suslow. 

Otwierając obrady VIII Zjazdu PZPR I se­
kretarz KC - Edward Gierek powiedział : 

W prezydium obrad zasiedli członkowie Biu­
ra Politycznego, sekretarze KC PZPR, przewo­
dniczący delegacji zagranicznych, zasłużeni 
działacze partyjni, sekretarze komitetów woje­
wód1.kich partii, przodujący r0botnicy, ludzie 
nauki i sztuki. W prezydium VITI Zjazdu 
PZPR znaleź.li się też przedstawiciele naszego 
re~onu: Ryszard Bryk - I sekretarz KW w 
Skierniewicach, Arkadiusz Ciupiński - l se­
kretarz KZ w „Uniontexie". Boleslaw Koper­
ski - T sekretarz KL. Edward Król - bryga­
dzista w ŁP Instalacji Sanitarnych i Elektry­
cznych, Urszula Płażewska - mistrz w ZPP 
„Feniks" w Łodzi, Jerzy Pryma - zasłużony 
działacz ruchu robotniczego, Stanislaw Skła-

,Jesteśmy trzymilionową partią wśród 35 
milionów Polaków. Nasza partia działa w ści­
słej więzi z narodem, jest wszędzie, gdzie to­
czy się życie. gdźie trwa praca, gdzie rozstrzy­
gają się sprawy wielkie i małe, z których skła­
da się nasza polska codzienność. 

Towarzyszy nam świadomość wagi zadań, ja­
kie wytyczyć ma VIII Zjazd". 

W pierwszym dniu obrad referat programo­
wy Biura Politycznego „O dalszy rozwój so­
cjalistycznej Polski, o pomyślność narodu pol­
skiego; założenia rozwoju spolecino-gospodar­
czego kraju w łatach 1981-19!:'5" wye;łosił I 
sekretarz KC PZPR - Edward Gierek. (Frag­
ment referatu drukujemy obok). 

W drugim dniu obrad rozpoczęła się dysku­
sja. W środę, w trzecim dniu Zjazdu delegaci 
i goście obradowali w 18 zespołach. 

Oczekiwalrśmy referatu. Biu­
ra Politycznego KC PZPR z du­
żym zainteresowaniem. W dys­
kusji przedzjazdowej padło 

. przecież wiele cennych uwag 
na temat· tego, co nam prze­
szkadza w rozwoju, co hamuje, 
utrudnia. Dyskusja ta objęła 
różne kręgi i środo-.viska, uwa­
gi więc były różnej treści i 
znaczenia. Słuchając w ponie­
działkowy wieczór tego, co 
przed najwyższym forum par­
tyjnym, i przed całym naro­
dem za pośrednictwem radia i 
telewizji mówił Edward Gie­
rek, odnajdywałem nasze my­
śli i niepokoje, ale i nasze na­
dzieje, że partia pokieruje pra­
cą nad usuwaniem tego wszyst­
kiego, co przeszkadza w życiu, 
co hamuje nasz postęp. Bo 
inaczej być nie mogło, gdyż -
jak to stwierdził Edward Gie­

łtek zeo zjar;dowej 1 trybuny .___ 
„niezmtennym i- nadrzędnym 

. "Celem naszeJ po'tttyki gospo­
darczej jest zaspokojenie po­
trzeb spolecznyoh, pomyślność 

-

ganizacji społecznych powinny 
systematycznie kontrolować 
zgodność działania administra­
cji z programem i uchwałami 
partii, a także skuteczność te­
go działania oraz wyciągać 
stąd odpowiednie wnioski me­
rytoryrzne i kadrowe". 

Zwracam uwagę na ten frag­
ment referatu Błura Politycz­
nego KC PZPR r.ie bez powo­
du. Nie tylko dlatego, że ma 
to zas2dnicze znaczenie dla 
dalszego rozwoju demokracji 
w naszym kraju, ale również 
dlatego, że krótko po VIII 
Zjeździe PZPR, w oparciu o 
program na tym zjeździe przy­
jęty. staniemy do wyborów do 
Sejmu PRL. Kampania przed­
wyborcza, będąca jakby konty­
nuację dyskusji zjazdowej, 
rnzważaniami nad tym, jak 
najlepiej i najskuteczniej wcie­
lić w życie postanow.i-eoia Zja­
zdu, powinna też stać się for­
mą rozważań :nad aoskonale­
niem naszej demokracji. 

Referat Biura Politycznego 

mywanie na odpowiedzialnych 
stanowiskach pracowników nie­
zdolnych do należytego wy­
wiązywania się ze swoich obo­
wiązków powoduje trudne do 
powetowania straty". 

Zwracam na ·· te sprawy uwa­
gę również i dlatego, że w re­
feracie Biura Po1ityczneg'l KC 
PZPR wiele mflwi się o po­
trzebie doskonalenia gospodar­
ki, podnnszeni<1 jej efektyw­
ności, szerszego st-Jsowania 
rozwiązań tPchniki i nauki, 
podnoszenia wydajności nr2cy, 
lepszego wykorzystywania te­
go potencjału, który już posia­
d<>my. RE'ferat wymienia nie 
ty1ko przycz .y, które hamują 
nasz rozwój. ujemne uwarun­
kowania nc>szpi snnłecznej 
g'lspnd„rczej dzia hln,,ści, ale 
otwarcie mówi o trnd r rści~ ch 
i prze1>zkoclach. które bE'cl~ie­
my musieli p&konywać. Tyeh 
trucinych zadań nikt za rv>s riie 

1
wykona. A !eś1i chcemy je w 
pełni nrzE'czvwistnić, tri ml'si­
my poczuć się też w pełni od-

.ZGODNIE Z OC·ZEKIWANIAMI 
człowieka i narodu, każdej pol­
skiej rodziny". 
Dzielę się swoimi UW?gami 

na gorąco, w kilka godzin po 
wysłuchaniu referatu Biura 
Politycznego, mając przed so­
bą wtorkowe wydanie „Trybu­
ny Ludu", z tekstem tego refe­
ratu. Wybieram więc z ogro­
mu myśli i spraw te, które 
wydają mi się najważniejsze. 
Mam wszakże świadomość, że 
będą one wzbogacone o dysku­
sję zjazdową, "jak też o nasze 
własne przemyślenia i doświad­
czenia. 

Na VIII plenum KC P~R 
w 1971 roku wysunięta została 
teza, że „partia kieruje a rząd 
rządzi". Dziś z perspektywy 
9 lat można dokonać oceny, 
jak ta zasada była realizowa­
na w praktyce. „Doświadczenie 
potwierdza -' powiedział Ed­
ward Gierek z trybuny zjaz­
dowej - sluszność tej formu­
ly, ale przemawia jednocześnie 
za · bliższym jej sprecyzowa­
niem". Chod2li bowiem o to, 
aby nie zastępować władz ad­
ministracyjnych, nie odbierać 
im samodzielności, stwarzać 
możliwości dla rozwijania ich 
inicjatywy, ale też nie wy­
puszczać spod kontroli, partia 
powinna czuwać nad tym, czy 
administracja sprawnie reali­
zuje jej politykę. 

„Zasada „partia kieruje" o­
znacza, że najwyższe instancje 
partyjne ustalają linię kierun,­
kową polityki państwowej we 
wszystkich dziedzinach życia, 
a także wypowiadają się w 
sprawie konktetnych decyzji o 
ważkim znaczeniu spolecznym. 
Dbając o samodzielność wladz 
państwowych i pobudzając 
ich inicjatywę, instancje par­
tyjne przy wspóludziale insty­
tucji przedstawicielskich i or-

KC PZPR wysuwa pod nasze 
rozważania cały szereg proble­
mów, które wiążą się z szero­
ko pojętym rozwojem demo­
kracji. Mowa jest tam m. in. 
i o potrzebie doskonalenia me­
tod działania samorządów, 
chod2li bowiem o to, aby sa­
morządy we wszystkich swych 
formach skuteczniej i pełniej 
oddziaływały na różne dziedzi­
ny życia społecznego i gospo­
darczego. 

„Konstytucja PRL - mówił' 
z trybuny zjazdowej Edward 
Gierek - podniosła samorząd 
do rangi jednej z podstawo­
wych zasad ustroju politycz­
nego w naszym kraju. Ma to 
szczególne znaczenie w procesie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego. Zgodnie 
z tą zasadą we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego 
zostały ukształtowane formy 
samorządu zapewniające- oby­
watelom oraz zalogom zakła­
dów pracy możliwości bezpo­
średniego wpiywu na sprawy, 
które ich dotyczą i obchodzą". 

Chodzi więc o to, aby te sze­
roko zakrojone formy samo­
rządności były w pełni wyko­
rzystywane, aby poprzez ich 
działanie ludzie .uczylf się od­
powiedzialności, sami starali się 
rozwiązywać te wszystkie 
sprawy, których rozwiązanie 
leży w ich możliwościach. Cho­
dzi również o to, aby „żelaźni 
działacze", obciążeni wielością 
funkcji, nie mający przez to 
na nic czasu, nie odbierali ini­
cjatywy innym; aby nie hamo­
wali im swoją „zachłannością" 
możliwości działania. Chodzi 
wreszcie o to, aby poprzez spo­
łeczną krytykę wyraiać potrze­
bę doskonalenia polityki ka­
drowej, gdyż - jak to stwier­
dza się w referacie - „utrzy-

powiedzialni za to, co się wo­
kół nas dzieje. A tego właś­
nie powinn~my się uczyć w 
toku kształtowa~ia, rozwijania 
i doskonalenia wszystkich 
form naszej demokracji socja­
listycznej. 

„W pierwsze'j kolejności -
stwierdza referat Biura Poli­
tycznego KC PZPR - trzeba 
usunąć z obecnie obowiązują­
cego systemu te elementy, któ­
re utrudniają realizację stoją­
cych przed nami zadań. Chodzi 
zwlaszcza o to, by system ten 
zapobiegal dysproporcjom w 
rozwoju gaspoda1'ki, b11 prze­
ciwdzialal tendencjom do pre­
ferowania ilościowych )l)skaź­
ników produkcji..." 

Referat stwierdza, że zmia­
ny w systemie ekonomiczr?ego 
i organizacyjnego działania w 
gospodarce muszą być doko­
nane do 1983 roku. To stwier­
dzenie tym bardzdej zmusza 
nas do odpowiedzialne~o podej­
ścia 'do spraw gospodarczych, 
do udziału każdego z nas w 
ich doskonaleniu, usprawnia­
niu. Tę odpowiedzialność po­
winna kształtować w nas sy­
stematycznie rozwijana zasada 
samorządności, jako szkoła 
współdziałania w tworzeniu 
społeczeństwa rozwiniętego .so-
cjalizn:J,u. -
Wybrałem kilka spraw z bo­

gatego ich zestawu, zawartego 
w referacie Biura Polityczne­
~o KC PZPR. Myślę, źe każ­
dy z nas znalazł coś, co blis­
kie jest jego uwagom, spo­
strzeżeniom, niepokojom i na­
dziejom. I również w dyskusji, 
której z uwagą się przysłuchu­
jemy znajdziemy wiele spraw 
nam bliskich, bo o takich mó­
wi się na VIII Zjeździe PZPR. 
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Nikogo dziś nie jest w stanie za-, 
szokować anegdotyczna wręcz sytua­
cja, w jakiej znalazł się swego cza­
su pewien Polak, który nabył w Pa­
ryżu supernowoczesny i horrendalnie 
drogi zestaw stereofonicznego sprzę-
tu ilektroakustycznego, firmowany 
bodaj przez Brandta. Wracając z 
placówki dyplomatycznej do kraju, 
zabrał ze sobą ów najcenniejszy na­
bytek i sprosił niebawem przyjaciół 
na słuchanie płyt gramofonowych. 
Dumny niczym paw strzelał przyci­
skami, błyskał wskaźnikami, suwał 
i pokręcał potencJometry, wyśpiewu­
jąc hymny pochwalne na cześć za­
chodniej cywilizacji. Do czasu. Do 
cz:isu, kiedy jeden z zebranych wy­
łuskał z meblościanki elegancką 
skrzynkę wzmacniacza, aby odszukać 
na jego tylnej ściance skromny na­
pis: Made in Polarni - Unitra-Fo­
nica. - To my potrafimy coś takiego 
zrobić! - zakrztusił się właściciel, a 
w niedługi czas później klął na czym 
świat stoi, kiedy identyczny wzmac­
niacz - jak ten, ciężko opłacony 
dewizami i z mozołem targany zza 
granicy - spotkał na stoisku radio­
technicznym Uniwersalu. 

Thpmson, Dual, Philips, Braun, 
Scott, Ortofon, Elac, Pathe Marconi, 
Celestion, Goodmans, Shure, Tenorel, 
Perpetum-Ebner, Whardale, Tele~ 

funk.en, Fonica. Tak, Ponica. 
Łódzkie Zakłady Radiowe Unitra­

Fonica stały się dziś producentem,. 
którego nazwę można wymienić 
jednym tchem wśród nazw najbar­
dziej renomowanych firm zagranicz­
nych, wytwarzających sprzęt elektro­
akustyczny. 
świadomość ogromnego skoku ja­

kościowego, jaki dokonał się w tym 
ambitnym przedsiębiorstwie, jest u­
działem każdego chyba z nas, gdyż 
gramofony i wzmacniacze, jak i in­
ne tego typu urządzenia, weszły już 
na dobre do powszechnego wyposa­
żenia naszych mieszkań, stając się 
jednym z wielu wykładników pozio­
mu jakości życia. 

TROFEUM DO KOLEKCJI 
Fonica ma na mapie przemysło­

wej kraju ugruntowaną pozycję. 

Włókiennicza Łódź jest niewątpliwie 
dumna z tego reprezentanta prze­
mysłu maszynowego, który przed 35 
laty zaczął wrastać w jej gospodar­
czy pejzaż. Dała wyraz temu ostat­
nio, przyznając jedyną• tegoroczną 
zespołową Nagrodę Miasta Łodzi in­
żynierom z Foniki: Witoldowi Boh­
dziunowi, Leonowi Bołdaniukowi, 
Januszowi Jo "" -;kiemu, Janowi Kę­
dziorze, Markowi Mierzwińskiemu, 
Stefanowi Skoczkowi i Andrzejowi 
Skonecznemu. Zespół otrzymał to 
wyróżnienie za osiągnięcia w dzie­
dzinie rozwoju sprzętu „Hi-Fi" 
gramofonów i wzmacniaczy. 

- Nagroda dla nas - mówi w i­
mieniu zespołu inż. Andrzej Sko­
neczny - jest wyróżnieniem dla ca­
łej załogi, dla naszego zakładu. Jest 
ono zresztą szczególnie mile, wręcz 
symboliczne: Łódź jest przecież 
miastem włókniarzy, na których tle 
my stnnowimy zdecydowaną mniej­
szość. 

Nagroda ta jest kolejnym trofe­
um, których w ostatnich latach zdo­
był zakład wiele. Nazbierało się te­
go sporo - część jest wyekspono­
wana w zakładowej Izbie Tradycji i 
Perspektyw. 

Izba ma zresztą ~harakter szcze­
gólny: z jednej bowiem strony 
zastępuie zakładową wzorcownię, z 
drugiej zaś - jest swoistym muze­
um historii polskiego gramofonu. 
Na pokazanie wszystkich wyrobów, 
które się na nią składają, nie star­
czyłoby miejsca, Może to i dobrze, 
gdyż eksponaty tym dobitniej prze-
mawiają do wyobraźni: każdy z 
nich, to znaczący etap rozwoju, 
wręcz kamień milowy w dziejach 
naszego przemysłu elektrotechnicz-

negoPOWT ORKA Z HISTP ł 
W marcu 1945 roku rodzi się Fontka 

jako Łódzka Fabryka Państwowych za­
ktadów Tele I Radlotechntcznych UJ War· 
szawle rozlokowana w czterecb bodaj 
punktacb miasta, a podejmujĄca produk­
cję głównie aparatów i kondensatorów 
telefonicznycb, W grudniu 1948 roku w 
efekcie reorganizacji fabryka otrzymuje 
status samod1ielny I nazwę Zakładów 
Wytwórczych Aparatów Telefonicznych. 
specjalizujących się nadal w produkcji 
aparatury łącznościowej i sprzętu elek· 
trycznego. 
Przełomowy jest rok 1954, w którym 

przerlstawiriele załogi wiozą do stolicy 
p1erwszyC'h 30 bztuk pierwszego powo-
jennego gramofc>nu elektrycznego. Otrzy­
mał on symbol GE 53, co się pewnie 
dawało odc7ytać jako gramofon elektry-
czny model 1953, . 
Pamiętamy doskonale to cudo techniki: 

jego wielką drewnianą skrzynię z pół­
okt ągłą, odsuwaną w górę klapą. Puszył 
się • oóźnlej w niE'j::>dnym domu obok na· 
szych pierwszych radloodblc>rnlków: ,Sto­
hcy, Wolt, czy Ptontera, nie mniejszą 
wówczas niż one dumą napawając icb 
szczę~ltwych posiadaczy. Różne Ctche 
wody, Brzydule I rudzielce płynęły za 
jego &prawą z głośników. niosąc również 
szumy I trzaski krzesane z masywnych 
bakelitowych krątków topornymi Igłami. 

A potem - w 1956 roku - nieporów­
nanie już większy sukces: wprowadzenie 
na rynek nowoczesnego gramofonu ze 
wzmacniaczem I głośnikiem w jednej O­

budowie, który ochrzczono wdzięcznym 
imieniem Karolinki. 

I tak fabryka oddolnie niejako dora­
bia się swej specjalizacji, która I od­
górnie zostaje uznana na dobre w roku 
1958, kiedy to produkcję aparatów tele­
fonicznych przejmuje Radom. Zdecydo· 
wanej zmianie profilu towarzyszy td 
zmiana nazwy przedsiębiorstwa. Mamy 
już t.ódzklE' Zakłady Radiowe T-4, które 
włączone zostają w rok pM:nlej do nowo 
utworzonego Zjednoczenia Przemysłu E· 
lektronlcznego I Teletechnicznego Unl­
tra. 

LAUREACI NAGRÓD M. ŁODZI 
Sprzęt elektroakustyczny staje się więc 

programową specjalnością zakładu, który 
rozpoczyna również wytwarzanie podze­
społów telewizyjnych do Belwedera, a 
także różnych detali radiotechnicznych. 

W 1959 roku fabryka dostarcza na ry­
nek krajowy ponad 180 tysięcy gramofo· 
nów, w rok później - 232 tysiące, w 
1961 roku - 273 tysiące a w następnym 
- 310 tysięcy. ZapotrŻebowanle na nie 
jest duże. Zwłaszcza, że wchodzą do pro­
dukcji nowe typy gramofonów, a wśród 
nich eksportowy G-300 i czterobiegowy 
G-410 Maestro. 

Jest to zresztą rok szczególnie 
pracowity. Konstruktorzy - wybie­
gając daleko do przodu w stosunku 
do rodzimych potrzeb - podejmują 
pracę nad uruchomieniem produkcji 
pseudostereofonicznych zestawów 
Dueton i Mimoza. 

OD „BAMBINO 
DO ,,DANIELA' 

•• ~- roku pojawia się na rynku 
Bambino gramofon walizkowy ze 
wzmacniaczem - oparty o najnowszą re­
welację techniczną; przewody drukowa­
ne. W zakładzie opracowany zostaje nad­
to pierwszy w kraju gabinetowy - jak · 
się wówczas mawiało - zestaw stereo­
foniczny WG-260f o nazwie Stereofon, 
któremu konstruktorzy dodadzą wkrótce 
do towarzystwa Mimozę (WG-270), czyli 
gramofon ze wzmacniaczem, służący do 
odtwarzania płyt monofonicznych syste­
fem pseudostereofonicznym. 

27 lutego 1964 roku - a więc szesna­
ście lat temu! Express Wieczorny 
drukuje sensacyjną wiadomość pt. Polski 
adapter stereofoni czny wyprodukowany 
w Łodzi, z której cały kraj się dowia­
duje, że Fontka uruchomiła przemysło­
wą produkcJę zestawu stereofonictnego 
WG-260/, czyli Stereo 260. Jest to więc 
stereofon, tyle że nie w próbnej już, 
lecz rynkowej wersji. Gramofon I wzmac­
niacz oraz dwa oddzielne głqśniki. 

Express utyskuje wprawdzie, że głośtll­
ki... za duże, a i cena zawrotna, bO ... 
5000 zł za całość, lecz pociesza czytelni­
ków, iż zakład zamierza wprowad zić na 
rynek gramofon stereofoniczny w wersji 
popularnej - nową Karolinkę. Nie za­
pomina przy tym podkreślić, że tak w 
ogóle cała sprawa to pleśń przyszłości, 
gdyż w kraju nie produkuje się j eszcze 
płyt„ . stereofonicznych. 
. Rok ten jest dla zakładu przełomo­
wy również i pqd Innym względem: w 
fabryce wybucha groźny pożar, który -
na zasadzie szczęścia w nieszczęściu 
przyspiesza decyzję o postulowanej od 
dawna rozbudowie, 

1965 rok - to kolejne nowe wyroby, 
po części w seriach próbnych: zestawy 
elektroakustyczne WG-430 Luxoton, 
WG-258 Monoton I WG-280 Dueton, a 
także gramofon bateryjny jednobiegowy 
WGb-130, czyli Bratek. Uznany został 
ten ostatni za wyrób nieudany, aczkol­
wiek, do dziś cieszy się szacunkiem han­
dlarzy płyt I pocztówek dźwiękowych, 
którzy mogą dzięki niemu na świeżym 
- tj. bazarowym - powietrzu prezento­
wać swój towar. 

W 1967 roku w Fontce rodzi się pierw­
szy wzmacniacz zdolny sprostać ówcze­
snym wymaganiom Hl-FI. Jest to 
wzma.cnlacz W-600, pracujący z gramo­
fonem G~OO, 

W rok później w nowym gmachu pro­
dukcyjnym przy ul. Wróblewskiego roz­
poczyna się uruchamianie produkcji no­
woczesnego gramofonu G-500, opartego 
na dokumentacji licencyjnej Telefunke­
na, 

Wszystko to jednak jeszcze na zasa. 
dzie prototypów i serii próbnych, gdyż 
po(js~11wę • ,pFodukcll stanowi nadal popu­
larny - żeby nie rzec, prymitywny -
gramofe>n monofoniczny. W 1969 roku za 
duży sukces poczytuje się uruchomienie 
produkcji gramofonu walizkowego 
WG-262, czyli kolejnej wersji osławione­
go Bambino, • 

Rynek bowiem nie jest jeszcze przy­
gotowany, klient - wymagający I wy­
bredny, władza też nie naciska. Fontka 
- mimo to - nie zasypia gruszek w 
popiele: chce wyprzedzić gusty I apetyty. 

·W 1971 roku zaczyna się rodzina 
Hitów, które błyskawicznie podbija­
ją rynek, W 1972 roku monofonicz­
ny protoplasta rodu, czyli WG-400 
- lekki, zgrabny, estetyczny. - Mi­
ster Hit zaliczony zostaje do 100 nai­
lepszych wyrobów rynkowych roku. 
Nie trzeba go przedstawiać: jest na 
tyle młody, że pamiętają go nawet 
najmłodsi. Wkrótce trafiają na ry­
nek następne jego wersje: WG-401, 
WG-402, a także - już w 1973 roku 
- Stereo Hit, który zagroził wyraź­
nie produkowanemu już wcześniej 
gramofonowi ze wzmacniaczem i 
zmieniaczem płyt WG-580f. W roku 
1973 światło dzienne ujrzą również i 
inne wvroby, a wśród nich gramo­
fon klasy Hi-Fi - słynny G-601, na 
którego bazie PCłWstał gramofon ze 
wzmacniaczem typu WG-610f, czyli 
na długo szlagier handlowy - Fono­
master. 

Prymat temu znakomitemu wyro­
bowi odbiera ostatnio sama zresztą 
Fonika, podejmując produkcję gra­
mofonu G-1100, a więc sensorowego 
Daniela, któremu dodała potem 
wzmacniacz, składając go w rewela­
cyjną całość o nazwie Fonica 1100. 

Sprawdzona to metoda zakładu, 

który od lat paru autentycznie 
kształtuje rynek, rozbudzając jego 
coraz to większe ·potrzeby. Zasada 
prosta: zaprezentować wyrób naj­
nowszy, ciekawszy i lepszy, zamm 
się ten poprzedni, nowy i znakomity, 
opatrzył i znudził. Cóż, żeby wszys­
cy producenci pojmowali tak swoje 
powinności względem krajowego 
rynku. 

Przerwijmy na tym powtórkę z 
historii Foniki. Miała· ona z koniecz­
ności charakter skrótowy i fragmen­
taryczny. Nie sposób bowiem w tak 
szczupłych ramach pomieścić wszy-. 
stkich sukcesów i niepowodzeń, wy­
mienić wszystkich modeli, wersji, 
wyrobów, serii pilotowych i przemy­
słowych, zobrazować wszystkich 
wysiłków załogi i poszukiwań kon-
struktorów. 

Swoistym aneksem do tej historii 
niechaj będą - równie pobieżne -
sylwetki laureatów Nagrody Miasta 
Łodzi, których życiorysy - nie tyl­
ko zawodowe splotły się tak silnie z 
historią zakładu, zwłaszcza zaś z jej 
rozdziałem najnowszym: próbie do­
równania światu w konkurencji zwa­
nej 'Hi-Fi - High. Fidelity, czyli wy­
soka jakość dźwięku, jakiej doma­
gają się i u nas coraz szersze rzesze 
użytkowników sprzętu elektroaku­
stycznego. 

E 
WITOLD BOHDZIUN - mgr inż. 

mechanik, od pięciu lat główny kon­
struktor Foniki. Wybitny specjalista 

. o barwnej biografii zawodowej, któ­
rą zapoczątkował w roku 1954 jako 
21-letni radiotelegrafista w Wileń­
skim Centralnym Telegrafie. Jest 
m. in. twórcą koncepcji gramofonu 
Daniel, w którym po raz pierwszy 
zastosowana została sterowana sen­
sorami automatyka ramienia, jak 
również nowa konstrukcja, polegają­
ca na wspólnym. sztywnym zawie­
szeniu ramienia i talerza niezależnie 
od obudowy. Opracował też koncep­
cję nowego rodzaju napędu, stoso­
wanego w gra~ofonach tak Hi-Fi, 
jak i popularnych. Jest również au­
torem koncepcji innych typów gra-. 
mofonów, jak G-601A, G-600C i 
WG-900, czyli Artur Stereo. 

LEON BOŁDANIUK - mgr inż. 
mechanik. Od początku, od roku 1964 
pracuje w Fonice, gdzie zacjl:ynał ja­
ko 23-letni technolog. Obecnie pełni 
funkcję głównego specjalisty dis go­
spodarki narzędziowej. Jest_ m. in. 
współtwórcą nowych technik i tech­
nologii wytwarzania wielu wyrobów. 
Na swoim koncie ma m. in. program 
modernizacji narzędziowni, którego 

urzeczywistnienie umożliwiło wyko­
nanie skomplikowanych narzędzi do 
produkcji sprzętu klasy Hi-Fi. Wpro­
wadził tu np. obróbkę narzędziami 
diamentowymi, szlifowanie profilo­
we i koordynacyjne, elektrodrążenie 
matryc i elektrotechniczną obróbkę 
elementów. 

JANUSZ JOŃSKI - mgr inż. e­
lektronik. Zaczynał pracę zawodową 
w Fonice w 1965 . roku jako 25-letni 
konstruktor. Dziś Jest zastępcą głów­
nego elektronika. Opracował m. in. 
koncepcję konstrukcji pierwszych 
wzmacniaczy klasy Hi-Fi - typu 
PA-107, PA-1801; PA-1201 - wytwa­
rzanych początkowo tylko na eksport 
do Francji, ·a następnie również na 
rynek krajowy. St~orzył koncepcję 
zunifikowanej, modułowej konstruk­
cji układu elektrycznego następnej 
generacji wzmacniaczy · typu 
PA-2511, PA-2512, PA-3511, PA-4511 
- produkowanych na eksport do 
Francji i Hiszpanii, ll od tego roku 
również na rynek krajowy. Także i 
nowczesny wystrój plastyczny wzma­
cniaczy jest jego współautorstwa. 

JAN KĘDZIORA - inżY,"nier elek­
tryk," pełni dziś funkcję głównego e­
lektronika, zaś związany jest z Fo­
niką od 1952 roku, kiedy to - ma­
jąc 18 lat - podjął tu pracę w cha­
rakterze mistrza. Eksportowy sukc~s 
zakładu w dziedzinie wzmacniaczy 
Hi-Fi jest w sporej mierze jego za­
sługą: sporządzał założenia technicz­
ne i ekonomiczne wielu wyrobów, 
nawiązywał kontakty, prowadził ne­
gocjacje i ustalenia techniczne z re­
nomowaną firmą francuską Thom­
son, które doprowadziły do utrzymu­
jących się od kilku lat ścisłych kon­
taktów kooperacyjnych i handlo­
wych. Uruchomienie produkcji - w 
błyskawicznym tempie, bo w nie­
spełna rok - masowej produkcji o­
statnich modeli wzmacniaczy na ry­
nek francuski i hiszpański zawdzię­
cza zakład m. in. jego koncepcji zu­
nifikowanej konstrukcji mechanicz­
nej, pozwalającej na wytwarzanie 
za pomocą tego samego zestawu na­
rzędzi całej rodziny wzmacniaczy. 

MAREK MIERZWIŃSKI - mgr 
inż. mechanik, zastępca głównego 
technologa, najmłodszy w zespole -
nie skończył jeszcze 30 lat. M. in. 
jest współtwórcą technologii produk­
cji części i współautorem założeń 
technologicznych wzmacniaczy i gra­
mefonów Hi-Fi. Wprowadził wiele 
innowacji technologicznych, które 
przysporzyły wielesettysięcznych o­
szczędności w złotych dewizowych, a 
wśród nich - metodę tzw. dogładza­
nia oraz utwardzania powierzchnio­
wego osiek i wałków, jak również 
zastosowanie farb krajowych do sito­
druku. 

STEFAN SKOCZEK - mgr Inż. 
elektronik," kierownik pracowni kon­
strukcyjnej, w której jako 24-letni 
konstruktor zaczynał swoją pierwszą 
pracę zawodową w 1965 roku. Reali­
zował m, in. w swojej pracowni wie­
le tematów związanych z produkcją 
sprzętu elektroakustycznego Hi-Fi, z 
których najpoważniejszym było o­
statnio przygotowanie do seryjnej 
produkcji gramofonu Fonica 1100. Od 
pewnego czasu wraz z zespołem pra­
cuje nad konstrukcją nowoczesnego 
układu napędowego, który będzie 
zastosowany w nowej rqdzinie gra­
mofonów. 

ANDRZEJ SKONECZNY ...:.. inży­
nier mechanik, zastępaa dyrektora 
dis technicznych. Przyszedł do Foni­
ki w 1952 roku - mając 21 lat -
gdzie przepracował pierwszych pięć 
lat jako technolog. Potem kierował 
zespołem i sekcją technologiczną, 
pracował jako zastępca głównego 
technologa i głównego inżyniera, o­
statnio zaś - jako główny technolog 
zakładu. Opracowywał m. in. techno-
logię pi!)rwszych gramofonów i 
wzmacniaczy. Był pełnomocnikiem 
zakładu dis gramofonu ze wzmac­
niaczem na licencji Telefunkena, 
którego wdrożeniem do produkcji 
kierował. Wprowadził taśmowy mon­
taż gramofonów, jak. również , m. in. 
współprojektował specjalistyczne sta­
nowiska robocze, gniazda obróbcze, 
zespoły taśm montażowych. Jest au­
torem kompleksowego opracowania 
przedsięwzięć technologicznych, nie­
zbędnych do uruchomienia produk­
cji wzmacniaczy z grupy PA i gra­
mofonów z grupy · G-600 i G-1100. 

Nagrodzony zespól Foniki, od lewej: mgr inż. Leon Bohdaniuk, mgr inż. Stefan Skoczek, mgr inż. Witold Bohdziun, 
mgr inż. Janusz Joński, inż. Jan Kędziora, inż. Andrzej Skoneczn11. Brak na zdjęciu magistra inżyniera Marka 

Mierzwińskiego. Foto: R. ŁucysZ11n 
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Są skromni, jak na bohaterów po­
zytywnych przystało. Powiadają: -
To nie tylko my, to sukces zbioro­
wy, dzieło dziesiątków, setek ludzi. 
Bezsprzecznie, zrobiliśmy sporo, ale 
przed nami - jeszcze więcej do zro­
bienia. Każdy rok jest trudniejszy 
od poprzedniego„. 

Rok 1980 ustawia przed 3200-oso­
bową załogą Foniki wysoką produk­
cyjną poprzeczkę. Rzecz nie tylko 
we wzroście ilościowym, lecz i · w 
dalszych przemianach jakościowych. 

Produkcja zakła.du ma osiągnąć w 
tym roku wartość 1 mld 845 mln zł, 
na którą mają się złożyć przede 
wszystkim gramofony - 540 tysięcy 
sztuk ...:.. i wzmacniacze - 50 tysięcy 
- jak również wiele części zamien­
nych, setki tysięcy części i elemen­
tów telewizyjnych, · w tym spora 
c.::.' .c dla Polknloru. 

Oosfawy na rynek krajowy wzros­
ną w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o ponad 50 mln zł, a obejmą m. in. 
200 tysięcy gramofonów oraz 10 ty­
sięcy wzmacniaczy. Wśród nich bę­
dą . in. najnowsze wzmacniacze 
typu WS-302 i WS-501, a także no­
we wersje Bernarda, Emanuela, Ar­
tura Stereo i Campingu Stereo. 
Zgodnie też z wolą krajowej klien­
teli, otrzyma ona mniej niż dotych­
czas gramofonów popularnych, wię­
cej zaś sprzętu reprezentującego kla­
sę średnią i najwyższą - Hi-Fi. 

O skali zadań produkcyjnych niecłi 
zaświadczy jeszcze fakt, że katalog 
bieżącej produkcji zakładu obejmuje · 
prawie 50 tysięcy różnych pozycji 
materiałowych, sama zaś fabryka u­
wikłana jest w róż.ne powiązania z 
500 dostawcami i kooperantami. O 
tym zaś, jak ta współpraca się ukła­
da daje pojęcie autentyczna propozy­
cja jednego z partnerów, który na 
monit w sprawie zalegającej dostawy 
odpowiada, co następuje. - Dobrze, 
podeślemy wam pięć tysięcy silni­
ków. Tylko warunek: żadnych rekla­
macji! Sami sobie sprawdzicie i wy­
bierzecie dobre. Co gdy będą nie­
sprawne? To już wasze zmartwienie! 
Przykład znamienny, bo nie odosob­
niony. Coraz częściej ludzie z Foniki, 
zamiast produkcwać, muszą napra­
wiać i poprawiać po inn_ych. 

- A na realizacji planów produk­
cyjnych. rzecz się nie kończy - mó­
wi dyrektor naczelny Foniki - mgr 
inż. Józef Napieracz. - Nie może­
my dać się zaskoczyć, musimy nie 
tylko nadążać za potrzebami odbior­
ców, lecz coraz bardziej je wyprze­
dzać. Skąd też nasi konstruktorzy 
pełne wciąż mają ręce pracy„. 

W gabinecie głównego efektronika 
- inż. Jana Kędziory, oglądam pro­
totypowe wzmacniacze, które za kil­
ka dni zaprezentowane zost:rn.ą w 
Paryżu na słynnym Salonie Dźwięku. 
Są to zupełnie nowe - zminiatury­
zowane i ulepszom. w stosunku do 
P?Przednich - konstrukcje, o cał­
kiem też nowym wystroju estetycz­
nym. - Jest pan pierwszym czło­
wiekiem z zewnątrz, · który je ogląda 
- uśmiecha się inż. Kędziora. -
Nasz francuski partner zażyczył so­
bie, abyśmy zaprezentowali coś cał­
kiem nowego, zostawiając nam na 
wykonanie tych modeli aż cały„. 
miesiąc. 

W pracowni plastycznej stoją też 
- skrzętnie przed postronnymi oso­
bami 1.1.kryte - trzy modele nowej 
zupełnie eeneracji gramofonów klasy 
Hi-Fi, od których trudno wprost o­
derwać oczy. Jeśli by Daniela - po­
wiedzmy - porównać z eleganckim 
i solidnym Mercedesem, to nowy 
gramofon przypomina przepyszne 
dynamiczne Ferrari. 

W pracowni konstrukcyjnej mgra 
inż. Stefana Skoczka - gotowe roz­
wiązania nowych układów napędo­
wych, które eliminują pośrednictwo 
wszelkich przekładni, pasków i wał­
ków. Napęd bezpośredni w dwóch 
wersjach: silnik liniowy i silnik kro­
kowy. Efekt? Jeszcze większa nieza­
wodność i żywotność, a i dalszy, o­
gromny krok w stronę Hi-Pi, gdyż 
!ó~ne tam kołysania dźwięku, szumy 
l mne wewnętrzne zakłócenia zosta­
?ą ograniczone do minimµm. Wiem, 
ze były prowadzone nie tak dawno 
negocjacje na ten temat z japoński­
mi firmami, a tu tymczasem -
własne oryginalne opracowania. 
Jak to się stało? Naprawdę nie mie­
li. nam do zaoferowania zbyt w iel­
kich rewelacji - stwierdzają kon-
struktorzy. -

W Izbie Tradycji i Perspektyw, 
wśród innego sprzętu, gotowy proto-
typ stołu reżyserskiego, czyli tzw. 
konsolety mikser~kiej. - To? Na 
wszelki wypadek. Gdyby coś się za­
ła~ło n!Z naszych rynkach, mamy 
kolemą konkretną propozycję - wy­
jaśnia dyr. Skoneczny. 

Obok odbiornika telewizyjnego 
duże pu~o. tajemni~ego urządzenia, 
przypommaJącego meco gramofon. To 
gramowid, czyli aparat do odczyty­
wania obrazu - z dźwi~kiem i w 
kolorze - zapisanego na płycie. Ma­
ją już w Fonice nowy jego model -
mniejszy, ładniejszy. Wolą jednak o 
nim nie mówić. Trochę za wcześnie, 
a pqza tym całkiem to odrębny roz­
dział w pracy zakładu. Przed~czes­
ny? Chyba nie - odpowiedzmy, po­
mni, że nie tak dawno przecież na­
zwanp · jakże dziś powszechną stereo­
fonię - pieśnią przyszlości.~ 

ODGŁOSY 3 
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OSTATNI SKRAWEK 
Kombinat Maszyn Włókien-

niczych 1 Hydraulikd Siłowej 
„Polmatex-W1fama" powstał 
przed dwoma laty. W jego skład 
W\!hodz1 W1diewska Fabryka 
Maszyn Włókienniczych „Wifa­
ma" Zakłady Hydrauliki Siło­
wer Zakład Odlewniczy i Za­
kła.d Przemysłu Precyzyjnego, 
a także Osrodek Badawczo-Roz­
wojowy 1 biuro handlu zagra­
nicznego „Va.rimex-Wifama". 

Kombinat zajmuje obszar 
kilkudziesięciu hektarów z czego 
ponad 23 hektary - to powierz­
chma produkcyjna, na której 
pracuje załoga, licząca obecaie 
or te~ zło 6000 'l~ób Połnwa "a­
tei i.ałog1 kombinatu to pra­
:c.w rn Ly Widte.,,,sk ej fali. ~·k1 
M~szyn Włókienniczych „ Wih.­
m1>". petniącej w nim t"lę 
przedsiębiorstwa wiodąceg<l. 
Wartość produkcji całego 

kombinatu sięgnie w tym roku 
Z mld 400 mln zł. 

ZłlTżą się na nią maszyny 
· włókiennicze: przędzalnicze i 
tkackie, przede wszystkim zaś 
automatyczne krosna czółenko­
we. produkowane w oparciu o 
lLcencję firmy ,,Saurer" oraz 
krosna bezczółenkowe, rapiero­
we zwa.ne „Polskim MAV" wy­
twarzane zaś w kooperacji z 
francuską firmą .. SACM" -
jak również przędzarki kla­
syczne, obrączkowe i przędzar­
ki bezwrzecionowe: pneuma­
tycz.ne i pneumn-mechaniczne. 
Zakłady Hydrauliki Siłowej 
wyprodukują szeroką gamę u­
rządzeń m. in różnych pomp, 
zaworów. regulatorów, zmienni­
ków i przekładni, przeznaczo­
nych głównie do maszyn budo­
wlanych i rolniczych. Zakład 
Przemysłu Precvzvinego wy­
tworzy wiele urządzeń zbiorni­
kowych i maszyn sPożvwczy' li. 
przede wszy~tkim dla przemy­
słu tłuszczowego. spirytusJwe­
go oraz przetwórstwa owoco­
wo-warzywne~o 

Prawie połowa produktj1 
:nmbinatu przemaczona jest na 
1.'!ksport. z cz.ego spora częśł d1a 
odb10rców z dru!?'iego obsraru 
płatoiczego. Utrzvmywamr. się 
na rynkach zagramcz.nych je•L 
możliwe dz1ęk1 kon'3ekwentne­
mu przestrzega.mu zasady sy· 
stematycz.nej modernizacji wy­
robów, co w pn:vpadku .. W1fa­
my'• wyraża się .,odnawianiem" 
produkcji średnio co pi ęć lat. 
I tak uruchamiana jest obec-

• nie Drodulccja nowego całkiem 
typu automatycznej przęqzark:i 
„PH 12" o le?$zych par~rne­
trach i większej wydajności. 
Jest tei nowe kros•no typu 
„KA", które wyeliminować ma 
w przyszłości krosna czółenko­
we typu .. Saurer". Trwa rów­
nież wdrażanie do produkcji a­
merykańskiej licencji „Sun­
straind" niosącej nowe całkiem 
rozW'ąz~nia hydrauliki siłowej. 
Z 1nnyl'.'h przed~ięwzięć warto 
wymienić poczynania które -
na prz.vkład - zmniejszyły z 
45 do 8 proc. udział francu­
skich elementów w krosnach 
„MAV". 

Kombinat - jedec z naj-
większych tego typu w E11ro­
pie - dostarcza dziś wielu 
przykładów najnowocześniej­
szych r~wiązań organizacyj­
nych, technolog.icmych i te­
chniczinych, sta.nowiąc Mrazern 
ilustrację ogromnych przemian. 
jakie zaszły I zachodzą w na­
szym przemyśle ma.szynowy ...... 
Prawdziwą - na przykład 

- chluba tałogi jest nowoczes-

ny zakład odlewl!liczy, ktGI'ego 
budowę na terenie „ Wifa.my" 
podjęto w 1975 roku, zaś ęta­
powe przejmowanie inwestycji 
roLpoczęło się na przełomie 
1977 i 1978 roku. W roku obec­
nym nowa odlewnia osiągnąć 
ma pełną zdolność produkcyjną 
- ponad 16 tys. ton odlewów 
rocznie, z cze~o tylko część 
przeznaczona ·jest na potrzeby 
własne, zaś prawie 12 tys. too 
odlewów otrzymywać będą n­
ne branże, m. iin. przemysł ma­
~;.;> n rolniczych i motMyza~yj­
ny. 

!l<owa odlewnia Lehwa - za­
trudniająca już 1000 osób 
je~! jednym z czterech n.i.j­
w1.;:kszych i najnowocześ.1 ' ej­
~zyC'h Lmechamzowanych okła­
dów odlewniczych ($rem, 
Sklęczk1. Koluszki 1 Łódź). wy­
budowanych w ostatruch latach 
w naszym kraju. W2miesiona I 
wyposażona kosztem półtora 
miliarda złotych odlewnia cha­
rakteryzuje się pełną mecha.ni­
zacją procesów wytwórczych., i 
pełną automatyzacją sterowa­
nia produkcją. Od pozostałych 
trzech zakładów różni się prze­
de ws·zystlt1m tym, że nowo­
czesne llrne i urządzenia · -
głównie zachod:11oniem1eckie i 
szwedzkie wkomponowane 
tu zostały w cal.ość polską. 
Tak bowiem projekt zakładu, 
jak i spora część jego· wyposa­
żema. są rodzimego autorstwa. 
Os1ągoięc1e pełnej zdolności 

produkcyjnej przez tego no1:y'?­
ctesnego kolosa stanowić bę­
dzie zarazem kres bogat,)'ch 
dziejów starej odlewni „Wifa­
my". której 250 pracowni k6w 
jeszcze do niedawna wyrabiał·o 
rocznie 5 tys. to.n odlewów. 
Stara odlewnia, której historia 
sięga XIX wieku, utworzona 
zoqtała w ramach słynnej ko­
now~kiej „Widzewskiej Manu­
faktury" z myślą o potrzebach 
remontowych maszyn włók1en-
01czyrh. pracuj~yC'h w tym fa-
brykanrkim „królestwie ba-
wełny", Wprawdzie na prze­
strzeni dziesięcioleci rola od­
lewni nn eniła su~ w zasadqi­
czy spo~ób tym nie mniej me­
tody technologiczne i warunki 
pracy przetrwały do naszych 
czasów w kształcie niew~ele 
zmienionym. 
W>półcześnl nam formierza. I 

giserzy - wspaniali fachowcy 
- pracują tu tak, jak praco­
wali ich ójcow'e i dziadowie. 

Ostatn_ie to fuj ,dni „p~~?-
nowsk1ęJ'' odlewni . której ar­
ch•tekt1ira i techniką 'mafc\ 
char akt er na wskroś archaiczny, 
wręcz muzealny Pod naporem 
oow(){'zesn'.)ści odchodzi jeden z 
'ostatnich skrawków reymon­
tow~kiej „Ziemi Obiecanej". 

.,O>tatni skrawek ,,Ziem1 O­
bieranej"" - taki właśnie ty­
tuł dal swemu filmowi reżyser 
Henryk Tadeusz Czarnecki, 
który w „Wifamie" - według 
własnego scenariusza, a ze 
zdjeriami Stani~awa Sliskow­
skiego - realizaje filmowy do­
kument o ostatn'cri dniach 't~ -
rej odlewni I narodzinach jej 
nowoczesnej „konkurentki". 
Podobne zresztą intencje orzy­
świecały naszemu fotoreporte­
rowi - Ryszardowi ŁucyszY110-
wd.. który swoim obiektywem 
chciał zatrzymać to. co picho­
dzi na zaws.ze, bez,powro•.n•e, 
co jest jednym z ostatni<.'h 
świadectw przeszłoścd naszeg!l 
miasta. 

J.:1. 

„Z IEM I OBIECANEJ" 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

W okresie przedwojennym w1es podlódzka 
była już mocno „poszatkowana'', gdyż wskutek " 
braku stanowisk pracy w mieście, zwłaszcza w 
latach kryzysu, rodzice dzielili ziemię między 
dzieci, a drobni kupcy, urzędnicy i dobrze za­
rabiający majstrowie kupowali sobie niewiel­
kie działki, aby w ten sposób zyskać w oczach 
biedniejszych i stworzyć sobie namiastkę tego, 
ską~ w.yszli kiedyś ich i:odzice. W Gospodarzu, 
gdzie się urodzHem, było na przykład czte~ech 
kowiald. Mój ojciec, także kową·l, musiał waęc 
iść do fabry.kij Johna. Ale nie tYlko ze wz.ględu 
na brak zajęcia na wSli. Musiał ~płacać dług 
jaki jego matka zaciąg;nęła na kupno oddzielo~ 
n~go od innego gospodarstwa „kiiina" o po­
wierzchni 1,11 ha, szerokie.go na 11 metrów 
i długiego na kilpmetr, który jed:natk w trud­
nych chwilaoeh zabezpieczał rodzinie trochę pod­
stawowych artykułów żywnościowych. 

W takim sflanie zastała podłódzkie ronctwo 
:Polska Ludowa. Najpierw były tirzy Lata odbu­
dowy, a po.tern plan 6-le1mi. z pieśnią na ustach 
wydobywaliśmy się z zacofania, tiwo.rząc kraj 
przemysłowo-uo1n!i<:zy. Ten . drugi człon istruiał 
w teorii, bo przemysł budo•wała wieś. W Ładu.i 
robili to i robią do dziś chłopo-robotnicy. 

Ilość ty<:h ludzd, :ziwanych dzdś dwuzawodo­
wymi, gwałtoWIIliie wzrosła, i oo z kilku przy­
qyn. Łódż potrzebowała rąk do pracy, a jed­
nocześnie była miastem „zamkniętym", gdyż 
nie miała mieszkań, przeto najchętniej korzy­
stała z pomocy robotników dojeżdżających z 
pobliskich wsi. 

P.onadto, co cii ludzde mieli robić na wsi, lcie­
dy wtedy jedyną ważną sprawą, jatką po<i.ej­
mowain.o na rze·ca: wsi, była radiofol!llzacja (koł­
choz.ni.ki), .k.ino objazdowe, a dopiero potem 
elektryti.kacja. Czwartą sprawą, począws.zy od 
1951 roku, była kolektywuacja. Tylko, ze w ra­
mach kolektywizacji wieś rruała s.ię przeob.ratZJ.ć 
me l><l sprawą nowoczesnych masLyn ro1nic.:Lych, 
lecz dzięki agitacji. Był odgórny nakaz, aby 
spr.:ęt rolniczy produ.kowac ty !.Ko na uzytek 
gospodarstw uspołecznionych. W tym czasie w 
Polsc.:e jeden ciągmk przypadał na 500 ha. W 
byłym powiecie łódz.kim, który w dwad.L..leścia 
l<H później stał &ię trzonem do utwonenia wo­
jewodztwa miejskiego, istniał jeden POM w 
Widzew11e-Żdż.ara>ch i sytuacja była jeszcze 
gorsza. 

• Naciskani ostro kułacy - aby nie być kuła· 
kami i wywinąć się od nadmiernych kontyngen­
tow o.raz wysokich podatków - dzielili .uerruę 
między krewnych, a potem ze względu na nis­
kie ceny skupu, ż.eby jakoś wyżyć, szli do ro- · 
boty w fabryce, co dodatkowo rozdrabniało 
podłódlką Wlieś i powiększało rzesze dwuzawo­
dowych. 

W przemysł . włókienniczy wprawdvie niewie­
le rnwes.towano, ludue pracowah w ,dych wa­
runkach, na maszynach z XIX wieku, ale riie 
~nwestowano też w fodzkie wfuictwo. Obówrąz­
kowe dostawy, rusk:le. ceny żywności\ pOZOil'nll 
samowystarcz.alność rolnictwa pOZJWalały · na 
wiele. Nie trze.ba było podwyższać płac, moż<Ila 
było eksportować, produkty rol<Ile, kupować li­
cencje, maszyny i ro.zwijać inne gałęiLie prze­
mys!u. 

Mój ojciec, zabezpieczając potrzeb.V fywnoś­
ciowe dla rodziJny z kawałka .:iem1, gdyz pła.ce 

byty niskie, wystarczające na tandetne ubranie 
dla c.:złonków rod.Liny„ całe życie mieszkał na 
wsi 1 prac.:ował w fabryce. Kiedy przez pół ro·ku 
unuerał na raka trz.ustki, nikt z fabryki a.ni go 
nie odwiedził, a.ni nie zapytał Li·stownae, co się 

z nim dzieje. Ni1kt wtedy nie zastanawiał się, 
jaką rolę w rozwoju kraju spełnia w1eś, ro·l­
nictwo, a w warunkach łódzkich szczególnie 
chłopo-robotnicy. A przecież to ich kosLtem 
rozwinęły się i nadal rozwijają się miasta. Oni 
me zajmowali ~ueszkań w miasta<:h. Nie ko­
rzystali i me korzystają ze zdobyczy socjalnych 
(stołówki, świetlice, wczasy). Za zarobione w 
mieście pieniądze budują domy, budynk[ in­
wentarskie, / sami zaopatrują rodziny w żyw­
ność, a nadwyżki sprzedają państwu. 

Ale ich znaczenie, tak jak znaczenie całego 
rolnictwa dostrzeżono dopiero po roku 1970. 
Smutna spuścizna jednak pozostała i pokut.uje 
do dziś. W 1975 roku z byłego powiatu łódzkie­
go, kawałka pow. brzezińskiego i łęczyckiego 
(np. „zapyziała" gmi•na Parzęczew) powstało 

wojewódz.two miejskie łódzkie. Objęło teren 
rolniczo straszliwie zaniedbany, ponieważ w 
podłódzkie ro!1I1ictwo nie ilnwestowa<Ilo me, albo 
prawie nic, kładąc naoisk na rozwój różnych 
„zielony<:h zagłębi" jak łęczydcie, sieirackkie, 
Łowic~e. 

Najmniejsze w kraju, ze 103,7 tys. ha użyt­
ków rolnych i najgęs.tszym zaiudniend.em -
719 osób na 1 km kw. (przeciętna w Po·lsce -
110) ,przy czym ludność rołnicza stanow~ tyJJko 
6,5 proc. mieszkańców, ale· gospodarstw za to 
co niemiara ~ 23 tysiące, w tym o powiiea"zchni 
0,5-2,0 ha aż prawi.ie osiem tysię<:y !i. tylko 
1673 gospodarstwa o pow. 10 ha i więcej. Dane 
z 1976 roku mówaą, że około 8 tys. właścicieli 
gospoda-rstw legitymowało się wiekiem ponad 
55 lat. 

W pięć la•t od chWlil:i gdy parlia i l'IZąd za­
częły inaczej patrzeć na sprawę ws.i i rolnictwa, 
w kraju na 1 ciągnik przypadało już tylko 36 
ha, a w stołecznym województwie warszawskim 
- 35 ha. N owo powstałe województwo miejskie 
łódvkd.e w 1975 roku młało 1486 cią~ików, w 
tym u gospodarzy indywidualnych było kh 430. 
Ogółem na 1 ciągnik przypadało w nim 17 ha. 

Jeżeli do tego dodać słabe, przepuszczalne 
gleby, deficyt wody, nawożenie o wiele niższe 
od przeciętnej krajowej, dwuzawodowoś6 oraz 
słabe przygotowanie zawodowe rolników, to 
łrzeba uznać, iż ludzie odpowiedzialni z urzędu 
sa sprawy rolnictwa otrzymali spadek nie do 

pozazdroszczenia. Wprawdzie żadna z piędoła­
tek nie była inwestyeyjnie typowo rolnicza, 
trzeba jednak podkreślić, że w ostatnim ckie­
sięcioleciu nakłady na rolndctwo "były o wiele 
wyższe niż w poprzedzającym te.n okres dwu­
dziestoleciu. Skorzystało z tego rówo.ież woje­
wództwo miejskie, które w minionych latach 
tytko do roku 1978 ..włącZil1ie prze.7Jllaczyło na 
rolnictwo 1.392 mln zł . Owoce te.go są już Wli­
doczne. Ale czy lepsze wyniJki to tylko sprawa 
nakłoadów pienięŻUlych? 

Wiceprezydent Miasta Łodzi, inż. Lech Kro­
wiranda, vwraca uwagę na fakty, które umy­
kają nam na co dzień z pola widzenfa. 

- Nowe województwo powstało „z marszu". 
Powiat byl jednostką historycznie uksztaitowa­
ną, w której___ wychował się dobry aktyw. W 
gminach nie wyksztalcit się jeszcze taki aktyw, 

·bo na to trzeba czasu. I dlatego ze szczególną 
uwagą musimy patrzeć na aktyw gminny, a 
przede wszystkim na naczelnika. Status naczel-
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• zyc 
trzeba 
d 
nika daje mu bardzo szerokie uprawnienia, 
idzie więc o to, aby on je należycie wykfJrzy­
stał. Bo naczelnik to dyrektor ogromnego przed~· .r 
siębiorstwa, w skl,ad którego wqhodaq gospo• 
darstwa pań4twowe, spółd:rieLcze i gros 1go~po;.. · 
darstw indywidualnych. Tutaj obowiązuje inna 
organizac3a pracy, inny profiL zarządzania niż 

w zamkniętym zakładzie przemysłowym. Mnie 
jako wiceprezydentowi łatwiej rozdzielić na 
gminy uzyskane środki produkcji, aLe naczelnik 
musi się nad tym dobrze zastanowić. Musi się 
opierać na sołtysach, którzy mają rozpisane to, 
co się ma zrobić w gminie (w czym zresztą 

często wyręczają instruktorów) i kierować się 
własnym rozeznaniem, żeby środki produkc3i 
trafiły we właściwe ręce. Naczelnik więc µu­
winien być „uziemiony" •w gminie, gdyż tylko 
w ten sposób pozna dobrze jej sprawy i .umie­
jętnie nimi pokieruje. „Uziemiony" to brzydko 
brzmi, a chodzi tylko o to, żeby ąaczeLnik miał 
dom na terenie gminy, bo dojeżdżanie z miasta 
ani jemu, ani gminie na dobre nie wychodzi. 

.:... Od czego trzeba było zacząć w rolnictwie 
województwa? Od maszyn czy od ludzi? 

- Przede wszystkim od „a", czyli od świa­
domości społecznej i wiedzy rolniczej. Przy 
udziale WOPR w Bratoszewicach i Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników Rolnictwa NOT 
udało nam się wiele zdziałać. N a przestrzeni 
czterech lat wydaliśmy 5400 kwalifikacji rol­
niczych. Ranga zawodu wzrosła, toteż w ftiii 
Akademii Rolniczej w Widzewie nie można się 
opędzić od chętnych. A jednocześnie pozostała 
sprawa wstydliwa - setki roiników nie ukoń­
czyło szkoły podstawowej. Organizujemy więc 
we wszystkich szkołach gminnych przyśpieszo­
ne kursy. Jeżeli NOT organizuje konferencje 
z udziałem wysokiej klasy fachowców, to za­
praszamy na nie także przodujących rolników. 
Na inauguracji roku szkoleniowego w Parzę­
czewie byl obecny profesor z Instytutu Zootech­
niki w Krakowie. Wywiązała się bardzo żywa 
dyskusja i profesor dowiedział się, czego rol­
nicy oczekują od nauki. Mamy w tej dziedzinie 
niezłe osiągnięcia_,, ale z „abc" trudno się upo­
rać. Zawsze twierdziłem, że najtańszą inwe­
stycją w rolnictwie jest dopilnowanie termi­
nów zabiegów agrotechnicznych. Niestety, 30 
proc. zabiegów dokonuje się jeszcze po termi­
nie. Nie chodzi jednak o to, że owies trzeba 
siać w takim a takim terminie, bo tak chce 
urząd, ale żeby producent zrozumiał, że to jest 
jego obowiązek, że przyniesie to obop"ólne ko­
rzyści. Tytko, że dwuzawodowiec z różnych 
względów nie jest w stanie się wyrobić„. 

. Myślę, że przy ostatn.ich słowach prezydenta 
warto się na chwilę zatrzymać. Otóż, woj. 
miejskie, jak już zaznaczałem, legitymowało się 
najniższym stopndem mechanizacjd. Duża ilość 
dwuzawodowych potrzebowała pomocy w ma­
szynach. Zaplanowano, że w pięcioleciu będzie 
1 ciągnik na 50 ha. Dzisiaj 1 ciągnik obsługuje 
już tylko 36 ha, samym rolnikom indywidual­
nym sprzedano 700 traktorów. Pod dostatkiem 
jest także maszyn żniwnych, łącznie z „Bizo­
nami", toteż ubiegłoroczne żniwa, zwłaszcza, że 
zapotrzebowanie na usługi SKR sporządzano 
z udziałem sołtysów, przebiegł~ sprawnie. Inna 

sprawa, że rolnicy sami psuli harmonogram. 
Robiąc sobie na złość ściągali kombajnistę z 
pola ąsiada na swoje, nierzadko za pół litra. 
Opieszałość nie polega -na tym, że teraz rolnik 
wstaje do żniw późno. Po prostu kombajn może 
wjechać na suche pole, inaczej bowiem bębny 
się zapychają, a mąka z takieg•) mokrego ziar­
na też traci na wartości. Chodzi o to. żeby ·rue 
czekać, aż cały kombinat wjedzif' na małą dział­
kę. Ną małej działce trzeba chwytać za kosę ! 
Ale skoszenie nie stanowi problemu. Gorzej 
jest ze zwózką. Duży gospodarz ma konia, drob­
ny czeka na SKR albo na sąsiada. Paradoks, 
ale mechanizacja rozlużnia kultywowaną od lat 
formę samopomocy sąsiedzkiej. 

- Co robi prezydent, jeŚli na gospodarce 
chłopskiej osiada ekonomista z wyższym wy­
ks.ztałceniem? 

- Zdarzyło się, że kierownikowi slużby rol­
nej w jednej z gmin umarl ojciec. Ten mlody 
człowiek oświadczył, że musi objąć gospodarkę. 

zaznaczając, że jeśli mu się nie uda, to wróci 
do urzędu. Byłbym niep,,,.1eszo1111, gdyby wró­
cit. Byc moze panstwo cos strac g,dy za . .Jl.OSpo­
darśfwo. weźmie si'ę magist~ ł!!'konom.isf«i:, I! 
-Społecżenstwo zyska. Byte ol\ dobrze ptewacl!il 
to gospodarstwo, co zresztą dotyczy wszystkich 
rolników. Ta pięciolatka i cala dekada będzie 
przebiegać pod znakiem pasz. Bilqns paszowy 
m~si obowiązywać w kazdym gospodarstwie. 
He ja mogę sam, a ile mogę otrzymac od pań­
stwa? Jeżeli rezygnu3ę z paszy importowane3, 
dostchję premię 3 zl za każdy kilogram. Duęk.1 

temu dewizy wydane na import mogq być pree­
znaczone na wodociągi wie3s'<ie, melwrację itp. 
ALe żeby mieć własne pasze, trzeba wyzbywać 
się w rolnictwie starych na•nyków. Mamy np. 
permanentną zwyżkę pton6w ziemniaków. W 
ciągu 4 Lat średni plon 201 qlha, chociaz było 
i 350 q. Plany mogą być wyższe, aLe wielu sta­
rych rolników uparcie kraje ZiP.mniaki do sa­
dzenia. Rolnik przyzwyczaił się do azotu, a 
tymczasem gleby ubogie ser w potas i trzeba 
stosować właśnie ten nawóz mineralny. Nie ma 
stabilizacji w planowaniu zbó?. GLeby są żytnie, 
ale żyto dobrze plonuje co drugi rok. Warto 
więc rozszerzać produkcję jęczmienia ozimego 
i kukurydzy. Ze zbożami wiąże się sprawa sło­
my. Aktualnie lludujemy przechowalnię na !O 
tys. ton ziemniaków, ale do przechowania iest 
20 tys. ton ziemniaków i 17 tys. ton warzyw. 
Kopcowanie za pomocą odpadów z przemysłu 
włókienniczego jest drogie. Kiedyś tania byla 
sloma, aLe kto wtedy przywiązywał wagę do 
slomy ... ? 

Cokolwiek by jednak mówiono o kłopotach i 
bolączkach łódzkiego rolnictwa, należy podkreślić, 
iż mimo trudności zaszły tutaj olbrzymie z,inia­
ny. Prezydent K!rowirainda mówi, że małe to 
województwo, ale i tutaj od ziarnka do Zlia>rnka, 
a zbierze się miarka Jedno jest pewne: pięć 
lat temu rolnik sprzedawał nadwyżki, a teraz 
produkuje na sprzed!!-ż, nadwyżki zaś konsu­
muje. 

O<l momentu ubworzenia województwa zbu­
dowano 882 obory na 14 tys. stanowisk i 289 
il!lll1ych budynków inwentarskich na 5670 sta­
nowis-k. ZmeLio.rowaino 2834 ha grl.lliltów ornych 
i 279 ha łąk, zało~ono 13 wodociągów. Przybyło 
wiele :ziakła<lów pracujących dla gospoda•ki 
ży·wnościowej. W zakłackie granulatu ziemin.i.a­
czanego w GłOIWlnie, oprócż właściwej produkcji, 
możina wyko.rzystywać obierki i hodować bu­
katy. Powstały kombinaty s:ziklarniowe w Wi­
dzewie i Janowie, ten ostatni będ:zie miał 
wkrótce 18 ha .pod szkłem. Ostatmo oddamo do 
użytku wielką oborę .w Lućmdeu-w, piec.zarkar­
n:ię w Dąbrówce i kurniki w Nowos-olinej. Mo­
der·ni:ziuijąc mleczarnię w Gł·ownie stworzono 
prawie llQWY :zia•kład, zbudowano od podstaw 
mleczamiię w Pabianicach. Nęć lat temu S'ku­
powano 68 mlin litrów mleka, dziś o· 22 proc. 
więcej. Najmniejsze województwo znalazło się 
na 21 miejscu w kraju pod względem globalnej 
produkcji rolnej. 

Poodeważ mamy mnóstwo dro"t?nych dz.falek, 
warto pokazać, jak przedstawiała się produkcja 
z 10 arów w roku 1975 i 1979. A więc ziemnia-
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ki - 284 i 343 kg, warzywa - 50 i 66 kg, owo­
ce - 13 i 19 kg, żywiec - · 27 i 30 kg. Odpo­
wiednio wzrósł także skup tych produktów. 

Istnieje opinia, iż kryzys żywnościowy wy­
nika m.in. z faktu, że w wi'!lu krajach rozwi­
jających się ludzie porzucili uprawiane działki 
i chcą tylko kupować żywność, za petrodolary 
dla przykładu. Na świecie na jednego człowieka 
prz.ype1da 0,5 ha, ale przy odpowiędnich nakła­
dach można uruchomić jeszcze 1,5 l!a i wów­
czas świat będzie mógł się wyżywić. Polska 
także jest w stanie zlikwidvwać import pro­
duktów rolnych. Ze względu na najgęstsze za­
ludnienie, rolnictwo łódzkie nie wyprodukuje 
tyle żywności, żeby zaspokoić potrzeby aglo­
meracji. Ale i tutaj widać znaczny postęp. W 
roku 1979 rolnictwo zaspokajało potrzeby na 
ziemniaki w 39 proc„ na warzywa - 45 proc„ 
owoce - w 32 proc., mleko - w 22 proc. 

- Województwo liczy 1.120 tys. mieszkań-
ców - wyjaśnia wiceprezydent Krowiranda 

ale· na wsi mieszka tyl'lco 97 tys„ z czego okola 
jednej tr:zec1e3 pracuje poza ·rfJlnictwem. Sred­
'nia powie.rzchnia gospodarstwa 17\dllWl(iJt,.i,lnego 
wynosi 4,37 'ia i nięzriaC'z•ite wzrasta Z tego 
,widać jasna, jak potrzebmt jest wysoka me­
chanizacja. 

· - ~to więc ·produkuje te znac":ne bądź co 
bądź ilości żywności? 

- Na początku województwa mieliśmy 11 
rolniczych spotdziel11i pi udukcy3nych, dzis ;est 
ich ;uz 25. Ponadtu duala34 duze punstwowe 
gospoda• st wa tolne z ogr„dnicze. W pięc:wleciu 
sprzedaliśmy rolnikom około 2 tys. ha z PFZ. 

·Ci rolnicy tworzą gospodarstwa .~p"<tJalistyl'zne, 
które podniosą pndukc3ę żyw1wśc1. Od lipca 
w zwtqzku z rentami i emeryturami wypadn·ie 
z obiegu duzo gospodarstw indywidualnych. Ta 
ziemia Póidzie przede wszystkim w ręce do­
bryc-h roLników J\ajbLiżej zamieszkałych, resztę 
musi wziqć SKR. ALe gosp •da1 stwa spec3ali­
styczne nie mogą byt wzorowane na farmach 
amerykańskich. Bytol:iy śmieszne, gdyby właS­
ciciel 30 na i duze3 obory mleczne3 szedt do 
sklepu po rqbankę. Przecież taki hudowc:a bydła 
może z powodzeniem uchować kilka świń, mieć 
swoje owoce, warzywa na użytek własny, masto, 
sery itp. 

- Uważam, że ogromne rezerwy tkwią w 
gospodarstwach drobnych. I dlatego np. decy­
zją ministra właściciele dziatek przyzagrudo­
wych w RSP i gospodarstwach panstwowych 
mają prawo hodować trzodę i bydło, bo mogą 
liczyć na pomoc paszową. W gosp·iclarstwach. 
indywidualnych., do 0,5 ha, natezy uruc:hnmić 
hodowlę królików, produkcję szkołkarską, wa­
rzywniczą, nasienną, zielarską, drobiarską. ro 
ogromne rezerwy żywności ... 

Można by się zastanowić, czy jest szansa za­
trzymania ludzi na podłodzkiej .vs1. OkazuJe 
się, że tak, i to w przemyśle rolno -s1.><1 iywclym, 
który wirl'ien znakomicie regul1>w ac wszelkie 

• „klęski urodzaju" to znaczy produkować na 
zapas, gdy obfity jes1 urodzaj jab!Pk, rzepe1ku, 
pomidorów. r nie musi to być wcale prace1 se­
zonowa, bo np, w cukrowni mozna korzystać 
z suszarni, susząc siano, zielonki , rzepak, w;i­
rzywa. W podłódzkich gminach konieczne są 
małe, dobrze usprzętowione zakłady przetwói ­
cze i jeden wielki zakład blisko aglomeracji. 

Prezydent chciałby widzieć ws7ystkie obejś-
cia we wsiach czyste, zadbane, bo to 
świadczy o solidności gospoda fi y Docenia 
ogromny trud· dwuzawodowych, kobiet wiej­
.skich; specjalistów i wyraża umanie wszystkim 
producentom za wkład w postęp łódz~iego rol­
nictwa na przestrzeni ostatnich pięciu lat. 

- Gospodarstwo chłopskie to żywy organizm, 
tam najdobitniej odbija się konhtnktura i opła­
calność. Produkcja żywności jest droga, toteż 
chcąc żyć, trzeba dotować rolnictwo Ale trzeba 
uważnie, z chłopską pri.ezornością obejrzeć 
każdą złotówkę. Ona musi ' dostać się w dobre 
ręce i ~zybko procentować. Pieniądze trzeba 
dać ziemi, ale nie wrzucać w błoto„. 
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- Podoba mi się ta apteka. Wnętrze z tra­
dycyjnym wystrojem z solidnego, ściemniałego 
drewna, st:afy 1 szafki. szuflady i szufladt>cz1d 
z przeró L_i iymi napisami, polki, p. wszystKo 
przesycone sp1et·yfll.: z11ym zaµachem mnostwa 
ingrediencji, lekow, 1rnkstur, ziół. To wszystko 
tworzy <Jtmusft'1ę d„stoj11ej aµtPkl„. 

- . Może z tworzy, ale takie apteki już_ od lat 
umierają śmzerriq rwturalną Po prostu prze­
staly byc funkcjo11at1ie . Nasza też, która, nota­
bene, pamięta odLegłP Lata międzywo3enne. Ten 
lokal i te meble nie są dostosowane do potrzeb 
apteki dnia dz1sie3szego, do dużej przepusto­
wości leków. SzaJy s4 zbyt płytkie· i. -w małe, 
brak zaplecza. Szczu.ptość· lokalu rias'h-iicza trud­
ności przy codziennym uzupełnianiu leków. 

- Usytuowanie apteki na rogu ulic- Piotr­
kowskiej i Świerczew~kiego jest wprawdzie 
bardzo wygodne dle1 klientów, ale chyba stwa­
rza aptece spore trudności w zasµ0kajaniu ich 
potrzeb 

- Rzeczywiście. Po wyburzeniu domów i li­
kwidac3i dwóch aptek: na rogu Piotrkowskiej . 
i Nawrot oraz na rogu. Piotrkowskiej i żwirki, 
jestesmy de facto 3edyną apteką w tym r0z­
leglym rejonie 'll'tiasta, od al. Mickiewicza aż 
po pLac Reymonta. Wyrq.siają tutaj nowe bloki 
mieszkalne, rozrasta się $ród.miejska Dzielnica 
Mieszkaniowa, a apteka pracuje wciąz n.a tych 
samych metrach kwadratowych powierzchni 
i, doprawdy, pęka juz w szwach. 

Mamy jednak nadzie3ę, że mimo otwarcia 
jeszcze w bieżącym roku apteki w nowo wybu­
dowanym dom.u. przy u.l. Piotrkowskie3 róg 
Zwirk1, władze naszego CEF ARMV i Wydział 
Zdrowia UML przy3dą nam z pomocą 
i niebawem otrzymamy większe pomieszcz11nie 
z funkcjonalnie wyposażonym wnętrzem. 

- Długo pan pracuje w zawodzie farma-
ceuty'? 

- Sporo, trzydzieści cztery lata. 
- A na stariowisku kierownika? 
- Trzydzieści trzy lata. Uprzedzając następ-

ne pytanie dodam od razu., że pierwszego maja 
tego roku minie dwadzieścia lat od chwili, gdy 
objąłem funkcję kierownika w tej aptece. 

- Jaki jest zakres czynności waszej apteki? 
- Szerszy od przeciętnej. Realizujemy recepty 

na leki gotowe, prowadzimy sprzedaż odręczną 
Leków i środków opatrunkowych, wykonu.jemy 
Leki magistralne, to jest przygotowywane na re-

szy, ponieważ dobra organizacja pracy jest dzi­
siaj nieomal fenomenem. 

- To wygląda na komplement. 
- A komplementem nie jest. I utwierdziłem 

się w tym przekonaniu później, kiedy pokazał 
mi pan zapleczp swego warsztatu pracy. Per­
s.onel bardzo liczny, sporo studeutow, pomiesz­
c;i:enie rzeczywiście stare i niefukcjonalne, no 
i moc klientów. Mimo to cały tok czynności 
w aptece przebiega, sprawnie, szybko, bez 
zgrzytów 

- No, od czasu. do czasu. coś tam zgrzytnie. 
· - Z pewnością, ale sztuka w tym, że przy­
czynę odkrywa ·pan bezbłędnie i usuwa ją na­
tychmiast. Dlatego sądzę, że praca w aptece 
odbywa się płynnie. 

- Tak czy in'aczej, najważniejsze, żeby nasi 
klienci mogli otrzymywać wszystkie leki prze­
pisywane przez lekarzy. To przede wszystkim! 
Już od lat staram się o możliwie najlepsze za­
opatrzeniP npteki w asortyment L~ków obowią­
zujących i, zgodnie z zarzqdzeniami minister­
stwo zdrowia, zawsze zabiegam o uzupe!niają­
ce zamowienia. Przy nieregularnych dostawach 
leków pozwula to utrzymać cuwłość w zaopa­
trzeniu i zapobiega brakom. 
Dużą wagę przywiązujemy również do. pogłę­

biania wiedzy studentów, którzy odbywają u 
nas praktyki i ćwiczenia. To bardzo ważne za­
danie i stworzylt.~my tu., w miarę naszych moż­
liwości, optymalne warunki do pracy z mlo­
dzieżą. Oczywiście sam nie podołałbym tym 
wszystkim obowiązkom, pomagają mi w tej 
pracy wszyscy koledzy, którzy mn3ą wysokie 
kwalifikac3p zawodowe i moralne. Personel ap­
teki jest raczej u.stabilizowany, część kolegów 
pracuje ze mną w tej aptece ju.ż kilka i ki!ka­
naście lat. 

- No, proszę, a ma pan opinię bardzo SU["O­

wego szefa. 
Może raczej wymagającego? 

- I to też. 
- Nie wiedziałem o tym. Czyżby wpłynęły 

jakieś skargi? 
- Nie. Wprost przeciwnie, to co usłyszałem 

na ten temat, można by sprecyzować w nastę­
pujący sposób: surowy, ale dobrze się z nim 
pracuje, bo ma wysokie kwalifikacje zawodo­
we, dużo wymaga od siebie i wie czego chce. 

„W okresie międzywojennym o ubezpiecze­
niach w takiej skali nie było mowy". 

Foto: R. Łucyszyn 

stopniu. Jednak w minionym roku, jak wia­
domo, byty one szczegó!nie u.ciąż!iwe. 

- Jakich leków w pańskiej aptece brakowa­
lo w szczególności? 

- Krążeniowy.eh, hormonalnych, przeciwast­
matycznych, psychotropowych i witaminowych. 
W ostatnim kwartale u.b, roku i w styczniu 
1980 nastąpiło pewne złagodzenie niedoborów, 
ale braki w r6żnych asortymentach leków wy­
stępu.ją nada!. Robimy wszystko, żeby k!ienci 
naszej apteki odczuwali to najmniej boleśnie. 
A przyczyny tych braków? Trudno powiedzieć. 

cepty przepisywane indywidualnym pacjentom, 
łącznie z lekami sterylnymi i aseptycznie spo­
rządzanymi lekami do oczu. Posiadamy pełne wy-

posazenie · pomieszczeń aseptycznych Poza tym 
pro wadzimy równiAZ dystrybucję poszerzonego 
asortymentu lekow rzadzi~J przepisywanych. PARTNER LEKARZA 

- !le, mniej więcej, recept, realizuje apteka 
w ciągu m1es1ąea? 

- Przecięt'IU.f! załatwiamy około 35 tysięcy 
pac3entów miesięcznie i ręalizujemy, plus mi­
nus, 17 tysięcy recept na leki gotowe, Wyko­
nu.3emy ponadt<J od 4 do 5 tysi<icy leków zło­
żonych, przepi.~ywanych chorym indywidualnie. 

Rozmowa z kierownikiem apteki nr 44, 
przy ul. Piotrkowskiej 225, 

- Na zapleczu widziałem kilku bardzo prze­
jętych młodych ludzi. 

mgr farmacji ANATOLEM LESZCZVŁOWSKIM 
- To dobrze, ze przejętych. Należymy do 

rzęda aptek szkol41·ych. P.1dobnie jak w latach. - No, wie pan ... Przyjemnie mi to usłyszeć. 
ubiegłych, prowadzimy, ja i mój zastępca, ćwi- Po prostu. pracujemy możliwie najlepiej, nie 
c :e a za z czfeu>11:u.z g rawmt shuii..fJ.f!rJów •. :; .V ro~J\t ?aPwnoinMąc ~i . n.a. . cb.1.1.lilę. że na. .~:wm . n.q.Cż,ęl-
W ydziału Farmaceutw:zne~q,. kier11rik~ : .aptecz- ~!'ł:1.~li}!\ q.'boiviq,zki.gil-:,,. Je~h. ,niesienie iiqmoc'IJ , fo-_ 
nego, Ak!udemiz Medyczne3, 3ak ·rowrue.? pralt- •. „,.., iizwm ,c.ierpią·cym, chorym. Zawód farmaceuty 
tyki wakary3ne po I Il roku. studiów. Stwier- wymaga pełnej koncentracji u.wagi, tu. nie ma 
dzam z przy3ern1wścią, że z kazdym rokiem miejsca na pomyłki. Farmaceuta odpowiada za 
studenci przy('hodzą z coraz większym zasobem zdrowie, a nawet za życie chorych. To właśnie 
wiedzy, są Lepie3 przygotowap.i do wykonywa- farmaceuta, a nie prvpi:mjący recepty, ponosi 
nia tru.dny<'h i odpowiPdziatnych obowiązków pełną prawną odpowiedzialn'>ŚĆ za wydany lek. 
farmaceuty. Jak widać, stale _wprowadzane ko- Dlatego nie uznaję w naszej pracy żadnej to-
rekty w zakresie nauczania dają i ·pozytywne. lerancji. Również od studPntów wymagam su.-
wyniki. mtenności w pracy, obowiązkowości, punktu-

Aptek:a jest także upoważniona do ?rowa- alności, pełnej koncentracji u.wagi i, oczywiście, 
dzeriia stażów dyplomowych, tak zwane3 obec- poważnego pudejśria do sprawy pogłębiania 
nie pracy pod ~adzorem, którą każdy ri:agister wiedzy. Jestem w pr',ICY wymagający, to praw-
farmacji musi odbyć Tylko w same3 Łodzi dn, co jednak wcale nle oznacza, że jetem nie-
ponad 10 procent obecnych kierowników aptek wyrozumiały. 
u nas odbywało staże. - Wcale tak nie myślałem. Chwała sumien-

- Powód do dużej satysfakcjd. nie wykonywanym obowiązkom i dobrej orga-
- 'l'ak, nie krYJę, daJe to · spor~ zadowolenia. n:izacj! pracy. Oby jak najwięcej takich przy-

Ponadto praca dyciaktyczna chroni od rutyniar- kładów Dobrej Roboty. 
stwa, a to ma JUŻ szerszy aspekt społeczny, Panie magistrze, na sejmowej komisji zdro-
zwłaszcza w zawodzi7 apt_ekarz~. wia Jnówiono o dużych brakach w zaopatrzeniu 

-:- T~ dobrze, . bo. iestez.~ dz1s .leki. przygoto- w leki: w 1978 roku brakowało 280 rodzajów 
wu;ą mag.1struwie Iarmac;ii, ale JUZ chyb.a rue- leków, a w trzecim kwartale 1979 znacznie 
bawem'. kiedy przemysł farmaceutyczny Jestcze więcej. Nie pytam · pana 0 przyczyny tego zja-
bardziei rot:szerzy asortyment produkowanych wiska ponieważ takie pytanie należałoby skie-
lekow gotowych, sama czy~nośc ich wydawa- 1 rować' pod innym adresem, ale czy zarysowała 
ma przeJdz1e w ręce techników fa_rmaceutycz_- się Jakaś poprawa pod tym względem w koń-
~ych, nadzorowanych przez magistrow farmacJl. cu ub. roku i na początku tego roku? 

- O, to mu.zyka przyszłości. Jeszcze dziś, - Braki w zaopatrywaniu. aptek w leki wy-
mimo stałego wprowadzania dużej ilości nowych stępują okresowo, w mniejszym Zu.b większym 
specyfików, receptura utrzymuje się od szere­
gu Lat wciąz na tym samym poziomie. Ale -
generalnie rzecz biorąc - ma pan rację. Więk­
szość czynności związanych z wykonawstwem 
i dystrybuc3ą leków przejmą technicy farma­
ceutyczni, natu.ral rde pod nadzorem magistrów 
farmacji. Tak rzeczywiście kiedyś będzie. W 
aptece przy~złości każdy pacjent poradni, przy­
chod ,11 itp. zasianie zare3estr0wany w określo­
nej 1: ptecP, w którPj będzie miał swoją karto­
tek~ . Celowość przepisanych leków będzie ' ściśLe 
kontrolowana, nie.wieżnie lld ·tego, w 3akim 
ośrodku. lecznictwa ogólnego, specjalistycz7tego 
czy też prywatnie, wstały one zapi~ane i prZ/i!Z 
jakiego lekarza. To zrozumiale, bo prżecież in­
ternista, przepisu3qr• lek ch0remu nie wie, co 
przepisał mu 11p. neurolog, Obecny trend świa­
to.wy w farmacji zmierza właśnie do powiąza~ 
nta chorego z apteką 3ego rejonu zamieszkania. 

- Bardzo racionalne. 
- Tak, bo w ten sposób aktualna ap.a!iza 

tych kartritPk, a będ zie ją. dokonywał magistęr 
farmµcji, U.C'hrnni rhorych od groźnych >iiei~z 
skutków mieszania leków. Dziś r.hnry realiz•i,je 
rózne recepty w róznych aptekach i trudno go 
u.chronić od niepożądanych sku.tków ·'takiego 
kokta3!u. · · -

- Tylko że w tym systemie magister far­
macji będzie musiał nieraz interweniować u 
lekarzy w sprawie zmiany leków. . 

- .z pewnością. To będzie jedno z jego głów-
nych zadań. . , . ., 

- Nim przyszedłem do pana na tę rqzmcryvę, ,, . 
kilkakrotnie zaglądakm do „pańskiej'; .' apteki, 
tak całkiem incognito. Odniosłem wrażenie, że 
ma pan znakomicie' zorganiz·iwaną pracę 
Stwierdzenie takiego faktu niewymowniie cie-. 

6 ODGLOSY · 

Są różne. Zresztą nie jestem upoważntony do 
wydawania ocen w tym przedmiocie. 

c, 

„ - ';il;.łe jedna z tych przyczyn: ubezpieczenia 
'tpołecine ~ leży 'łN zakJ:'esie pańśki<;h ocen. 

- Tak. To wielki problem. W '>kresie mię­
dzywojennym o ubezpieczeniach w takiej ska!i 
nie było mowy. Nie można było nawet marzyć, 
żeby wszyscy obywatele państwa byli ubezpie­
czeni i korzystali z bezpłatnych u.sług służby 
zdrowia oraz z darmowych lu.b nisko odpłat­
nych leków, w tym nawet bardzo drogich. Z 
tym wiążą się, oczywiście, świadczenia finanso­
we państwa na rzecz obywateli, ale niewielu 
spośród nich zdaje sobie sprawę z ogromu. tych 
świadczeń. . 

- Czy mógłby pan podać nieco liczb, ilustru­
jących tę pomoc państwa? 

- Owszem. Ilość leków na jednego miesz­
kańca kraju zwiększa się systematycznie z ro­
ku na rok. Na przykład, w .1954 roku, jedna 
osoba w kraju. zużywała leki za sumę 100 zło­
tych 97 groszy, w 1965 - ju.ż za su.mę 277 
złotych. W 1970 roku suma ta wzrosła do 426 
złotych, ale w 1978 roku. sięgała już ponad 
861 złotych na jednego obywatela! Przy tym 
coraz więcej wydajemy leków na recepty z 
odpłatnością 30-procentową i bezpłatne. W 
minionym roku · mieliśmy w naszej aptece nie­
mal trzykrotnie więcej recept na leki bezpłat­
ne niż w 1971 roku. Ą, proszę pp.miętać, że 
ubezpieczeniem objęto także calą ludność wiej­
ską. Ludzie za~ywają coraz więcej Leków ... 

i trz.eba ich też coraz więcej produko• 
wać. 

- Właśnie. 
- Jak ten ogromny „przerób" leków kształ· 

tuje się w złotówkach? 
- To są kolosalne sumy. Na przykład na 

przestrzeni lat 1974-78 obroty lekami zwięk­
szyły się o 80 proc. Ten wzrost układa się róż­
nie w poszczególnych grupach farmakologicz­
nych. Rośnie przede wszystkim obrót w grupie 
antybiotyków, środków stosowanych w niedo­
mogach krązenia, w nadciśnieniu. oraz leków 
przeciwpadaczkowych. Zapotrzebowanie na te 
dwa ostatnie wzrosło o sto procent.• A je$!i 
chodzi o złotówki: wartość leków, które zna­
lazły się w obrocie w roku 1974, według cen · 
detalicznych, w skali całego kraju. wvniosla 
n miliardów 734 miliony złotych, a w 1978 ro­
ku - 28 miliardów 395 milionów zlotych. 

- Miliardów czy milionów? 
- Miliardów! 1 jak pan widzi, z tendencją 

wzrostu.. To tylko same leki. A ii:ine świadcze­
nia slu.żby zdrowia? One też kosztują miliardy. 

- Ten wzrost nakładów państwa na rozsze­
rzenie bazy usług leczniczych z jednej strony 
cieszy, ale z drugiej trochę niepokoi, będąc 
chyba świadectwem rosnącej zachorowalności. 

- N ie powiedziałbym tak. Kilka przyczyn 
wp!ywa na wzrastające wciąż zużycie leków. 
Należy do nich zaliczyć, między i'IJ.nymi, zwięk­
szenie profilaktyki i wykrywalności chorób, 
rozszerzenie frontu walki z chorobami zawo­
dowymi, wzrost oświaty sanitarnej, która prze.­
lamuje barierę lęku przed lekarzem, negatywne 
i, niestety, stale przybierające na si!e, zjawisko 
Lekomanii. Niemniej, sądąc po wydawanych 
lękach, dostrzegam szybki wzrost przede wszyst­
kim niedomagań systemu nerwowego i chorób 
1.(.kladu. krążenia. Jesteśmy już krajem uprze­
mysłowionym, pozostajemy pod coraz silniej­
szą presją rozwoju cywilizacyjnego, wzrostu 
tempa życia, ekscytt(.jących wydarzeń na świe­
cie. Powodu.je to wzrost okreś!onych schorzeń. 
Życie, panie redaktorze, życie. 

- Sama proza, niP da się ukryć. A jak by 
pan ocenił jakość naszych leków? 

-;-- Wysoko. Zlych teków nikt by od nas nie 
kupował, a przecież eksportujemy ich sporo 
również do wysoko uprzemyslowionych krajów 
-świata. Nasz przeVtysł farmaceutyczny jest 
prężny, produkuje du.żo, w tym wiele Leków 
licencyjnych. W większości leki krajowe nie 
ustępują pod względem jakości i skuteczności 
dzialania renomow11nym Zekom zagranicznym. 

- Prestiż zawodu? 
- Dobrze, że pan o to pyta. Utarła się wśród 

farmaceutów opinia, że prestiż farmaceuty, w 
porównaniu z jego pozycją w okresie między­
wojennym, znacznie zmalał. Na tę powszechńą 
n'iemaZ opinię rzutu.je uposażenie farmaceutów, 
niższe od przeciętnej w kraju.. Tak jest, ale 
przecież nie tylko ono waru.-nkuje prestiż za­
wodu,, w każdym razie nie powinno. Teraz. 
kiedy nauki farmaceutyczne i. przyrodnicze 
osiągnęly bardzo wysoki poziom, przed far­
macją otwiera się persppktywa k0ntro!i dostęp­
ności Zeku i jego racjonalnego stosowania \W 
oparciu o wciąż rozwijającą się biofarmacjf;, 
ja!; również nie mniej interesująca perspe.k.ty-

... , wa.. falrmacji ~lini.<vlnej. 
- To znaczy farmaceuty jako pomocnika 

lekarza: 
- Nie, nie pomocnika, lecz partnera, dorad­

cy Lekarza. Ju.ż dziś coraz częściej zatrudnia. 
się magistrów farmacji, w · klinikach, szpita­
lach, w przemysłowej słu.~bie zdrowia, ochronie 
środowiska, służbie sanitarnej i in. Rola far­
maceuty klinicznego polega na informowanw, 
lekarza o. działaniu., dostępności, dawkowaniu 
i interakc3i, czyli efekcie terapeutycznym, przy 
stosowaniu dwu. lu.b więcej leków jednocześnie 
oraz wzajemnym oddzialywaniu 3ednego leku 
na drugi. Korzyści płynące z takie3 współprac.y 
są oczywiste. Niewątpliwym osiągnięciem za­
równo resortu zdrowia, jak i Polskiego Towa­
rzystwa Farmaceutycznego jest wprowadzenie 
stopni specjalizacyjnych dla farmaceutów, rów­
norzędnych ze stopniami lekarskimi. Następu.je 
więc ewidentny wzrost prestiżu. tego zawodu. 

- O ile mi wiadomo, jest pan aktywnym 
działaczem społecznym. 

- Owszem, pracu.3ę spolecznie od trzydziestu. 
pięciu lat, przede wszystkim w organizacjach 
zawodowych i związkowych. Nie jestem w sta­
nie wymienić .nawet części pełnionych w tym 
czasie funkcji społecznych', bo zajęłoby to zbyt 
dużo miejsca. Wspomnę tylko, że jestem 
współzałożycielem Łódzkiego Oddziału PTF, 
współzałożycielem sekcji aptek PTF, by-
lem przez szereg Lat członkiem za-
rządu. tej sekcji i 3e3 przewodniczącym 
przez kilka kadencji, za.stada!em w ko­
misjach rewizy~nych i pełniłem wie!e innych 
funkcji społecznych. Obecnie, m.in wcltodzę w 
skład komisji rewizyjnej PTF, Oddział w Ło­
dzi i zarządu. sekcji aptek PTF. Otrzymałem 
szereg wyróżnięń, dyplomów uznania i nagrod 
za wzorową pracę. Jestem członkiem ZBOWiD 
oraz Związku. Inwalidów Wojennych PRL, gdzie 
pracuję w różnych komis3ach. 

- Czy ma pan odznaczenia resortowe? 
- Tak. „Odznakę za Wzorową Pracę w Slu.ż-

bie Zdrowia". 
- A państwowe? 
- Nie. 
- Apteka, którą pan kieruje, należy do przo-

dujących w Łodzi. 
- Tak. Zespól apteki bierze od szeregu lat 

czynny udział w przetótnych akcjach, pracach 
społecznych i konkursach, szczególnie w dzie­
dzinie oświaty zdrowotnej. Mamy też liczące 
się osiągnięcia: Z nagrodę ministra zdrowia 
i opieki społecznej za temat „Miej serce dla 
swych płu.c", wyróznienia za tematy: „Nie pa! 
przy dziecku" oraz „Alkoh:iLizm!" W łódzkim 

· konk·u.rsie, zorganizowanym przez PTF CEF ARM 
i . Społeczny Komitet do Walki z Gruźlicą i Cho­
robami Plu.c, zajęWmy dwu.krotnie l miejsce -
w latach 1975 i 1979 oraz Il miejsce w ' 1977 
roku. Pracownicy apteki stanowią zespół ofiar-

• ny i zaangażowany w pracy zawodowej, który 
od lat nie szczędzi starań, żeby w pełni spro­
stać trudnym obowiązkom farmaceuty. 

. - Skromnie przemilcza pan swój udział w 
tych osiągnięciach. Dziękuję za rozmowę. 

Rozma.wiał: WLODZIMIERZ STOKOWSKI 



W nadchodzących latach będzie w 
Polsce coraz więcej ludzi w star­
szym wieku. W 1980 roku mamy ok. 
4,2· mln ludzi na emeryturze, a w 
1990 r będziemy mieć ok. 5,3 mln 
osób Ten fakt rudzi wiele proble­
mń" zwia1anych l ks'Ztaltowaniem 
warunków ich życia z wykorzysta­
niem ich wiedzy . i wykształcenia, 
zapewnieniem naleinego im miejsca 
w· iyriu spole1•zno-gospodarczym i 
kulturalnym kra.iu. 

Jak dnlyi·h<'tas problem-y te nie 
zostały jeszcze ladowalająco rozwią­

zane. występuje nadal dysproporcja 
pomiędzy wysiłkami i środkami ło­
żonymi orzez społeczeństwo na 
rzecz przedłużania życia ludzjdego. a 
staraniami związanymi ze znalezie­
niem <;pnlecznie użytecznego i dają­

ce1!o 'at:vsfakc-ję miejsca dla sta­
ro~c-1 Slu7by 1.ajmuiące się 'prawa­
mi ludzi 5tars/yeh ma _ią na o-;ól 
charakter opiekuńczy zbyt mała je­
szcze jest ich pomoc w kształtowa­
niu odpowiedniego stylu żyda, przy­
gotowania się do nowej sytuacji ży­
ciowej, uwzględniającej przemiany 
w osobowości po ustaniu pracy za­
wodowej. Mało odczuwalna jest też 
ich pomoc w tworzeniu warunków 
zapewniających tym ludziom przeży­

cie owych lat w sposób pełniejszy. 

bardziej uż.x_teczny i dający więcej 
satysfakcji. 

Zachodzi więc konieczność ukształ­
towania nowej polityki społecznej 
wobec tej grupy ludzi. Musi ona u­
wz~lędniać fol(Jtrzeby i możliwości o­
sób starszych. zarówno sp!'awnych 
jeszcze· fizycznie i psychicznie. jak i 
tych, które już tę sprawność utraci­
ły Trzeba rozwiązać wiele kwestii, 
jak: możliwość kontynuowania pra­
cy . zachowania aktywności społecz­
nej, zaspokajania potrzeb kultural­
nych I oświatowych. potrzeb w za­
kresie warunków mieszkaniowych, 
warunków naturalnego środowiska 
człowieka itp. 
Wśród zagadnień które trzeba roz­

wiązać, szczególnie ważne są spra­
wy zatrudnienia ludzi starszych, 
tworzenia im warunków pracy u­
względniających specyficzne pntri.e­
by ~tarzejąregn się człowieka takie 
jak np.: dostosowanie stanowisk 
pracy do w1eku regulowanie wy­
miaru czasu pracy, przyznawanie 
dndatkowvc-h urlopów . doskonalenie 
kwalifikacji itp. Aktywność zawo­
dowa jest bardw istotnym czynni­
kiem wia7ac-vm czhwieka ze społe­
czeń<twem W naszym systemie spo­
łecznym prohlemv pracy łudzi star­
szvrh musza i powinnv byr trakto­
wane w rałe.i swe.i zło7oności. w 
kontekście oi:ólne.f problematyki roz­
wo.iu o<;nhnwośri ezlowieka. 

Rrak jest 'nc-jali~t .vcznej teorii za­
trudnienia tej ~rupy ludzi. która O'­

kre~lał::ihy orzellłanki dla mo71iwie 
pełnego spr17vtkowama ich doświad­
czeń i 1dnlno~c-i w ivciu społe~nym. 
Utrzvmuje ,\e na orzykład. wciąż 
jeszcze uk-;ztattowaria historycznie 
zasada okre~lenia granicy wieku e­
mervtalnPl!o Rrak jest (bądź są -
ale zdezaktualizowane) - podstaw 
naukowych określania tego wieku 
dla rnężczyn I ,dla kobiet. jego zale­
żnoścf od sprawności człowieka I 
zdnlno~ci do pracy. Do określenia 
wieku emerytalnego podehodzi się 
głównie z hi11ł11eir1nego punktu wi­
dzenia, kierując się wskazaniami 
kalendarza. a orzeciei na stan zdro­
wia człowieka. na .iego ori:anizm ł 
ceehy indvwldualne ma wpływ nie 
tylko wiek li;tntna rotę odgrywają 
tuta.I warunki orary i 7.veia, poziom 
opieki zdrowotnej. warunki mate­
rialne. soc.falne. mieszkaniowe itp. 
Wiek onwnc'lt!je bez watpf Pnia soa­
de>k sprawności, ale nao:tępuje on 
stopniowo I w szerokich ~ranicach, 
tak że w momencie osiągnięcia wie-

l\IIE TYLKO HISTORIA 

ku emerytalnego człowiek zachowu­
je jeszcze zdolność do pracy. Nato­
miast warunki pracy i życia odbie­
gające od normalnych oraz długo­
trwała rozbieżność między obciąże­
niami, a . wydolnością organizmu, 
mogą znacznie silniej osłabić zdol­
ność do kontynuowania pracy niż 

proces biologicznego starzenia się 
człowieka. 

Problemy pracy ludzi starszych 
budzą u nas różne odczucia społecz­
ne. Tnaczej ocenia się Ich aktyw­
ność w rolnictwie. inaczej też „„w 
działach pozarolniczych. Praca w 
rolnictwie do późnego wieku st:mo­
wl utrwalony element życia, a zara­
zem Istotną miarę społecznej war­
tości człowieka, toteż jej zaprzesta­
nie pocią~a za sobą dewaluację tej 
wartości i to . zarówno w ocenie wła­
snej j1k i społeczn..,8ci wiejskie). W 
związku z tym osoby starsze traktu­
ją pracę jako zasadniczą treść swe­
go życia, a fakt jej zaprzestania 
wiążą z pojęciem jego kresu. Wyni­
ka to oczywiście z charakteru pracy 
w rolnictwie i panującej obyczajo­
wości, wspartej wielowiekową tra­
dycją. 

Przerwanie pracy w działach po­
zarolniczych, odejście na emeryturę, 
traktuje się jako proces naturalny, 
chociaż także nie zawsze wolny od 
obaw przed utratą prestiżu społecz­
nego i szacunku otoczenia. W od­
czuciu społecznym nabycie upraw­
nień emerytalnych jest równoznacz­
ne z przerwaniem pracy. Przedsię­

biorstwa dość konsekwentnie prze­
suwają pracowników na emeryturę 

w razie u~yskania przez nich for­
malnych uprawnień. Składa się na 
to wiele motywów, jak na przy­
kład niechęć do zatrudnienia osób o 
niepełnej sprawności, obawa przed 
brakiem rytmiczności pracy i nie­
wykonania planu, koniecznosć zwal­
niania ludzi starszych z pewnych o­
bowiązków, zapewnienia im pracy 
jednozmianowej czy też pracy w nie­
pełnym wymiarze czasu. 

W społeczeństwie funkcjonuje pe­
wien stereotyp człowieka w wieku 
emerytalnym, którego zazwyczaj u­
tożsamia się z człowiekiem starym, 
zniedołężniałym, zależnym od opie­
ki innych. Taki stereotyp ukształto­
wany w przeszłości , w dużej liczbie 
przypadków nie odpowiada JUZ rze­
czywistośr~ . Różne badania wykazu­
ją, że wiele osób starszyrh cieszy 
sie na ogół dobrym zdrowiem i Jest 
zdolnych do względnie samodzielnego 
życia. Przyszła generacja ludzi star­
szych mieć będzie jeszcze lepsze 
zdrowie i wyższą sprawność niż ge­
neracja obecna, korzystniejsze ma 
ona bowiem warunki pracy i życia 
oraz szersze możliwości wypoczynku, 
ochrony zdrowia i zdobywania wie­
dzy. Toteż jeszcze bardziej nie bę­
dzie „przystawać" do tego utrwalo­
nego u IY<ls ·stereotypu. 
Dzięki postępowi medycyny proces 

starzenia się ulega zwolnieniu i 
złagodzeniu. gdyż coraz częściej do­
minują w nim zjawiska stopniowe­
go wygasania czynności fizjologicz­
nych, a nie burzliwe zakłócenia z 
kręgu patologii Również dtieki po­
stępowi tecbniczno-ori=-anh:acyjne­
mu, istotnemu zmnie.iszeniu ule!l'a 
obciążenie fizyczne, a zwiększa się 
obcią7.enie psychiczne. czyli zyskują 
na znaczeniu te cechy. które nawet 
w okresie zaawansowane.i starości 
nie ulega,ją drastycznym zmianom. 
W starszym wieku spadek spraw­
ności fizycznej I zmniejszająca się 

zdolność adaptacyjna mogą być w 
dużym stopniu rekompensowane ru­
tyną I doświaµczeniem z::iwodowym, 
systematycznością, wytrwałością i 
rzeczywistym zaangażowaniem się w 
pracy U ludzi starszych bowiem 
nad zmianami biologicznymi typu 

strukturalnego I czynnościowego bio­
rą górę czynniki wolicjonalne (wy­
wołane wolą). a głównie czynnik 
współzawodnictwa i poczucia więzi 
społecznej. Toteż, chociaż nie zaw­
sze są one na tyle duże, aby rów­
noważyć użytek wydolności biologi­
cznej, istotnie pomagają starzejące­
mu się człowiekowi przezwyciężać 
spadek ogólnej sprawności organiz­
mu, a w niektórych przypadkach za­
pewniają mu nawet większą ·niż u 
młodych pracowników przydatność 
zawodową. 

W związku z tym konieczna jest 
zmiana sposobu podejścia do spra­
wy przydatności zawodowej i zdol­
ności do pracy ludzi starszych, we­
ryfikacja wielu ocen zbyt mocno po­
mnle.isza,iących efektywność ich pra­
cy. Konieczne jest również podjęcie 

na s:-:eroką skalę działań ułatwiają­
cych im wykonywanie pracy zawo­
dowej, a wi~ stwarzanie takich 
warunków, które by lepiej odpowia­
dały ich psychicznym możliwościom 
i potrzebom, żeby człowiek znajdu­
jący się u kresu w~eku produkcyj­
nego mógł z powodzeniem wyko·t:y­
stać nagromadzoną wiedzę i Cioś­
wiadczenie dla siebie i społeczeń­
stwa. Sprzyjać temu powinien cały 
zespół metod i środków organiza­
cyjnych oraz zabiegów technicznych, 
a zwłaszcza postęp ergonomiczny w 
produkcji, czyniący pracę lżejszą, 

łatwiejszą i bezpieczniejszą . 
W dążeniu do racjonalnego wyko­

rzystania ludzi starszych w produk­
cji i życiu społecznym należałoby 

zwrócić uwagę na następujące spra­
wy: * doskonalenie techniki, te:::hnolo­
gii i organizacji pracy w taki spo­
sób, aby ludzie starsi mogli pozo­
stać na dotychczas zajmowanym 
stanowisku, * przenoszenie ludzi starszych do 
innej, ale zbliżonej do poprzedniej 
pro~y. a przy tym mniej obciążają­
cej, * umożliwienie podejmowania iń­
nej pracy w tym samym zakładzie, 
ale związanej ze zmianą kwalifika­
cji, * wzbogacenie pracy, polegające 
na scalaniu czynności o różnym 
stopniu trudnoś~i w ramach jedne­
go zadania, uproszczenie pracy zbyt 
trudnej i tworzeniu samodzielnych 
zespołów pracowniczych o zbliżo­
nych możliwościach produkcyjnych, 
przy jednoczesnej rezygnacji z -pra­
cy taśmowej. * racjonalne dostosowanie do 
możliwości i potrzeb ludzi starszych 
projektowania trybu pracy i wypo­
czynku w trakcie jej trwania (stoso­
wanie odpowiednio długich i czę­
stych przerw w pracy) oraz - umożli­
wiaąie samym pracowńfkorą do­
boru zakresu pracy i jei rytmu (or­
ganizowanie pracy w tzw . autono­
micznych grupach roboci;ych). 

*: organizowanie pracy w niepeł­
nym wymiarze 1?,odzin, bądż na za­
sadzie kontraktu na określoną liczbę 
godzin w ciągu roku kalendarzowe­
go, 

*: stopniowe skracanie 
pracy oraz zwiększenie 
urlopów wypoczynkowych 
tnych, 

tygodnia 
wymiaru 

I zdrowo-

f;: udoskonalanie procesów techno­
logicznych pod kątem znacznego o­
graniczenia tub wyeliminowania 
szkoqliwych czynników środowiska 
roboczego i w ogóle środowiska ze· 
wnętrznego, 

f;: w przemyśle o wielozmiano­
wym systemie pracy rezygnację z 

· pracy osób starszych w porze noc­
nej (zatrudnienie tych osób tylko w 
systemie dwuzmianowym), 

f;: podnoszenie kwalifikacji ludzi 
starzejących się, albowiem szanse 
zawodowe ludzi starszych, lepiej wy-

kształconych, są znacznie większe 
niż ludzi mniej wykształconych, a 
poza tym przy niskim stopniu wy­
kształcenia sprawność umysłowa ob­
niża się dość szybko. 

Wydaje się, iż spośród tych dzia­
łań należałoby upowszechniać zwła­
szcza pracę w niepełnym wymiarze 
godzin w dotychczas wykonywa­
nym zawodzie, a szczególnie zaś w • 
szeroko rozumianych usługach (do­
tyczy to zwłaszcza kobiet). W prze­
myśle bowiem, wobec postępującej 
mechanizacji i automatyzacji prefe­
rowani będą ludzie młodzi. o peł­
nej sprawności i o większych m<?ż­
liwościach nabywania nowych umie­
jętności. Usługi natomiast wolniej 
przyjmują postęp techniczny i wy­
magają stosunkowo niewysokich 
kwalifikacji. Toteż. jeśli praca w 
nirh me wiąże się ze zbyt dużym 
wysiłkiem i obciążeniem psychicz-

nym, może ona być z powodzeniem 
wykonywana przez osoby starsze. 

Kierowanie zatrudnieniem emery­
tów i rencistów należałąby powie­
rzyć publicznym służbom zatrudnie­
nia I spraw socjalnych. Program 
działania tych służb winien obej-
mować: l * porad!tictwo zawodowe i pośre­
dnictwo polegające na zabezpiecza­
niu pracy odpowiednio dobranej I 
dostosowanej do możliwości starsze­
go człowieka, * szkolenie zawodowe 'i rekwali­
fikację zawodową umożliwiającą e­
merytom nabycie nowych umieję­

tności, pozwalających wykonywać 
zawód Inny lub pÓkrewny w sto­
sunku do wykonywanego . poprzed­
nio, * opiekę nad emerytem w miej­
scu pracy. 
Konieczność szerszej aktywizacji 

zawodowej ludzi starszych stanie się 
aktualna u nas szczególnie w Jatach 
osiemdziesiątych, kiedy to znacznie 
zmaleje przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym, a jednocześnie nastą­

pi dalsze polepszenie warunków pra­
cy I usprawnienie organizacji: m. in. 
takżi;! w aspekcie ergonomicznym. 
Okoliczności te. jak można sądzić. 

sprzyjać będą sięganiu pa ludzi 
starszych, dla pełniejszego wykorzy­
stania ich doświadczenia. St}Varżanie 

POLITYKA SPOŁECZNA 
w tym zakresie szerszych możliwoś­
ci powinno uwzględniać zarówno po­
trzeby ludzi starszych jak i intere~ 

społeczny. Chodzi bowiem o to, . abY 
przedłużenie okresu aktywności 7a• 
wodowej nie było mechaniczne, gdyż 
byłoby to równie szkodliwe jak me­
chaniczne rugowanie tych ludzi ze 
stanowisk nie z powodu niezdolnoś· 
ci, lecz z racji wieku: 
· W warunkach, kiedy przedłuża się 

znacznie okres życia ludzkiego i pro­
paguje się walkę o aktywną st~rość, 
przedwczesne rezygnowanie z pracy 
zawodowej, mimo j~go humanitar• 
nych pozorów, wchodzi w sprzecz• 
ność z postępem społecznym. Prze• 
suwając przedwcześnie na emerytu­
rę, skazuje się bowiem często · czło­
wieka na bezczynność, mimo że chce 
on nadal być pożyteczny i pragnie 
aktywnie uczestniczyć w życiu za­
wodowym i społecznym. Praca 1 

psychospołecznego punktu widzenia 
jest podstawą egzystencji, a jedno­
cześnie wyznacznikiem miejsca czło­

wieka w społeczeństWie. Praca uła­
twia zachowanie i przedłużenie ży­
cia, jeśli tylko nie jest ponad siły, 
jeśli jest interesująca i jeśli daje 
człowiekowi zadowolenie. Toteż, wo­
bec rosnącego w społecżeństwie u­
działu · i znaczenia ludzi starszych, 
należy troskę ó ich przyszłość łączyć 
ściśle z wydłużeniem okre!;u ich ak-

, tywnego życia twórczego, a zarazem 
z dążeniem do możliwie pełnego 

spożytkowania ich wied?:Y i doświad­
czenia życiowego. 

W naszym społeczeństwie starość 
nie może i nie powinna być trakto­
wana jako kres aktywności społecz­
nej człowieka. lecz jedynie jako 
zmiana trybu jego życia. Trzeba 
więc tworzyć warunki, aby starzeją­
cy się człowiek, · zamiast pogrążać 
się w mrokach pesymizmu, nadal 
był społecznie przydatny i by od­
czuwał radość życia, życia dla sie­
bie, dla swych bliskich i swego spo­
łeczeńst~a. 

Dr Józef Penc jest pracownikiem 
naukowym Unhłersytetu Łódzkiego. 

Autora „Spotkań z historią", 
wydanych ostatnio (1979) przez 
wydawnictwo ,Iskry" przed­
stawiał' nie ma potrzeby .Ja· 
nusza Ta zbira zna chyba 
ka1rlv mlło~nik tJ~zes1.ło~cl: ina 
go lako wvbit'1ego uczonego, 
barlac-za pr1e>tłe wc.zystkim d7ie· 
jów XVI XVll wieku dosko­
nałego pouularv1.i:.tora historii 
I wre-;7.cie ~wlet nf'~o tef Pwl1yj. 
ne~o hi~tnrycznf'eo dvskut.anta 
I ~awerl7.iar7.a i ktńrvm czf:sto 
mamy ostat.nio ·11\.azję sµotykal 
się na szklanym „Jrranle W :Jd· 
różnlP.nfu "ld oleJadv osób r6w­
nieł opow!a'iatacvch ze swadą 
I oopularn!E' n l\•storii Jan11s2 
Ta, b Ir. nawet kiedy móWI o 
nie! w ępns<'lh 1lllbarrl7iej :Jo­
steimy. rezygnując i wsze I kie­
go nimbu prnfP~jonalnej uczo­
no~cl powiada o sprawach I 
zdarzeniach które zna z:e swych 
w t !I s n v c h, wielostronnych 
poą7.uldwań bada"Vczych Dlate­
go tet I oopu!arne pisarstwo 
hi•toryczne .Tanu!IT-a 1r a z bł r a 
mote bv~ rzec:i:vwiścte -znako­
mite I mote - 11 upewne to 
sprawia - or"Zvpn:iwl!I~ o przy­
płvw mzdroścl tvch WS7ystklch 
zawn1fowvch ootJularyutor6w 
(od ąłedmłu bn!E'~cll. którvch 
cała 11mle1ętno!\c101 jest opowie· 
dzieł' nie 7.awsze własnymi sło­
wami to co zaw1i"lowf htstor~cy 
napisali jut w swoich książkach 

I artykułach. Janusz T a z b i r 
z pewnością odbiera chleb tym 
fabrykantom popularnych hi­
storycznych opow!l!ści. których 
rozmnożyła ponad wszelką po­
trzebę nieudoln:i praktyka na­
szych oficyn wV'lawnlczych. I 
dobrze, że tak jFst. i niecliaj 
tak będzie. bowiem dla szero· 
kich kół czytet„ików nie po­
winno by~ obojęt.ne czy to, co 
biorą do ręki, abv odetchną<" po 
znojach dnia codziennego riad 
książką h!storyc7.ną jest tek­
stem bez jakiejkolwiek warto­
scl. czy dziełem rzeczywl~cie 
kompetentnym. fftóre wy<izło 
spod pióra człowi~ka który ?na 
się na tym, o ~zym pisze i je­
szcze w dodatku - umie o tym 
pięknie ooowied7leć. 

tu krytycznego. Mówię niestety, 
gdyż wiem, że wiele z tych 
szkiców taki ap<trat pierwotnie 
miało i nie go11ę się z nier'lo­
brą - moim zd:iniem - ma­
nierą naszych wydawnir.tw, 
które w książkach o charakte­
rze popularnym b11rdzo niecnęt­
nie godzą się r1a umieszczanie 
jakichkolwiek p11yplsów czy 
odsyłaczy. Praktyka ta weszła 
już naszym wl!>lu wydawnic­
twom w nawyk I myślę, że sta­
ło się tak za 9prawą - I w 
interesach 'lupomnlanych 
już wyżej fabr-;kantów histo­
rycznej popularv1acji, którzy są 
zainteresowani tym, by nfe po­
dawano skąd czerpią oni swą 
wtórną wiedzę, edyz tego ro­
dzaju Informacje musiałyby u­
jawnić... jej wtórność. 

którymi przez lat~ przychodzi 
walczyć naszej ltistoriografil i 
ambitniejszej historycznej publi­
cystyce! Dlatego - wbrew wy­
godnym zwycza tom niektórych 
naszych domów wydawniczych 
- jestem zaws;-:e ia podawa­
niem, nawet w pracach popu· 
larnych, oblicz:>:i~ eh na zainte· 
resowanie najszerszych kół C'lY-

kle, którym nadął tytuły: „Ob­
razki staropolskie", „Polska w 
kulturze europe1skiej", „Z po­
granicza iiteratu;·y pięknej I hi­
storii". Na każdy ~ nich składa 
się po kilka sz'ltirów. Chrono· 
logiczny zakres ~vraw omawia­
nych tu przez lłlltora, jest oar­
dzo rozległy: sięga on od epoki 
Odrodzenia po współczesnoś~ -

W centrum uwagi uczonego 
znalazła się wreszcie proble­
matyka miejsca ~ l'ltury polskiej 
XVI-XVIJ wieku w kulturze 
europejskiej . T ·r-zeba zresztą od 
raz·u zaznaczyć - pisze .Janusz 
Ta zbir na w~r~pie do swego 
dziełka - iż mńba bil.a„su, 
wolna od czarn ,nicidztwa i me­
galomanii naro1hwej, w 11:iada 
W tvm ostatnim zakresi e. narl­
spodziewanie dortotnio. Nie iyl­
ko bowiem w XVI stnleciu alt? 
i w następnum •;;iel·u k nl t nra 
nasza wn iosla u>ide trwał c11 
warto§ci do ogóhr>go dorohku 
c11wilizacji euroac3skie j; szczą­
gólnie istotną •olę odegra/a tu 
ideologia braci r1:, · skich Rzecz­
pospolita szlac1t.0 rlrn b"la 1<.,.a­
jem utrzumujol'vm ciż11w;orie 
kontaktu zar6m·10 z zachod"1iq 
czę§cią kontynen{u ( ... ). jak 1 2 
krajami Orientu Stąd też sar­
matyzm, swoista odmiana kul­
tury szlacheckiej, jaka rozk11Jit­
la w KVTI stulP.r.iu, swój ory­
ginalny kształt zawdzzęcea w 
znacznym stopniu symbiozie cy­
wilizacyjnej. 

Na „Spotkania z historią" 
składają się jak powiada 
autor - „szkice, eseje I o.braz­
ki" - a więc for my małe. u­
lotne, powstałe ns marginesie 
naukowego pisarstwa uczonego, 
chociaż - Jak mamy Janusza 
Ta t b I r a - tvna-jmniej mu 
nieobojętne. W ~wej większo­
ści teksty te były Już wcześniej 
publikowane zart>wno na ła­
mach czasopism historycznych. 
jak prasy kulturalno-literackiej. 
Teraz doczekały się nowego o­
pracowania, zostały skompono­
wane w całość I - przy okazji 
- pozbawione (niestety) apara· 

Metoda rezygnowania z ja­
kiejkolwiek ...J.. nawet najskrom­
niejszej - dokumentacji ogła­
szanych tekstów pozwala z po­
wodzeniem na kreowanie raz 
po raz - w miarę okoliczno­
ściowej, najczęściej rocznicowej 
potrzeby - autora, który na 
zadany temat powie akurat to, 
czego się odeń oczekuje. Mało 
to razy spotykaliśmy się z po­
dobnymi publikacjami? A po­
tem mamy pretensje, te w świa­
domości historycznej społeczeń­
stwa funkcjonują nłe tylko sla· 
re, ale ł nowe ju:t schematy, 1 

SPOTKANIA Z PRZESZtOSCIĄ 
telników, bodl!j najbardziej 
skróconej dokumentacji. Nasz 
czytelnik nie jest człowiekiem 
bezmyślnym, przyjmującym 

wszystko na wiarę. Umożliw­
my mu więc - jeśli będzie 
miał na to ochotę - choć w 
skromnym zakresie możliwość 
skontrolowania r.aszych histo­
rycznych rozważań. Możemy to 
uczynić tylko wtedy, kiedy po­
wiemy mu wyratnie, na czym 
je oparliśmy. 
Wróćmy jednak do obchodzą· 

cej nas dziś, znakomitej książki 
Janusza Ta z b I r a. Autor uło­
iyl owe ,,Spotkania" w \rzy cy-

ostatnim esejem. 1amieszczonym 
w książce, jest tekst o „Dzie­
jach na ekranie malowanych", 
poświęcony naszemu filmowi 
historycznemu (którego osobi­
ście nie lubię - filmu, rzecz 
jasna). Zakres problemowy 
książki przewidzi~ łatwo, jeśli 
zna się ·inne prace autora: oczy­
wiście wiele Jest tu o sprawach 
naszej kultury I obyczajów o 
zagadnieniach wyznaniowych, 
staropolskiej umvsłowoścl, ide­
ałach I antyidi>.ałach, nadzie­
jach ł obawach, przesądach ł 
wierzeniach, jakimi tyło społe­
czeństwo staropolskie. 

Nie będę jednak streszczał tej 
pięknej książeczki - streszcza­
nie byłoby zna~znie gorsze od 
lektury jej tekstu Do niej tet 
chyba zachęcać nie trzeba. 

ANDRZE.J F. GRABSKI 
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„Odgłos~·: W przodujących 

państwach świata na 100 roz­
wiązań naukowych, zarówno 
teoretycznych jak i praktycz­
nych, wykorzystuje się w gos­
podarce 30-35. W Polsce tra­
fia do gospodarki mniej niż 15 
rozwiązań na 100. Proponujemy 
zatem zacząć naszą rozmowę od 
oceny stopnia wykorzystania 
wyników naukowych w repre­
zentowanych przez Panów Pro­
fesorów dyscyplinach. 

J. Michalski: Na początek 
zgłosiłbym pewne zastrzeżenia. 
Uważam, że sytuacji istniejącej 
w danej dyscyplinie nie można 
przenosić na pozostałe. Zbyt o­
gólne recepty, zwłaszcza w tak 
skomplikowanej i dellkatnej 
materii jak nauka, zupełnie się 
nie sprawdzają, Nie można też 
zapominać o tym, że rozwój 
niektórych dyscyplin podstawo­
wych stanowi bazę dla rozwo­
ju techniki oraz rozwiązań o 
charakterze praktycznym w 
sensie bardziej złoźonym. Na 
przykład współczesna chemia 
jest dziś pomostem między nau­
kami ścisłymi: matematyką i 
fizyką oraz biologią molekular­
ną, od której już tylko krok do 
współczesnej medycyny. Stąd 
też kwestia wykorzystania wy­
ników i wzajemnych wpływów · 
bywa bardzo trudna do okreś­
lenia. 

Musimy też pamiętać o tra­
dycyjnych pionach, w których 
rozwija się nauka w Polsce. 
Są to wyższe uczelnie, dyspo-

nictwa wyższego z Polską Aka­
demią Naµk i instytutami re­
sortowyrpi w stopnlu; jaki u­
znalibyśmy za pożądany. Za­
równo· PAN jak i szkoły wyższe 
maja tendencje do przekazywa­
nia wyników prac bezpośrednio 
do przl!mysłu, do czego prze­
mysł zazwyczaj nie jest przy­
gotowany. O wiele rzadziej spo­
tykamy sytuację, w której wy­
niki przekazvwane są do prze­
mvsłu poprzez instytuty resor­
towe. Uważam, że na przykład 
ch emiczne instytuty resortowe 
są doskonale przygotowanP clo 
przyjęcia od uczelni i akademii 
pewnego etapu badań i pro­
wadzenia .i.eh dalej . 

W przemyśle chemicznym syp 
tuacja jest złożona, żebv nie po­
wiedzieć absurdalna. Po prostu 
dlatego, że ilość opracowanych 
rozwiązań znacznie przewyższa 
możliwości realizacji. Innymi 
słowy. przemysł chemicznv nie 
jest w stanie skonsumować te­
go, co stworzyły te trzv wv­
mienione przez mnie grupy pla­
cówek naukowych. 

Z. Haś: To wprost nie do 
wiary! 

J. Michalski: To wydaje się 
nie do wiary, ale taka jest rze­
czywistość. Przemysł aparatury 
chemicznej w naszym kraju 
jest tak słabo rozwinięty, że 
przemysł chemiczny musiał 
zbudować' własne zaplecze apa­
ratury chemicznej Pr7.y okazji 
XII Plenum KC PZPR powie­
działem z pewna dozą żalu, że 
niestety, . mechanicy polscy nie 
~ykazują zainterPsowania apa­
raturą. która się ,.nie rusza". 
Natomiast · fascynują się tym 
wszystkim, .,co sie rusza i świe­
ci". Jest to oczywiścle bardziej 

, 

że trudno je uważać za suk­
cesy. 

J. lndulski: Ja również oce­
niam poziom naszej nauki, ja­
ko nie zadowalający w sto­
sunku do możliwości. Poten­
cjał krajowy jest znacznie wię­
kszy niż obecnie wykorzysty-
wany. Przyczyny tego stanu 
rzeczy są bardzo różnorodne, 
ale o tym za chwilę. 

Z. Raś: Koledzy pozwolą, że 
będę. kontyn u owal. · Założenie, 
żeby PAN i szkolnictwo wyższe 
prowadziły badania podstawo­
we. a zaplecze przemysłowe 
transponowano je na użytek 
przemysłu jest słuszne, tylko 
nie zawsze spełnia się w prak­
tyce. Wynika to m.in. z niemoż­
nosc1 adaptacji w przemyśle 
wyników badań podstawowych. 
Jest to także konsekwencja po­
ziomu badań prowadzonych w 
tzw zapleczu naukowo-badaw­
czym. Instytuty resortowe re­
prezentują niekiedy wysoki po­
i:iom. znacznie gorzei jest w 7a­
kladowych ośrodkach badaw­
cz?-rozwojowych. 

J. Indulski: Przy okazii war­
to przypomnieć, że w Stanach 
Zjednoczonych 60 proc. postępu 
technicznego powstaje w labo­
ratoriach przyzakładowych. 

Z. Haś: Nie mówmy o sta­
nie idealnym, w którym gospo­
darka korzystałaby jak najwię­
cej, Wróćmv do naszych rea­
liów. Jeśli prowadzimy bada­
nia podstawowe, z których go­
spodarka nasza nie może ko­
rzvstać. to korzystają z nich ci, 
k tórzy mają zaolecze przemy­
słowe na odpowiednim pozio­
mie. Bo orzecież nie ui.::rvwa­
mv wyników naszych l'>ac_l.ań. 

Publikujemy je i to w między-

ł 

Doc. dr hab. TADEUSZ KRZEMIŃSKI: „Sądzę, 
że nie należy osłabiać roli badań podstawo­
wych - przy oczywistym włożeniu, że dobór 
tematyki jest prawidłowy z punktu widzenia 

poznawczego". 

mam co do tego wątpliwości. 
Ale tylko wyniki badań podsta­
wowych , nie mających bezpo­
średniego związku z praktycz- . 
nym wykorzystaniem w techni­
ce kra jowt;j. 

Z. Haś: Ale nie ma badań 
stosowanych bez badań podsta-

Prof. dr hab. ZDZISŁAW HAS: „Efekty1.Dft0§6 
naszej nauki w porównaniu z efektywnością 
nauki w innych państwach jest jeszcze niska". 
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darki narodowej czy kraju. Da­
leki jestem od tego, by osła­
biać ideę badań bezpośrednich 
powiązań nauki z pilnymi. po­
trzebami współczesności. Jed­
nakże sądzę, że nie należy o­
słabiać roli badań podstawo­
wych - przy oczywistym za­
łożeniu, że dobór tematyki jest 
prawidłowy z punktu widzenia 
poznawczego. Już przecież nie 
jeden raz w historii nauki o­
kazywało się, jak doniosłe zna­
czenie praktyczne miały rezul­
taty badań, które umownie o­
kreślamy podstawowymi. Bardro 
często dyskusyjne bywa kwali­
fikowanie wyników badań. Bo 
jeśli na· przykład władze tery­
torialne zlecą wy'rnnanie mapy 
hydrograficzPiej, to po \\'Yko­
naniu badań spotykamy się z 
interpretacją, iż jest to dzia­
łalność a'Jlikacyjna służąca 
praktyce. Natomiast, jeżeli ma­
py hydroi(raficzne. geomorfolo­
giczne czy geologiczne wyko­
nywane są na przykład w ra­
mach planów badawczvch ln­
st:vtutu Geograficznego PAN c7Y 

się przyznać, iż czuję się win­
ny. Nie jestem, na przykład, w 
stanie rozpisać badań, mimo iż 
wiem, jakie badania są po­
trzebne - ale muszę dopaso­
wać rodzaj i zakres badań do 
takiej placówki, która może je 
wykonać, bo ma warsztat ba­
dawczy. Gdyby można było o­
głosić konkurs na wykonanie 
tematów, to uważam. że bylaby 
to najbardziej racjonalna for­
ma, jaką potrafiliśmy wymyś­
leć. Inny przykład, jest placów­
ka, która od kilku lat pracuje 
fatalńie. M\.tsimy jej jednak za­
płacić, bo zawarliśmy umowę 
na cały rok. W przyszłości mo­
gę z nią nie współpracować, ale 
nie naprawimy już poniesio­
nych strat. 

Bardzo istotny jest równie~ 
odbiór prac. Po prostu musi on 
być bardzo surowy i obiektyw­
ny. W Instytucie Medycyny 
Pracy odbieramy wyniki pod­
czas specjalnie organizowanych 
sympozjów. na które zaprasza­
my specjalistów z różnych dzie­
,dzin. W ich obecności autor 
musi obronić swoje badania. 
Taka forma przyjmowania prac 
podnosi oczywiście ich poziom, 
ale nie zjednuje nam uznania 
u wykonawców badań NiE'daw­
no byłem świadkiem odbioru 
prac w pewnej instytucji. gdzie 
wszystkich rozliczano tak sa­
mo. bez wzglPdu na uzyskane 
wyniki. Bo odbieraiący pracę 
naibardziej mart wił się o ~o, 
aby nie zos tały im pieniądze ... 

nujące największą ilością pra­
cowników· naukowych, następ~ 
nie placówki PAN nastawione 
przede wszystkim na badania 
poznawcze, prowadzone kom­
pleksowo. Akademia Nauk po­
winna służyć jako model za­
równo pod względem organiza­
cji jak i poziomu prowadzonych 
badań. Nie można zapominać 
także o instvtutach resortowych. 
Zasadniczo zajmują się one re­
alizacją postępu technicznego. 
Jednak część z nich prowadzi 
także badania podstawowe. 

· Zastanówmy się teraz, w ja­
kim stopniu działalność tych 
~nsty+ucji wzaiE'mniP się przeni­
ka. Od razu · powiem. że to 
przenikanie występuje w bar­
dzo niewielkim sjopnlu, co o­
czywiście rzutuie na wykorzy­
stywanie wyników . Brak jest na 
przykład współdziałania szkol-

efektowne l atrakcyjne dla 
konstruktora. Jednakże słaby 
rozwój przemysłu aparatury 
chemicznej utrudnia wprowa­
dzanie w życie efektów badań 
naukowych. Taka jest sytuacja 
w naukach chemicznych. Jesz­
cze raz podkreślam, że nie mo­
żna jej uog~lnlać. 

Z. Raś: Uważam jednak, że 
można się pokusić o ocenę ca­
łości. Po prostu efektywno~ć 

' naszej nauki w porównaniu z 
efektywnością nauki w innych 
państwach jest jeszcze niska, a 
przecież nasi pracownicy nau­
kowi I absolwenci wyższych U· 

czelni nie odbiegają poziomem 
od zagranicznych. Rzućmy dla 
przykładu okiem na przygoto­
wywane co roku przez PAP li­
sty dziesięciu największych o­
siae:nieć naukowych w kraju. 
Niektóre z nich są tak słabe, 

narodowych czasopismach. Py­
tanie: kiedy można ujawnić 
wyniki badań bez szkody dla 
własnej gospodarki. 

J. Michalski: Poruszył Pan 
kapitalne zagadnienie, za co je­
stem wdzięczny. Całkowicie się 
z tą tezą zgadzam. Chemicy 
często ogłaszają we własnych 
instytutowych wydawnictwach 
publikacje, które nigdy nie po­
winny ujrzeć światła dzienne­
go. Ujawniają nie tylko wla­
sne pomysły, ale z trudem zdo­
byte doświadczenia. jednym sło ­
wem - ciężką pracę. Dlacze­
go publikują? Bo zostali do te­
go zmuszeni. Instytuty stały 
się przecież po trosze pseudou­
czelniami, które chcą nadawać 
stopnie naukowe. Z drugiej 
znów strony publikacje łączą 
nas z nauką światową. Czy 
więc należy publikować? Nie 

Proj. dr hab. JANUSZ lNDULSKl: „Potenejat 
jest znacznie większy niż obecr.ie wykOTZJISty­

wany". 

Prof. dr hab. JAN MICHALSKI: „W sprawo­
zdaniach nie pisze się co zrobiłem, tylko co ro­

bilem". 
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wowych na odpowiednim świa­
towym poziomie. Warunek, że 
są to rzeczywiście badania na 
poziomie światowym, a · nie a­
daptacje. Inaczej nie wdrożymy 
na~ki do praktyki przemYisło­
WeJ. 

J. Michalski: Nie zapominaj­
my, że większość rozwiązan 

technicznych l naukowych, na­
wet te oryginalne pomysły, nie 
powstają z próżni, ale z po­
wiązań z nauką światową, z te­
go, co obserwujemy za granicą. 

·innymi słowy, do rozwiązań 
powszechnie znanych dokłada­
my nową część. Aby móc czy­
nić tego typu obserwacje, aby 
umieć czytać między wiersza­
mi, trzeba samemu reprezento­
wać wysoki poziom wiedzy. 

T. Krzemiński: Nie można je­
dnak sprowadzać wkładu nau­
ki i szkół wyższych w rozwój 
kraju tylko do wymiernych · e­
fektów. gospodarczych. Wyniki 
badań naukowych, uzyskane w 
uczelni typu uniwersyteekiego. 
zwłaszcza na kierunkach huma­
nistycznych, prawnych i eko· 
nomicznych, wnoszą wartości 
potrzebne w równej mierze, co 
na przykład rozwiązania tech­
nologiczne. Jeśli spojrzymy na 
zagadnienie w szerszym i hi­
storycznym ujęciu, to dostrze­
żemy doniosłość roli absolwen­
tów szkół wyższych. Wnoszą o­
ni do swoich środowisk nowo­
czesną wiedzę, twórczy niepo­
kój, wywołują zmiany w orga­
nizacji pracy i przyśoieszają 
przemiany w świadomości spo­
łecznej otoczenia. Są to efekty 
niewymierne, a czasem niedo­
strzegalne, bo słusznie uznaliś­
my je za naturalne, mimo że 
dokonały się w krótkim okre­
sie 35-lecia. 

Latwiej już uchwycić insty­
tucjonalne powiązania uczelni, 
bądi pracowników naukowych 
różnych specjalności z praktyką 
życia gospodarczego l społecz­
nego. Udział przedstawicieli 
środowisk naukowych w radach 
naukowych urzędów woje­
wódzkich, zjednoczeń przemy­
słowych l resortów oraz zwią­
zane z tym doradztwo nauko­
we, jest właśnie bezpośrednim 
wkładem myśli naukowej w 
rozwój regionu, gałęzi gospo-

•• Iast:vtutu Geologicznego, · to 
działalność tE} traktuiemy jakó 
badania poznawćze. Praktyczny 
walor tych :prac ujawnia się 
jednakże w umiejętności ich 
wykorzystania. 

„Odgłosy": Jak wpłynął na 
WYkorzvstanie wyników badań 
przyjęty swego czasu z wielką 
nadzieją system sterowani;i na­
uką poprzez problemy rządowe, 
węzłowe, resortowe. itp. 

Z. Haś: Sądzę, że jest to ty­
powy przykład systemu opar­
tego w znacznej części na do­
brych chęciach. Sprzyja on za­
spokajaQiU ambicji i własnych 
celów, IX>nieważ w ramach za­
wartych umów między, na 
przykład, uczelnią a zlecenio­
dawcą, na pierwszy plan wy­
suwa się własny doktorat czy 
habilitacja. Gospodarka może 
poczekać, stąd też korzyści są 
dla niej niewielkie. Tworząc ta­
kie systemy, nie pytamy so­
cjologów, ekonomistów i psy­
chologów, czy te systemy, bądź 
ustawy będą łączyły interesy 
społeczne z interesami jedno-

. stek? Czy rzeczywiście taki sy­
stem centralnego sterowania 
mobilizuje naukowca do pra­
cy dla gospodarki i jednocześ­
nie pozwala mu zaspokoić wła­
sne cele. 
„Odgłosy": Innymi słowy , czy 

system uruchamia takie mecha­
nizmy, które powodują, że pra­
cownik nie będzie miał innego 
wyboru poza pracą na najwyż­
szym pozi'omie, gdyż inaczej bę­
dzie wyeliminowany przez lep­
szych. 

Z. Baś: Moim zdaniem, sys­
tem ten nie eliminuje najsłab­
szych. 

J. Michalski: Uważam, że w 
naukach podstawowych system 
centralnego sterowania stanowi 
ogromny krok naprzód w po­
równaniu z przeszłością. Może 
mój przedmówca zbyt katastro­
ficznie przedstawia te proble­
my. Można mieć, co prawda. 
pewne zastJ.'lleżenia ·co do tego 
systemu, uważajmy jednak. a­
byśmy nie wylali dziecka razem 
z kąpielą. • 

J. lndulskf: Jestem zwolen-
nikiem centralnego planowania. 
Jeśli to planowanie nie spraw­
?za się w praktyce, to znaczy, 
ze my je wadliwie realizujemy. 
Sam jestem koordynatorem I i 
II stopnia kilku problemów i z 
całą odpowiedzialnością mogę 

Z. Baś: Więc sprawdza się 
to, co mówiłem na początlrn. 
Forma egzekwowania, prze­
strzeganie wyso!<ie2'o poz'omu 
zależy od dobrej woli .orof. Tn­
dulskiego, a nie od założeń sy­
stemu sterowania. 

J. lndulski: Ale ten system 
daje takie możliwości, podczas 
gdy przed rokiem 1971 taki ch 
szans nie było. Uważam, że sy­
stem zdaje egzamin w tych pla­
cówkach. które maja dobrą ka­
drę, dobre wyposażenie, inicja­
tywę, pomysły i co najmn iej 
jednego człowieka . który potra­
fi przygotować jeden porządny 
temat. 
„Odgłosy": Czyli z góry za­

kłada maksym.alnie dobre wa­
runki. Jeśli jeszC'ze apeluje się 
do dobrej woli i odpowiedzial­
nośC'i.. . 

J. Michalski: Odpowiedzialny 
wykonawca sam będzie się kon­
trolował, nawet j eśli umowy 
były zawierane na pięć lat. Po­
winny jednak . funkcjonować ja­
kieś mechanizmy kontroli. 

T. Krzemiński: Jestem prze­
ciwny zbyt częstym reor<>nniza­
cjom w nauce, ale uważam, że 
obecnie +rójczłonrrwv system or­
ganizacji nauki nal eżv m ~ dv fi­

kować i ulepszać. Mówiliśmy 
już o braku powiązań m i ęd 7-y 
poszczególnymi pionami nauki. 
Mo;;;e uł:itwiłoby te pnwfo zan ia 
przejecie przez uczelnię całości 
zadań związanych z ks7. ' atce­
niem. doskonalen iE'm kadr oraz 
narl:iwr->niE'm s•ooni naul<owvch. 

J. Michalski: Ale tak właśn~e 
wygl11da pnnrr1 w niE' u~ ';i w : onv 
model, o którym cały czas mó­
wimy. 

Z. Raś: Nadal uważam, że 
prawidłowe funkcjonowanie 
modelu jest wynikiem tylko do­
brej woli i moralnej odnowie­
d7i'llności ni ektórvch osób. 

J. lndulski: Stwórzmy więc 
warunki, w którvch takie dzi'l­
lanie stanie się pows>:echne. U­
czestniczyłem przez kilka lat w 
badaniach polsko-amerykań-

ł 



,$!. 

skich. Brał w nich udział czło­
w:·ek, który zajmował się tyll~o 
kon:rolowani:m me'.od, ukła­
dem badań i ich wy:rnnaniem. 
W rezultacie, po trzech latach 
pr:icy mó~l wystąpić z wnios­
kiem o zaprzestanie finansowa­
nia badań. jeśli efekty nie by­
ły zadowalające. U nas nie ma 
takich możliwości. Czasami 
przez pięć lat nie wiadomo, jak 

1 
przebiega praca. 

J. Michalski: Bo "Jłl sprawoz­
<;laniach nie pisze się, co zro­
biłem, tylko co robiłem i do­
daje spis publikacji. 

J. Indulski: Jeśli chcemy pod­
nieść efektywność nauki, nale­
ży wrócić do rzetelnej krytyki 
naukowej. . 

T. Krzemiński: Ten brak kry­
tyki doprowadza do instytucjo­
nalizmu, k;tórego nauka nie zno­
si. Nie tylko nie ma krytyki w 
uczelniach czy instytutach, ale 
także brak płaszczyzn ułatwia­
jących krytykę między tymi 
pionami. Wspól~zesne dążrnia 
do powiększenia dorobku nau­
kowego przez zwiększanie licz-' 
by publikacji nie sprzyjają, nie­
stety, refleksji i dyskusji nau­
kowej. 

z. Baś: Rzetelna kry·tyka na­
ukowa w obecnym systemie 
wydaje mi się m~tem z krainy 
fantazji. 

J. Indulski: Nie sądzę, nie są­
dzę. Obiektywna, surowa kry­
tyka naukowa, recenzje, odbiór 
pracy, śmiałość decyzji, a prze­
de wszystkim rzetelna ocena 
programu badań przed ich .pod­
jęciem powinny doprowadzić go 
poprawy. Jeśli zdobędziemy się 
na odwagę i powiemy: „Pro­
szę pana, bardzo nar:i ~rzykro, 
ale na podstawie pansk1ch do­
tychczasowych wyników nie wi­
dzimy potrzeby dalszego finai;i­
sowania pańskich prac. Moze 
pan zgłosi się do nas za dwa 
lata, z nowymi wynikami". 
Wtedy wyeliminujemy słab­
szych. Do wyników pracy po­
winien być dostosowany system 
gratyfikacji. 

T. Krzemiński: Zgadzam się 
z cześcią tych opinii. Obawiam 
się jednak, że tkwi w nich pe­
wne niebezpieczeństwo dla po­
staw i charakterów ludzkich. 
Czv w tej konkurencji finan­
sowej nie z~ubi się pasja ba­
dawcza i element poznania, 
którv oowinien u pracownika 
naukowe~o być na pierwszym 
planie. Pracownik naukowy po­
winien mieć takie warunki pra­
cy i płacy, aby mógł zająć się 
badaniami~ kt.óre s,tapowią pa,., 
sje jego życia. Warunki te ,mo­
żemy wsoółtworzyć. doskonalac 
svstem or!!anizacii i finan•owa­
nia nie tylko samy<'h b~dań. a­
le także szkól wvższych i in­
stv•u„ii n~n!{o'wych. 

Z. Haś: W ka~dei dvscyplinie 
znajdziemv pracowników, któ­
rzy prn<'uia z o!:(romnvm entu­
zjazmem i pasia. Niestety. ten 
entu:i:iazm z11czvna sł~bnać. je­
śli na przvklad naimłodsi pra­
cownicy widzą, że system fi­
nansowania b:idań pozwala nie­
kompętentnym ludziom podej­
mować prace za duże pieniądze. 
System badań naukowych po­
winien opier:ać się na podsta­
wowych prawach ekonomicz­
nych i współdziałać z entu?iaz­
mem naukowców, a nie od­
wrotnie. 

• • • 
„Odgłosy": Zdajemy sobie 

sprawę z tego, iż w redakcyj­
nej dyskusji zasygnalizowaliś­
my tylko pewną grupę proble­
mów. Nie>mnie>j opinie i propo­
zycje naszych dyskutantów u­
kładaią się w pewną spójną ca­
łość. Za najpilniejszą z punktu 
rozwiazanla istniejących trud­
ności uczestnicy dyskusji uwa­
za1ą potrze be wzmocnienia 
działalności Akade>mli Nauk, 
wyższych uczelni i instytutów 
resortowych. Chodzi tu m.in. o 
nie dublowanie funkcji i nie­
wkraczanie> w nie swoje kom­
petencje. Nie znaczy to oczy­
wiście. abv placówki te dzia­
łały w odosohnif'niu. przeciw­
nie, konieczne jest wzmocnienie 
wzajemnych kontaktów I mery­
torycznej współpracy. 7. dru!Ilej 
strony, wdrażani{' wyników ba­
dań naukowvch. do przemysłu 
nadal bPdzie prze>biegało opor­
nie, jeśli zaplecze naukowe 
przemysłu nie stanie się part­
nerem dla olacówek nauko­
wvch I uczelni. 

Do refleksji .i praktycznych 
działań skłaniaia także uwagi 
zwiazane z publikowaniem wy­
ników badań naukowych I wła­
ściwie poiPta współoracą z za­
~ranlcą. W dyskusji nie zabra­
kło także ostrvch opinii o bra­
ku krytvki naukowei. Opinie te 
powtarzałv się tak czesto. Iż 
można wnMir że «ami nsukow­
cy uważaja istniejącą sytuację 
za alarmującą. 

Dyskusj~ pnygotowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 

Foto: R. Łucyszyn 
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choć są polskim pomysłem. 
takich ludzi jak Inż. Romański 
z Inwest-Projektu i inż. Osma­
łek z Miasto-Projek0tu, którzy 
doprowadzili do opracowania 
typowych projektów automaty­
ki wezłów ciepłowniczych. Zeby 
oan Włodarczyk z -tegoż Inwes·t­
Projektu nie musiał bawić się 
w detektywa, żeby ściągnąć do 
Lodzi niezbędne do instalacji 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Zakład Sieci Cieplnej w Lo-
dzi do Fabryki Automatyki 
Chłodniczej w .Cieszynie: 

„Wobec poży.tywnych wyni­
ków badań i prób e!.;:sploatacyj­
nych oraz właściwej trwałości 

mechanicznej zaworów el~ktro­

mag;netycznych typu EZS-W 32, 

Zakład Sieci Cieplnej zwrat::a 
się z prośbą o opracowanie pro­
totypów tego zaworu o średnicy · 
znamionowej 25 mm i ewen­
tualnie 16 mm. 

Po uzy\$kaniu prototypów w/w 
zaworów zakład nasz przepro­
wadzi wymagane próby i do­
starczy ich wyniki. 
Uważamy, że opracowanie 

wymienionych zaworów pozwoli 
wzbogacić asortyment oferowa­
nych przez Fabrykę Automaty­
ki Chłodnic-z.ej - Cieszyn po­
prawnych zaworów elektromag­
netycznych oraz umożliwi prze­
lamanie oporów potencjalnych 
odbiorców." 

Fabryka Automatyki Chłodni­
czej w Cieszynie do Zakładu 
Sjeci Cieplnej w Lodzi: 
„Zakład nasz po włączeniu do 

Ministerstwa Przemysłu Ma­
szyn Ciężkich i Rolniczych zo­
stał zobowiązany do pełnego 
zabezpieczenia potrzeb przemy­
słu rolno-spożywczego, według 
programu rządowego „Kom­
pleks Żywność" oraz zabezpie­
czenia rynkowej produkcji 
(chłodziarek. pralek i elektrycz­
nych ogrzewaczy wody) . 

W związku z tym całe nasze 
moce ptodukcyjne, a szczegól­
nie w zakresie obróbki mecha-
nicznej, zostały pochłonięte 

przez produkcję na potrzeby 
naszej branży. Chcemy poin­
formować, że zaRłaił w 1977 r. 
zaspokoi potrzeby w zakresie 
autobatyki zaledwie w 60 proc. 
W tej sytuacji wnioskujemy 
przekazanie produkcji zaworów 
dla ciepłownictwa fabryce wy­

twarzającej armaturę ciepłow­

niczą. 

Jesteśmy w stanie przekazać 
odpłatnie dokumentację, oprzy­
rządowanie · (choć skromne) i 
dopomóc w uruchomieniu pro­
dukc,li''. 
Zakład Sieci Cieplnej w Lo­

dzi do Zakładów AtJtomatykł 
MERA-POLNA w Przemyślu: 

„W nawiązaniu do ro7mów 
przeprowadzonych dn. 28. I. 
1978 r. w Warszawie pomiędzy 
mgr inż. Glinką i dyrektorem 
Waszego zakładu mgr Inż. A­
damem Bubenem, Zakład Sieci 
Cieplnej - Lódź prosi o wy­
produkowanie serii zaworów e­
lektromagnetycznych wg doku-
mentacji dostarczonej Wam w 
terminie późniejszym. 

Zawory elektromagnetyczne 
są podstawowym I jedynym do­
stępnym krajowym elementem 
wykonawczym układów auto· 
matycznej regulacji odbiorczych 
węzłów cieplnych stosowanych 
w Lodzi i w większości ośrod­
ków ciepłowniczych Polski. 

Dotychczasowy wytwórca je­
dynych dostępnych powszechnie 
w kraju zaworów typu EZOC 
- W 25· P tj. Fabryka Auto­
matyki Chłodniczej w Cieszy· 
nie, ma wg. posiadanych przez 
nas informacji zaniecha~ pro­
dukcji tych zaworów z końcem 
1979 r. co bvloby iednoznaczne 
z całkowitym ' zahamowaniem 
zaawansowanego w dużym sto­
pniu procesu automatyzacji wę· 
złów cieplnych, jeżeli nie zosta­
nie podieta Przez Innego wv­
twórcę produkcja tvch zaworów 
lub podobnych o lenszych pa­
rametrach użytkowych. 

Z uwagi na duże znaczenie 
społeczne i gospodarcze sprawy 
liczymy na Wasze przychvlne 
stanowisko, dekfarujac jedno­
cześnie !(otowość najdalej idą-
ce; współpracy''. , 
7:ikład Automatyki MERA­
POf,N A w Przemyślu do Zakła­
du !=!leci Cieplnej w Lodzi: 

„W odnowiE'<'lzl na Wasze Pi­
smo TNl~S!ln!'l z dn. 19. t.1979 r. 
uprzejmie informujemy, ~ ze 
względu na brak mocy produk-

cyjr.ych nie możemy przyj~ć d<J 
:produkcji zaworów elektromag­
ne:ycznych". 

Za szyldem Zakładu S:ecł 
Cieplnej w Lodzi kryje się gru­
pa pracowników z . działu no­
wej techniki tej instytur::ji. Inż. 
Grzegorz \Vacek, absolwent Po­
litechniki Lódzkiej, pracuje w 
cieołownictwie ponad dwadzieś­
cia· lat. l\lgr ir.ż. l\:azimierz 
Stvrcz także absolw:nt Poli­
tethnil~i Łódzkiej j~st specjali.­
stą w dziedzinie clek tron:k1. 
Trzeci bohater sprawy o~naczo­
nej kryptonimem „zawór" Wik­
tor Żmijewski zmarł niedawno, 
nie doczekawszy się jej osta­
tecznego rozwiązania, bo tylko 
biurokracja jest u nas nie­
śmiertelna. Trwa nieprzerwan:e 
obieg papierków, pęcznieją 
teczki korespondencji, ale cie­
pła tak potrzebnego do o~rze­
wania naszych mieszkań od nich 
nie przybywa. 

Ale zacznijmy wszystko od 
początku. Rozwój ciepłowni.c~wa 
rozpoczął się u nas, wraz z roz­
wojem przemysłowych form bu­
downictwa, w końcu lat pięć­

dziesiątych. Wtedy to z naszych 
miast zaczęły znikać małe, ale 
za to potężnie kopcące kotłow­
nie nad kominami fabrycznymi 
prz'.estał unosić. się dym. Ich 
funkcje przejęły elektrociepłow­
nie, dostarc;zające parę dla 
przemyslu i wodę na cele o­
grzewcze. Wykorzystanie wody 
okazało się najbardziej opłacal­
ne, toteż jej udział w proce-
sie ogrzewania nieus~annie 

wzrasta. Gorąca woda daje 
dziś 2/3 cieJła wytwarzanego 
przez cztery łódzkie elektrocie­
płownie. To daje wyobrażenie 

o skali przedsięwzięcia. Wiaqo­
mo także, że o możliwościach 

produkcyjnych decyduje poziom 
temperatury wody wracającej 

do elektrociepłowni. Im ta wo-
da będzie chłodniejsza, tym 
sprawniej działa cały system, 
tym mniejsze są straty energii 
i tym wolniej następuje koro­
zja. Jest już dziś pewne, że 
właściwy obieg wody może za­
pewnić tylko automatyczna re­
gulitcja. Systemy stosowane na 
zachodzie okazały się w naszych 
warunkach nieprzydatne i za 
drogie. Trzeba więc było sięg­

nąć do rozwiązań własnych. 
W końcu\ lat sześćdziesiątych 

powołano w łódzkim Zakładzie 
Sieci Cieplnej dział doświad­
czeń. przekształcony następnie 
na dział nowej techniki. Na je­
go czele stanął inż. Grzegorz 
Wacek. Dobrawszy sobie współ­
pracowników, rozpoczął serię 
eksperymentów, które miały na 
celu opraco~anie systemu au­
tomatycznej regulacji. Należało 
zbudować I skojarzyć ze sobą 
trzy urządzenia: zawór elektro­
magnetyczny, czujnik tempera­
tury oraz regulator temperatu­
ry ciepłej wody. pozwalający u· 
trzvmać ją na stałym poziomie. 

I 

Początkowo wszystko wyko­
nywali sami, ale ciepłownictwo 
nie ma zaplecza produkcyjne­
go, toteż te działania nie mogły 
wyjść poza granicę prób. Zre­
sztą w tym czasie Idea auto­
matyzacji procesów ogrzewczych 
nie miała zbyt wielu zwolenni­
ków. Zesoół inż. Wacka trakto­
wano więc po trosze jak ma­
niaków. Ale tym entuzjastom 
przyszła w sukurs decyzja Pre­
zydium Rzadu z r. 1974 w spra­
wie gospodarki paliwowo-ener­
getycznej. Przeciela ona jałowe 
dyskusie. automatyzacja re~u­
lacjl ciepła stała się nakazem 
chwili. 

Ale droga do niej była wciąż 
daleka. bo wciąż nie rozwiąza­
ny był problem produkcji u­
rządzeń. W tej sytuacji zjedno­
czenie „Mera" chciało zakupić 
na zachodzie licencję, bo to wy­
dawało się naiprostsze. mimo 
zasadniczych różnic technolo­
gicznvch. Na szczeście do te~o 
nie doszło, ktoś jednak nie 
nrzeiechał się za granicę. a w 
Lodzi, mimo oporów różnych 
ludzi. zaczęto wprowadzać au­
tomatyczną re!(ulację ciepła w 
oparciu o dostępne urządzenia 
krajowe. 
okazało się przede wszysf,; 

kim, ~e Cieszyn produkuje za-

wory, które po odpowie<l.n:ch 
przeróbkach mo::;ą znaleźć za­
stosowanie w ci3płownictwie. Z 
kolei ośrodek metrologii elek­
trycznej zaprezentował regula­
tor o symbolu RE-7, który po 
nieznacznej adaptacji także na­
dawał się do wykorzystania 
):irzez zespół inż. Wacka. Czuj­
niki znaleziono na mi·Cjscu, w 
Lodzi. 
Czyt~lnik daruje mi tę dawkę 

terminofogii technicznej, ale 
bez niej nie można wyjaśnić 
na czym polega rewelacyjność 
łódzkiego opracowania. Dodaj­
my więc może jeszcze, że cha­
rakteryzuje się ono wyjątkową 
prostotą: jest to po prostu re­
gulacja z przerwami. Jeśli tem­
peratura w pomieszczeniu prze­
kracza 20 stopni Celsjusza. cie­
pto przestaje dopływać. Włącza 
r;'~ non0wnie, kiedy temperatu­
ra spadnie poniżej tej wartości 
pro-;owej. W naszych warun­
kach klimatycznych jest to po 
prostu niezbędne, nie tylko dla­
te<:;o, że .zapewnia ekonomikę 
wykorzystania paliw. Okazało 
się bowiem, co potwierdziły 
szczegółowe badania pr7e"lrowa­
dzone w trzydziestu łódzkich 
budynkach, gdzie zastosowano 
system automatycznej regula­
cji, że w pewnych latach za­
chodziła potrzeba dostarczania 
ciepła przez cały rok z wyjąt­
kiem sierpnia. Uwzględniając 

tylko okres przejściowy, to zna­
czy te momenty. kiedy tempe­
ratury zewnetrzne wyno~z1 

wiecei niż + 5 sto~mi Celsjusza. 
system automatyczne,f reguhu•:ii 
cienia pozwala „aoszczędzić 10 
-12 proc. energii. a w newnych 
przyp:idkach nawet 15 proc. 
Równa się Io w <;kali roc.,.nej 
mniej więcei 12 tonom naJiwa 
nmownego dla każdego budyn­
ku! 

Dla potwierdzenia obiekty-
wizmu tych wyników łódzki 
Zakład Sieci Cieplnej zwrócił 
się do Instytutu do spraw zao­
patrzenia w energię (Institut 
fiir Energieversorgung), w NRD, 
który po gruntownvch bada­
niach, w grudniu 1978 r. nade­
słał sprawozdanie. Okazało się, 
że w warunkach niemieckich o­
szczędność energii wyniosła je­
szcze więcej, bo 20-25 proc. Te 
dodatkowe procenty biorą się 
stad. że· Niemcy w swoich bu­
dynkach stosują rlwa wezły cie­
płownicze w zależności od stron 
świata. Innego ogrzewania wy­
maga strona północna budyn­
ku, słabo wystawiana na słoń­
ce. innego zaś południowa. W 
NRD natychmiast zrozumiano 
korzvści automatvcznej regula­
cji. Tnstltut filr Energieversor­
gun!( wystąpił bez zwłoki do 
wladz o wprowadzenie łódzkie­
~o systemu w całym kraju. 
Znając praktyczny zmysł na­
szych sąsiadów zza Odry mo­
żna przypuszczać, że szybko u­
ruchomią orodukcję niezbęd~ 
nych urzadzeń. Może się tak 
zdarzyć, że w przyszłości bę-

Tymczas2m bowiem opraco­
wany w Lodzi system automa­
~ycznej re:;ulacji ciepłej wody 
":nów znalazł się w martwym 
punkcie. Jedyną instytucją, któ­
ra serio przejmuje się współ­
pracą z zespołem inż. Wacka 
jest „Lumel" w i;ielonej Gó­
rne. Ośrodek Badawczo-Rozwo­
jowy „Lumelu", co jest zas~u­
_c;ą inż. Jerzego Dobrzyń!ó:kiego, 
oprar~wał całą rodzinę re:;ula­
torów tempera~ury, które umo­
żliwią au•,omatyzację wszystk'.ch 
węzłów komunalnych w Łodzi, 
co prawtla bez klimatyzacji. ale 
i tak o światowym standardzie. 
Ale to dopiero część problemu. 

Rzecz w tym, że nie ma ta­
kiej siły w kraju, która spowo­
dowałaby produkowanie w sita­
li przemysłowej elektromagne­
tyczn~·c:1 zaworów samoczysz­
c::::>.cyc t typu EZS-W o śret\ni­
cy · 20 mm i 32 mm, choć od o­
śmiu lat istnie.ią krajowe, 
sprawdzone w działaniu pro~o­
typy. Mówi coś o tym cytowa­
na na początku mego artykułu 
korespondencja. Podobno urzą­
dzenie jest za proste, a więc i 
za tanie. Niektórzy chcieliby 
zalmpić licencję za granicą. Ku­
piono zresztą od Francuzów li­
cencję na regulator stałej róż­
nicy ciśnienia, typu BRW. Sto­
suje się go pomocniczo w au­
tomatyce, choć można się bez 
niego obejść. Ale elektromag­
netycznych zaworów samoczysz­
czących jak nie było, tak nie 
ma. Zakład Sieci Cieplnej w 
Lodzi produkuje je chałupni­
czo. żebv podtrzymać krajową 
produkcię, bo potrzebne są tak­
że w Bydgoszczy, Poznaniu, 
Szczecinie i Zielonej Górze, któ­
re poszły w ślady naszego mia­
sta. I mają te same kłopoty. 

Sprawa bowiem nie kończy 
się na zaworach. Ostatnio wy· 
stąpiły także kłopoty z czujnika· 
mi temperatury, które instaluje 
"ię w mieszkaniach i już choć­
by dlatego trzeba im zapewnić 
estetyczną obudowę. Koszt jej 
przvgotowania miał wynieść 
siedemdziesiąt tysięcy złotych, 
uznano, że to za dużo i znowu 
sprawa utknęła w martwvm 
punkcie. Na domiar złego kra­
kowskie zakładv, które dostar­
czał:V czujniki bez obudowy za­
powied:i:iałv już. że nie bedą 
moeły skiPrować rlo Lodzi po­
trzel:mej ilości tych urządzeń. 
Powndem jest brak platyny, 
której zreszta użvwa się w ap­
tekarskiej Ilości. Można by nla­
tynę zastapić niklem, ale kra­
kowskie zakłady niklem też nie 
dysponują. 

Można podziwiać upór łódż­
kich inżynierów. Mimo piętrzą­
cych się przeszkód, od czterech 
lat konsekwentnie> realizują au­
tomatyczny sy tern regulacji 
ciepłej wodv dostarczanej do 
nowvch mieszkań. W czterdzie­
stu budvnkach wprowadzono 
także automatyczne układy cen­
tralnego ogrzewania. I w zasa­
dzie wszystkie nowe łódzkie bu­
dynki przystosowane są ·do 
kompleksowej automatyki cen­
tralnego o!!rzewania i ciepłej 
wody !(ospod~rczei. Urzadzenia 
instaluje> sie w naiare po:;iadą.­
nia po'Pe>bnych elementów. 

Chodzi więc o to. żeby u­
rządzenia te stały się pow<;zech­
nle dostępne, żeby nie okazały 
się nikomu niepotrzebne wysiłki 

regulatory. · 

Ciepłownictwo jest dziś dzie· 
dziną, która mpże mieć zasad­
niczy wpływ na powodzen:e 
planów gospodarcżych. Wiemy 
o tym coś niecoś po doświad­
ciieniach ubiegłorocznej zimy, 
kiedy trzeba było wyłączać ma­
szyny w fabrykach, a w nie­
dogrzanych mieszkaniach szczę­
kali zębami przemarznięci lu­
dzie. Automatyka nie załatwi 
wszystkiego, ale może poważnie 
zmniejszyć dzisiejszy deficyt, 
dając milionowe oszczędności. 

Pamiętajmy zr.esztą, że to tyl­
ko pierwszy etap, że niezbęd­

ne jest przejście na technolo­
gie o jeszcze wyższej jakości. 

W Lodzi już myśli się o zdał· 

nych pomiarach i sterowaniu 
całokształtem sieci ciepłowni­
czej I węzłów przemysłowych. 

Będzie to przedsięwzięcie kosz. 
towne, rzędu pół miliarda zło· 
tych, ale OP.łacalne w ostatecz­
nym rachunku. Zagwaran.tuje 
bowiem niezawodność pracy ca­
łego systemu i poprawi jego 
ekonomikę. Nie zapominajmy 
ttakże, że rozbudowując magi­
strale ciepłownicze, nie może­

my bez przerwy zwiększać za­
trudnienia. Automatyka jest 
więc niezbędna, żeby w pełni 

. kontrolować sytuację, ograni-
czając liczbę awarii, kt.órych 
można po prostu uniknąć z ko­
rzyścią dla wszystkich. 

Trzeba jednak także pamię­
tać, że automatyka bezlitośnie 
obnaża wszystk·ie braki kon­
strukcyjne sieci, że demaskuje 
fuszerki i prowizorki. W Lodzi 
wyciągnięto z tego wnioski i 
sięgnięto po rozwiązanie opty­
malne orzygotowując nowe bu­
dynki do zastosowania automa­
tycznych urządzeń. kiedy staną 
się powszechnie dostępne. 

- Niekiedy trzeba działa~ 
wbrew dyrektywom - uśmie­
cha się inż. 'Wacek' - bo one 
mają charakter doraźny. W cie­
płownictwie myślimy od daw­
na kategoriami przyszłości. 

Ale za tym myśleniem muszą 
isć konkretne działania. Tym­
czasem minęło osiem lat od 
pociięcia prac w dziedzinie au­
tomatyzacji WPzłów ciepłowni­
czych i mimo ewid~ntnych ko­
rzyści dla gospodarki narodo­
wej, wciąż tylko w minimal­
nym stopniu zbiPramy profity 2 

łódzkiego opracowania. Dro­
biazgi. jak choćby sprawa wy. 
produkowania i>ste>'vcznej nla­
stykowej obudowv rlo czujników 
tempe>rnturv. niweczą rozwiąza­
nia elob11lne. Czv preykład za­
worów. na które nie można 
:>:naleźć w kraju nroducenta. 
Kto wre•7.CI!' o!lkręd ten za­
wór na drodze do postępu? 

.Mgr inż. KAZIMIERZ STYRCZ f inż. GRZEGORZ WACEK: „W cieplownictwie myślimy od dawna 
, kategoriami przyszłości". 

Foto. R. Łucyszyn 
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Pragnąc ustrzec swoje kraje przed post:;pu­
jącą na Zachodzie inflacją, Organizacja Krajćw 
Eksportujących Naftę (OPEC) podwyższa ceny 
na ropę naftcową i jednocześnie ogranicza wy­
dobycie ropy, wychodząc z załrżenia, iż „ziemia, 
która kryje ropę ·naftową jest najpewniejszym 
sejfeI!l ich bogactwa". OPEC nie zapomina też, 
że złoża „płynnego złota" nie są wieczne. 

Kraje eksportujące ropę są nadal zaniepo­
kojone nieustanną zmianą kursu dplara amery­
kańskiego w stosunku do mocnych walut mię­
dzynarodowych co, oczywiście, obniża realną 
cenę nafty OPfjC'. W ubiegłym roku podj:;ły 
one .decyzk. że jeśli w wyniku spadku warto­
ści dolara pojawią się oznaki dalszego obniże­
nia realnych dochodów OPEC, to, być mde, 
podejmie się decyzję gromadzenia walut jako 
środka kompensacji ponoszonych strat, jak rów­
nież w celu u°trzymania na tym samvm pC>Zio­
mie siły nabywczej kapitałów OPEC. Na ra­
ziP. w zwią7ku z c.';:ils~ym sparkiem dol:ir::i rlcc 
rf'kNdnw" niskiego pO?iomu: 1,iO ma~ki n­
ch~dnioni1m1i0rkie.i 7a 1 dohra nraz obniżeriiem 
jego wartości w stosunku do franka szwajcar­
skiego, funta szterlinga i jena ;apm;skiego, k a­
je eksportujące ropę naftową rozważają możli­
wość dalszej podwyżki cen ropy. Warto wspom­
nieć, iż na początku stycznia br. Meksyk pod­
niósł cenę swojej ropy z 24,50 dolara do 32 do-~ 
Jarów za baryłkę. 

Zachodnie środki masowej informacji, a zwła­
szcza amerykańskie, podnoszą już od paru lat 
wielki szum wokół kryzysu energetycznego i za 
spowodowanie go obwiniają kraje eksoortujące 
naftę. OPEC uważa jednak, że za światowy 
kryzys· energetyczny ponosi całkowitą winę nie 
13 ministrów OPEC, lecz prezydent Carter i sze­
ściu przywódców innych rozwini~tych krajów 
zachodnich, którzy nie chcą wziąć pod uwa­
gę ostrzeżeń OPEC sprzed pięciu lat, że zasoby 
naftowe krajów eksportujących naftę są coraz 
mniejsze. Jednocześnie przywódcy państw nale­
żących do OPEC podkreślają, że nie mniejszą 
odpowiedzialność za kryzysową sytuaoję energe­
tyczną· na świecie ponoszą także, a być może 
przede wszystkim, monopole naftowe, których 
zyski osiągają już astronomiczne liczby. 

Kiedy w końcu 1973 roku Organizacja Krajów 
Eksportujących Naftę czterokrotnie podwyższa­
ła ceny na swoja ropP naftową. decyzje tę m o­
tywowano nie tylko dążeniem do ustalenia ta­
kich cen na ten c:urowiec energetyczny, które 
by odpowiadały ówczesnym realiom ekonomiki 
światowej. Krok ten podjcła OPEC po powtórnej 

dewaluacji dolara, która znacznie ograniczyła 
dochody krajów eksportujących naftę, jak rów-

nież po 3~ą krotnej, podwyżce cen za zboże, 
miedź, wełnę . i prawie wszystkie inne pro­
dukty surowcowe, kontrolowane przez ponadna­
rodowe korporacje. A przecież ich nabywcą są 
właśnie kraje produkujące naftę, które po tych 
wszystkich podwyżkach spróbowały skompen­
sować swoje straty, poniesione w konsekwencji 
spadku kursu dolara oraz wzrostu cen na im­
portowane surowce i wyroby przemysłowe. 
Chociaż ta zależność jest oczywista, amery­

kańskie środki informacji usiłują tłumaczyć 
wszystkie swoje niepowodzenia ekonomiczne 
w.vriatkami. związanymi rzekomo z impnrtem 
nafty OPEC. Jednocześnie pomija się milcze­
niem. że te wszystkie wydatki stanowią zaled­
wie h::irdzo nieznaczną sumę i że ich udział 
w ogólnym planie importu wykazuje tendencję 

w obliczu pogłębiającego się na Zachodzie kry­
zysu, którego najbardziej jaskrawym wyrazem 
są: bezrobocie, inflacja, wstrząsy walut<'>we. Po­
wtóre kartel zachodnich monopoli naft~wych 
podejmuje obecnie próbę narzucenia światu 
dyktatu - przede wszystkim w dziedzinie 
cen, dąży do ustanowienia wolnych cen ryn-
kowych. · 
Międzynarodowy kartel naftowy, do którego 

wchodzi siedem zachodnich monopoli, kontrolu­
~e większą część źródeł ropy naftowej, środki 
jej transportu. kompleksy petrochemicz e, sieć 
rozdzielczą. Kartel ·może, na przykład, zelektry­

' zować świat wiadomością, że brakuje nafty, 
może na pewien określony czas zaostrzyć na-. 
pięcie, zmienić źródła dostaw produktów naf­
towych, żeby w odpowiednim momencie i w 

NA A JAKO 
, 

BRON· POLITYCZN 
zniżkową. Fachowcy w Zachodniej Europie 
twierdzą, że podwyżka cen za naftę spowodo­
wała wzrost inflacji zaledwie o niecały procent. 
W tym świetle gniewne tyrady pod adresem 
krajów arabskich produkujących naftę po­
brzmiewają cynizmem. Najłatwiej to odczytać 
na przykładzie Francji. Wydobywa ona 1 mi­
lion ton ropy naftowej na własnym terytorium 
i 3 miliony ton otrzymuje z przemysłu nafto­
wego na Morzu Północnym. I otóż ceny za te 
produkty naftowe ustala się wychodząc z cen 
za naftę bliskowschodnią, przy czym natych­
miast podąża się w ślad za każdą podwyżką cen 
inicjowaną przez OPEC, a nieraz nawet się ją 
wyprzedza... Czyż nie jest to dziwna maniera 
walki z inflacją? - pytają z przymrużeniem 
oka publicyści niektórych pism zachodnich. 

A zatem o jakie cele chodzi organizatorom 
tego hałasu, podnoszonego rzekomo z powodu 
kryzysu energetycznego? Co pragną przez to 
osiągnąć jego inicjatorzy? Przede wszystkim wi­
dać tu wyraźne dążenie do zrobienia z krajów 
wydobywających ropę naftową kozła ofiarnego 

odpowiednim m1eJscu zwiększyć swój nacisk 
gwoli osiągnięcia określonych celów ekonomicz­
nych i politycznych. Teraz, podobnie jak to 
miało miejsce w 1974 roku, obserwuje się duże 
manipulacje w zakresie podaży i popytu nafty, 
nabierają rozmachu oszustwa z cenami za ropę 
naftową. Ale efektywność takich operacji wy­
maga całkowitej swobody dziatania, swobody w 
zakresie cen, swobody działania koncernów na­
ftowych na wspólnym nieograniczonym rynku. 

Kryzys na Zachodzie zaostrzył się całkiem 
wyraźnie: znów rośnie inflacja, bezrobocie, 
wzrost ekonomiczny, mniej czy bardziej stabil­
ny, nawet w takim kraju jak Stany Zjednoczo­
ne, uległ zahamowaniu, a przecież w latach 
1974-78 ceny na naftę nie rosły a spadały -
w USA o 11 procent, w RFN o 19, we Francji o 
26 i w Japonii o 46 procent. I oto znó.w pod­
niosły się lamenty z powodu braku nafty, cze­
mu zawiniły rzekomo wydarzenia w Iranie. 
Ale przecież zmniejszenie dziennego wydobycia 
nafty w Iranie do 3.R mln baryłek, skompenso­
wało wydobycie jej więcej w Arabii Saudyjskiej 

o 1,5 miliona baryłek dziennie i o 2,7 mln bary„ 
łek w innych krajach. Więc skąd aż tyle hałasu? 

Komentator francuskiego tygodnika „France 
Nouvelle" wyraża pogląd, który podziela zresztą 
wielu zachodnich ekspertów, że wszystkie trud­
·ności ekonomiczne świata zachodniego są zwią­
zane z systemem kapitalistycznym, ale nigdy z 
naftą. Z. pewncścią, tylko że teraz, w powstałej 
sytuacji, stała się ona bronią polityczną. Po­
za tym tzw. kryzysu naftowego używa się jako 
pretekstu do prób wywierania nacisku na na-

• rody krajów rozwijających się. Utrzymujące 
się przez długie Jata stałe ceny za naftę impor­
towaną z tych krajów nosiły wyraźnie eksplo­
atatorski charakter, a nie kontrolowana psne­
fracja ich bogactw naturalnych stymulowała 
szybkie gromadzenie kapitałów. , 

Teraz monopole naftowe już nie kontrolują 
wydobycia ropy naftowej, w każdym razie kon­
trola ta jest bardzo ograniczona, niemniej, w 
zn"1iar- , nróbuja powet,..wać ' sobie tę stratę 
r ~ jej ~bycie. ('ticą mi:mowicie zmusić kraje 
imoort•1jace naftę do pł'łcenia strat, które po­
nrsi kartel z tvtułu ubytku zysków naftowych. 
Tu i ówdzie robią to z powodzeniem. Ale taka 
sytuacja nie zadowala kartelu, ponieważ coraz 
bardziej zaostrza się kryzys zysków a w poję­
ciach ponadnarodowych kor1'oracji po prostu 
nie mieści się sytuacja, w której kraje produ­
kujące ropę naftową same chcą kontrolować 
swoje bogactwa narodowe. Tym bardziej, że 
OPEC może się stać pewnego 9nia niebezpiecz­
nym przykładem do naśladowania dla produ­
centów innvch rodzajów surowców w krajach 
Trzeciego Swiata. Właśnie lęk przed taką e­
wentualnością kryje się za hasłem „obrony Za­
chodu"... Wartą w tym miejscu wspomnieć, iż 
rewolucja w Iranie popchnęła rząd Arabii Sau­
dyjskiej do wykupienia pozostałych 40 procent 
kanitału amerykańskiego kompanii naftowej 
„ARAMCO". W ten sposób została 7Jikwido­
wana ostatnia wielki\ amerykańska koncesja 
naftowa na Bliskim Wschodzie. 
Rozwinięte kraje Zachodu będą się musiały 

coraz więcej liczyć nie tylko z realnymi potrze­
bami rozwijajacych sie krajów eksportujących 
naftę, lecz także z ich rosnącą zdolnościa no 
waJld o swoje interesy. A machinacje, do któ­
rvch już od dłuższee;o czasu uciekają sie wo­
dzireje naftowego biznesu są oblicmne m1 stwo­
rzenie w kraiach świata zachoriniego klimatu 
skrajnej nietolerancji wobec państw OPEC. 
RzPcz 001Pe;a na tym. że nie znalezion" cfotąd 
realnej alternatywy dostaw nafty z OPEC. 

JERZY CZECH 

Trwa VIII Zjazd Partii. W obec­
ności licmych L6granicLnych gości 
delee;aci dyskutują sprawy partii i 
kraju. Oceniają dorobek, kreślą 
perspektywy. Oczywiście, w obszarze 
ich zaintereso\Jania znajduje się 
również problematyka międzynaro­
dowa i polityka zagraniczna nasLego 
kraju. W dokumentaC'h Zjazdu refe­
racie Edwarda Gierka i sprawozda­
niu Komitetu Centralnego PZPR za 
okres od VU Zja?QU wiele ~wagi 
poświęcono miętłzynarodowej dzia-

kanie w Madrycie. Prowadzimy ży­
wą wymianę poglądów z wielu kra­
jami w trosce o jego należyte przy­
gotowanie. 

Realne niebezpieczeństwo dla od­
prężenia niesie wyścig zbrojeń, trwa­
jący i napędzany przez koła impe­
rialistyczne. Odrwcają one równo­
wagę sił jako podstawę wspóti~tnie­
nia, chcą prLechylić szalę na swoją 
korzyść i rozmawiać z państwami 
socjalistycthyl'Hi J z pozycji siły. Os­
tatJiie decyzje paktu północnoatlan­
tyckieg.:i Wptowadziły świat w stan 
pewnego napięcia. Co więcej - po­
głębiają one nieufność i mogą odbić 
się niekorzystnie na całości stosun­
ków międzvnarodowych w latach 
osiemdziesiątych. 

W styczniu 1960 roku na nadzwyczajnym posiedzeniu 
Międzynarodowej Organizacji Radiowo-Telewizyjnej 
(OIRT) w Budapeszcie, powołano podległą OTRT-owi wy­
specjalizowaną instytucję pod nazwą Interwizja z sie­
dzibą w Pradze. Dziś należą do niej: Bułgaria, Czecho­
słowacja, Kuba, Mongolia, NRD, Polska, Rumunia, ZSRR 
i Finlandia. Zgodnie z założeniami, celem Interwizji jest 
wzajemna wymiana dóbr kulturalnych, informacja o ży­
ciu narodów, przekazywanie programów o ważnych mię­
dzynarodowych wydarzeniach,a także z dziedziny nauki, 
techniki i sportu. 

Regularna wymiana wszelkiego rodzaju informacji i 
programów między wszystkimi członkami Interwizji da­
tuje się od roku 1966. Coraz aktywniejszy udział bie­
rze w nich i Kuba - kraj położony przecież na dru­
giej półkuli. Byłoby to nie do pomyślenia bez wykorzy­
stania dobrodziejstwa łączności satelitarnej. Wkrótce 
przystąpi do pracy naziemna stacja łączności kosmicz-

łalności partii. " ' 

Ostatnie łata cechowało dalsze u­
mamianie się sil · pokoju i socjaliz­
mu, a odprężenie stało się tendencją. 
dominują.cą. RównocLeśnie jednak w 
wielu krajach kapitalistycznych dały 
o sobie znać nurty prawicowe, a 
prLeciwnicy .odprężenia, przystąpili 
do ataku. Tym bardziej więc walka 
o trwały pokój i zaniechanie wyś­
cigu zbrojeń stała się dla nas, jak 
i dla całej wspóln9ty krajów socja­
listycznych, sprawą nadrzędną. Te­
mu podporządkowana jest polska po­
lityka zagraniczna. 

Fundamentem naszych działań jest 
sojusz i przyjaźń z ZSRR. One · sta­
nowią podstawę bezpieczeństwa 

TYDZ I EN 
W POLITYCE 
rozwoju kraju. Zwielokrotniają też 
nasze możliwości oddziaływania na 
sytuację w świecie, a przede wszyst­
kim w Europie. ,Jesteśmy bowiem s­
gniwem wspólnoty państw. które 
stawiają sobie te same cele między­
narodowe. Sciśle współpracujemy w 
Doradczym Komitecie Politycznym 
Państw ·Stron Układu Warszawskie­
go i w Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. 

Tnic-jatorem takich działań jest 
PZPR, która wnosi także swój zna­
czący wkład w umacnianie ideowej 
jedności i współdziałania międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. Z i­
nirjatywy naszej pai tii oraz Włos­
kiej Partii Komunistycznej w czerw-:_ 
cu 1976 roku odbyła się w Berlinie 
Konferencja Partii Komunistycznych 
i Rohntniczyeh Europy, której doku­
ment okre~la wspó1ne stanowisko w 
walce o odprężenie na gruncie ist­
niejąl'ego porzadku po\ityczno-tery­
torialnego w Europie i zasad Aktu 
Końcowego ·KBWE. 

Ugruntowaniu norm współżycia 
międzynarodowego, przyjętych przez 
helsińsltą Konferencję Bezpieczeń­
stwa I W oółpracy miało służyć 
bele:radt kie spotkanie sygnatariuszy 
Aktu Końcowego Dzięki stanowcze­
mu stanowisku krajów śocjali~tycz­
nych nie udało się wypaczyć jego 
celów i spotkanie afirmowało · wolę 
kontynuowania odorę7enia. W .roku 
bieżącym odbędzie się kolejne spot-

10 ODGLOSY 

• 

W tych antyodprężeniowych po­
czynaniach sekunduje kołom milita­
rystycznym Zachodu ' polityka przy­
wódców chińskich, której hegemoni­
styczne cele ujawniły się przed nie­
dawnym czasem· zbrojną agresją na 
Wietnam. Pekin jest w ciągłym kon­
takcie z siłami zimnowojennymi w 
Europie I popiera rewizjonistyczno­
nacjonalistyczne tendencje w RFN. 

Polska występuje przeciwko takie­
mu kursowi - na zbrojenia i a­
wanturnictwo, uważając. że otwarcie 
dróg do rozbrojenia jest dziś naj­
ważniejszym frontem w walce o po­
kój. 

Nasz kraj wciąż rozszerza i wzma­
cnia współpracę z krajami rozwija­
jącymi się, spośród których wiele 
obiera socjalistyczną orientację w 
polityce we"".nętrznej i zagranicz­
nej. Wspólnie z ruchem niezaanga­
żowanych występujemy o budowa­
nie _ nowego, sprawiedliwego między­
narodowego ładu gospodarczego, któ­
ry pozwoliłby nowym państwom su­
werennie decydować o swoich bo­
gactwach. 

W działaniach na rzecz pokoju 
Polska ma sw6j ceniony udział. Z 
naszej inicjatywy w końcu 1978 ro-i 
ku Zgromadzenie Ogólne NZ uchwa­
liło deklarację o wycłmwaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, szerokim 
echem odbiło się w świecie polskie 
Posłanie, przyjęte na manifestacji w 
Gdańsku w 40 rocznicę napaści na 
nasz kraj Niemiec hitlerowskich. 
Tak więc swoje możliwości i u­
kształtowany już autorytet wykorzy­
stujemy najpełniej dla sprawy poko­
ju. Czynimy tak, gdyż uznajemy 
pokój za najwyższe dobro i prawo 
człowieka i chcemy stworzyć jak 
najlepsze warunki zewnętrzne ri;a­
lizacji naszych narodowych zamie­
rzeń. 

VID Zjazd Partii aprobuje ten 
kierunek działania i zobowiązuje do 
dalszego czynnego uczestniczenia we 
wszelkich działaniach, ~óre mają 
na uwadze rozwijanie odprężenia 
politycznego i wzmocnienia go od­
prężeniem militarnym. 

W. SŁAWSKI 

O~romne znaczenie dla dalszego rozwoju Interwizji 
miało w kilka lat pó;ip.iei po.wstani~ kosmowizji czyli te­
lewizyjnej łączności satelitarnej. Dzięki temu megliśmy 
oglądać powierzchnię Księżyca, Wenus i Marsa„. Byliśmy 
naocznymi świadkami podboju kosmoąu przez człowieka, 
lotów statków kosmicznych .z międzynarodową załogą, 
kosmonautów radzieckich i ich kolegów z CSRS, Pol-
ski i NRD„. . 

Warto podkreślić, że wzajemna wymiana programów 
w ramach Interwizji wzrasta z roku na rok. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat zwiększyła się ona trzykrotnie 
i obecnie wynosi dwa tysiące godzin rocznie. 

Jak wiadomo, odpowiednikiem Interwizji w krajach 
zachodnich jest Eurowizja. Trzeba, niestety, stwierdzić, 
że wymiana programów między obu systemami nie jest 
równomierl\a. Członkowie Interwizji odbierają i prze­
kazują na ekranie o wiele więcej informacji od swoich 
zachodnich partnerów, niż ci - od Interwizji. 

·POLONICA 
KULTURALNE 

Grupa polskich śpiewaków występowała ostatnio w 
Paryżu: Leonard Andrzej Mróz odtworzył partię tytu­
łową w przygotowanej przez radio francuskie oryginal­
nej wersji „Borysa Godunowa" Musorgskiego, nadanej 
z udziałem i innych polskich solistów - Paulosa Rap­
tisa i Marii Sart; Halina Łukomska uczestniczyła w 
koncercie zorganizowanym z okazji przyznania Grand 
Prix du Disque z jej udziałem płycie poświęconej twór­
czości Webera. 

• • • 
Scena eksperymentalna „Teatru 77" z Łodzi współpra­

cowała z brneńskim zespołem „Divadlo na Provazku" 
przy wystawieniu w Brnie spektaklu, opartego na wy­
darzeniach historycznych, dotyczących kontaktów polsko­
czeskich w 1848 r. • • • 

W Tbilisi ukazał się wybór opowiadań Jarosława 
Iwaszkiewicza w przekładzie na język gruziński. 

• • • • 
W Bagdadzie w Galerii Sztuki Współczesnej otwarta 

została wystawa fotograficzna „Polacy i ich kraj" upa­
miętniająca 35 rocznicę .powstania PRL. 

• • • 
W ośrodku im. Kennedy'ego w Waszyngtonie odbyły 

się koncerty kompozytorskie Witolda Lutosławskiego, 
pod którego batutą wystąpiła Narodowa Orkiestra Sym­
foniczna. Krytyk muzyczny dziennika „Washington Star" 
określił koncerty muzyki W. Lutosławskiego mianem 
wydarzenia muzycznego roku w USA. 

• • • 
Pracom nadesłanym z Polski przypadło jedyne wyr6t­

nienie przyznane przez krytyków sztuki i znanych ma­
larzy oraz przez jury dziecięce na „Międzynarodowym 
konkursie rysunków dzieci" w Madrycie. W konkursie 
zorganizowanym przez Hiszpańskie Stowarzyszenie Przy­
jaciół Dzięci l dziennik „Ya" uczestniczyły dzieci z 12 
krajów. · 

20 
nej w Wietnamie. W ten sposób programy Interwizji bę­
dą mogli oglądać również mieszkańcy krajów połud­
niowo-wschodniej Azji. 

Tegoroczne plany działalności Interwizji przewidują 
wiele pozycji o bardzo poważnym znaczeniu. Kraje 
członkowskie ustaliły już zasady wymiany programów, 
poświęconych 110 rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina. 

Praktyka wykazała, że obchodząca swe 20-lecie Inter­
wizja jest jednym z najważniejszych ogniw w działalnoś­
ci OIRT - wielkiej międzynarodowej organizacji radio­
wo-telewizyjnej. Dostarczając wielu różnorodnych i in­
teresujących wartości poznawczo-wizualnych zbliża na­
rody, cementuje ich przyjaźń. 

ltHetnia Miss Francji, P11trycja Barzyk - uczen­
nica II klasy liceum. 60 z kolei miss zna trzy języki, 
jej wymiary - 1,73 m - 85-60-85 cm, odpowiada­
ią wymiarom Catherine Deneuve i Marilyn Monroe. 



Podoboo ptaszek - uparciu­
szek , bardziej znany pod nazwą 
Boga, dmuchnął pierwszemu 
człowiekowi w bok, żeby obu­
dzić w nim życie i ducha G i y­
by wtedy zamiast Ptaszka 
dmuchną! Louis, człowiek o 
wiele lepiej by się udał -
stwierdza Julio Cortazar w 
swej kronoplastei podróży w o­
s iem~zi~siąt światów wokól 
dnia, naLYwając zresztą Louisa 
Armstronga chronologicznie 
pierwszym, pr zeogromnyrn kro­
nop'iem. 

- . Famy, u szy precz od 
jazzu! - chciałoby si ę zawołać . 
- Jazz tu muzyk a kronopiów! 
- po.· co jednak grać w stylu 
wielkiego Latynosa, kiedy moż­
na bardziej swojsko: 
Są ·racy, co nie znają się na 

stylach, ale znają się na rzeczy. 
Nie wiedzą, ani co do czego po­
dobne, ani co kto wcześniej na­
pisał. -Ale wiedzą, co w Macon­
do. Wiedzą, co jest dla nich, ,c­
śli mnie dobrze rozumiecie. 
Słowa te znają jazżfani z o­

kładk i pierw;zej płyty zespołu 

The Quartet, wydanej przez 
Poljazz. I dobr·ze je rozumieją, 

bo wiedzą, co jest dla nich. 
Leopold Stokowski powie·· 

dział kiedyś, że jazz jest r1aj­
bardziej zdumiewającym zja­
wiskiem w całej histor:ii lltUZY ·· 

ki światowej, zaś Jerzy Wal­
dorff przyznał publicznie, że 
blues zawiera te same cechy 
wielkiej sztuki, co Joanna 
d'Arc Honeggera. 

Za jazzem nikogo już agito­
wać nie trzeba. Nawet przeciw­
nicy uznali jego fascynującą 
oryg-inalność, przeogromną róż­
norodność i imponujące bogac­
two. 
Czyżby '! 
Po <ym radosnym zadęciu 

spuszczam noc na kwintę, za­
dając pytanie: czy istrneie 
Łódź jazzou:a? Trudn-0 bowiem 
udz i elić na to pytanie odpowie­
dzi jednoznacznej, zwłaszcza 
gdy pamięta się o wspaniałych 
tradycjach„. 

W KRĘGU MITÓW I LEGEND 

Wszyscy w,iedzą, nikt nie Zd­
przecza : polski 3azz odrod7Mi się 
po wojnie w l...odzi wraz z 
M elomanami - 'jedną z naj-
p1r,kniejszych legend rodzimej 
rn .tzyki synkopo-wanej. 

W kwietniu 1947 roku w 
łódzkiej YMCA powstał klub 
muzyczny Mel omani, w który.n 
dzi ałali m. in. Jerzy prodzki, 
Janusz Cegielło, Aleksander 
L inieak.i, M~ n · ...;r Si 
choccy, Mare Sart Szczerbiń·· 
ski Roman Wasilewski i Romu­
ald' Żyliński. Muzykują i popu­
laryzują jazz, który jest dla 
nich wszystkim. 
Jesienią 1949 roku - wspo­

mina Jerzy Brodzki - pozyska­
liśmy do nas zego klubu nie bY­
le kogo, bu późniejszą - i _o­
becną - gwiazdę jazzu. Dowi~­
dzialem się. że w stołówce uni­
wersyteckiej - „Gęsie pióro" 
na Pio11·kowskiej - pewien fa­
cet świetnie gra na saksofonie. 
Poszedłem tam, posłuchałem. 
Przyjechał właśnie z Krakowa, 
by zapisać się do Wyższej 
Szkoły Filmowej. Przedstawil;ś­
my się sobie. :erzy Matusz!, ie­

wicz - powiedział. Przy~ <F-d1 
do nas i zacząl grać. 
Przyszedł Jerzy Duduś Ma-

tuszkiewici - nazwany później 
przez Don Ellisa pierwsrzym w 
powojennej Polsce jazzmaiwm 
- i zaczął robić jazz, mimo iż 
YMCA została wkrótce zlikM­
dowana a sama muzyka -
uznana za ideologicznie obcą .. 
Melomani przetrwali jednak 
ten najtrudniejszy okres. 
Wprawdzie Matuszkiewicz 
stworzył nowy kwintet (J. Du­
duś Mat11szkiewicz - cl, ts, A., 
Idon Woiciechowski - tp, A. 
Trzaskowski - p, W. Kujaw­
ski - b, W Dentox Sobociński 
- dr}, lecz od starej nazwy nie 
zdołał się odżegnać: nadal na­
zywano ich Melomanamz . Gry­
wali gdzie się dało: -na balach 
w szkole filmowej, w knaj­
pach, w miesZkaniach prywat­
nych. 

Sam Duduś wspomipa ten o­
k res: Grając do ta'lica. stv · 
raZiśmy się przemycać jak naj­
więcej czystego jazzu. To nieco 
konspiracyjne uprawianie „za­
kazanego owocu" pt'zydawalo 
nasze , d.iialalnóśri bohaterskie­
go romantyzmu, mim'o woli z 
muzyków staliśmy się szermie­
rzami walki pr zeciw scltema­
tv - riwi. 
·Ech, łz::i się w oku kręci... 

Metr,mani przetrwali najgorsze, 
wychodząc w końcu z podzie­
mia w iądny dobrej muzyki, 
ro1miłowany w swingu tłum. 
Wielu łodzian pamięta zapewne 
ówczesne imprezy jazzowe, któ­
re elektryzowały całe miasto. 
W marcu 1955 prelekcje Jeizr­
go Skarżyńskiego z historii jn­
zu w Klubie Dziennikarza, ilu­
str-owane przez Melomanów. W 
rrudniu 1956 w sportowej hali 
Wimy na Widzewie entuzja­
stycznie przyjmowana tirk:~tra 

Teddiego Cottona. W 1957 r. w 
Filharmonii Lódz.lciej prawdzi­
we koncerty jazzowe, orgdnizo­
wane przez dyrektora Janusza 
Cegiełlę (sic!) - z udziałem 
obu składów Melomanów: 
dixielandowego 'i bebopowego. I 
wiele wiele innych.„ . 

W 1957 roku Melomani prze­
nos7.ą s i ę do Warszawy, lecz 
jazz w Łodzi pozostaje. Działa 
aktywnie zespół Hot Seven 
A.: Woiciechowskiego, zaczyno 
podbijać pul)liczność Tiger 
R'ag. 
Lódź jest w tamtych latach 

ciągle jednym z najaktywniej­
s zych ośrodków jazzowych w 
kraju. A przecież tradycje są 

znacznie głębsze i wcześniejsze, 
o czym najmłodsze generacje 
j azzfanów pewnie'-niewiele wie· 
cl:lą. 

Zaraz po wojnie działały lu 
znane jazzowe orkiestry tanecz­
ne braci Artura i Mieczysław'ł 
Harrisów (tak, ten pierWSl.>, to 
autor Pio,senki o moje3 WaNza­
uae) czy braci Daniela i Wło-

dz1m.ierza Łopatcws}: ich (dwa 
standardy Caravan i In the 
mood w jej wykonaniu przy­
pomniały nam ostatnio Polskie 
Nagrania). 
Pozostając jeszcze chwilę w 

kręgu wspomnień, sięgnijmy po 
arcy cie ka wy cytat: 

Osobny rozdział mojego zain­
teresowania jazzem stanowi... 
trąbka . Wprost poloochalem ten 
instrument Może to zasługa 
Ąrmstronga? A może Mako­
wieckiego„.? Andrzeja znałem 
dość długo. Gra! w Łódzk;m 
zespole „Tiger Rag" razem 
ze świetnym puzonistą Andrze­
jem Dorawą, klarnecistą Hen­
rykiem Czekalskim, perkusis tą 
Andrzejem Orłowskim i inny­
mi. To była dobra kapela. w 
i.eh wykonaniu stary iazz mial 
wyraz świeży i pelen ekspresji. 
Po raz pierws:y usłysza1.<>ni 
jednak Makowieckiego w sierp­
niu 1963 w Ustr:e . Siedzieli.~my 

przy wódce w "Baltycktej", 11a.i 
samym morzem. Do tańca przy­
grywała orkiestra, jak to o tej 
porze w knajpie - martwa i 
senna. Aż o północy Maki zadąl 
w trąbkę . Miał taką starą, po­
giętą, zapleśnialą czeską trąb­
kę Wszedł na estradę i zacząl 
kosić Sala pelna frajerów, 
wszyscy stanęli bez ruchu. za­
milkli i w wielkiej ciszy Makt 
zasadził trzy numery . Ogień z 
trąbki mu s:edł („.) Dzięki nie­
mu usiyszalem najbardzie-i 
wstrząsają"y jazz, jaki można 
sobie wyobrazić: dynami-:zny, 
ęlcspa nw'Upl.u. „ 

Tak, to mowa o Andrzeju 
Makowieckim - dziś znakoroi­
tym reporterze, interesującym 
pisarzu, który - mam narl-::i<?­
ję - wybaczy mi, że posłuży­
łem się jego jazzową przeszłoś­
cią, aby jeszcze b1o1rdziej przy­
bliżyć i lepiej oddać wspaniałą 
atmosferę, jaką tchnęła ongiś 
jazzowa Łódź. 

Ech, łza się w oku k,ręci -
znów rozbrzmiewa smętny ref­
ren. Bracia i siostry w jazzie, 
czy tylko wspomLnki nam zo­
stały? 

CO DZIS GRAMY? 

Czy istnieje Lódź jazzowa? 
- szukaiąc • odpowiedz.i na to 
pytanie, przeprowadziłem roź­
mowę z pewną osobą, w której 
dyrektorskich kompetencjach 
leży również upowszechnian,ie 
jazzu w naszym mieście. - Za­
interesowanie jazzem ma zasięg 
ograniczO'ny, bardzo wąski, mo­
że trochę studenci - ' zaczęła 
mnie nauczać owa osoba, któ- . 
rej nazwiska nie wymienię, 
gdyż dalszy ciąg rozmowy był 
jeszcze bardziej 1tomprornitują­
cy: kompletna, bezdenna wręcz 
ignorancja! 

- Jak to się staw, że wybie­
rają<> się do Europy i mając 
swobodę w wyborze kr(lju, zde­
cydowaliście się na przyjazd do 
Polski? · 

- Bo tu jest centrom euto­
pejS<kiego jazzu. 

- Przepraszam, a skąd taka 
informacja? . 

- Jak. to skąd? To się wie! 
Taka oto rozmowa odbyła się 

między Stanisławem Cejrow­
skim, a Thomasem Carterem t 
nowojorskiego big-bandu The 
Fredonia Jazz. Ensamble, który 
przez dwa tygodnie koncerto­
wał w naszym krajµ. 

Kurtuazja to tylko ze strony 
szacownego gościa? 
Przeglądam wyniki ankiety 

Jazz forum top people '79. Naj­
lepsi w Europie: muzyk roku -
Jan Garbarek, oornbo - grupa 
Jana Garbarka (trzecie miejsce 
Zbigniew Namysłowski Quar­
tet). trąbka - Tomasz Stańko, 
sopransax - Jp.n Garbarek, 
altsax - Zbigniew Namysłow­
ski tenors:ix - Jan Garbarek 
(drugie miejsce - Tomasz Szu·­
kals~l, piąte - Janusz Mu­
niak) . skrzypce - n1eżyjący 
Zbigniew Seifert (trzecie w Eu­
ropie i ~rugie w świecie 
Michał Urbaniak), fortepian -
Adam Makowicz, grui.-a wokal-

na - Novi Singers, płyta roku 
- Jarret (Garbarek) Danielson 
Christensen: My Song (ECM), 
trzecie miejsce Zbigniew 
Seifert: Man of the Light 
(MPS), piąte miejsce - Zbig­
niew Namysłowski (Muza). A 
nadto: organy - trzecie miej­
sce Wojciech . Karolak; inne 
instrumenty ·- piąte w Europie 
Namysłowski (cello) i piąte · w 
świecie Urbaniak (lyricon}, wo­
kalistki - trzecie Urszula Du­
dziak, kompozytorzy - piąte 
N arnysłowski. 

Dobrzy jesteśmy. Serce roś­
nie! Chce kto, czy nie, ale 
prawda iest taka: wśród amba­
sadorów polskiej kultury na 
świecie najwięcej mamy obec­
nie .iazzman_ów, boć to ludek 
nader l'UChliwy i ener~czny, a 

Po euforycznej końcówce lat 
pięćdziesiątych w latach aa­
stępnych odwróciła się od jazzu 
spora część publiczności, 
zwłaszcza młodsze jej genera­
cje, które dały się bez·· reszty u­
rzec btg-beatowi, całkiem nie 
pomne tego, iż owa hałaśliwa, 
elektryczności pb.łna muzyka -
również z jazzu wyrosła. 

Big-beat zą.głuszył jazz nie 
na długo zresztą. PrzesądZJiła o 
tym ewolucja tak jednej, jak 
i drugiej muzyki, które musia­
ły się gdzieś w końcu zetknąć, 
gdyż obie z jednego pnia się 
zrodziły i to przecież nie w 
kształcie prostych równole­
głych. Zetknęły się na tej, tak 
trudno dziś uchwytnej, granicy 
jazzu i rocka. 

Ra(Jtitne, Nowy Orlean, dixie-

JACEK 
INDELAK REQUIEM 

Foto: R. Łucyszyn 

DLA JAZZU? 
do tego cholernie ambitny. Nad 
wieloma zaś artystami ma tę 
przewagę, że posługuje się ję­

zykiem uniwersalnym, jakim 
jest jazz, nawet w jego naj­
bardziej polskim wydainiu. 

Czy w stwierdzeniu, że Pol~ 
ska jest centrum europejskiego 
jazzu, kryje się wiele przesady? 
Wiele nie. 

Akiyosi, Tabackin, Hubbard, 
Shepp, Jones, Lewis, Herman, 
Rich, Kenton, Evans, Rosen­
.gren, Herbolzheimer, Getz, 
Brookmeyer, Drew, So1al, Lu-
bat. Vesala, Krog, Vaughan, 
Carter, Magnusson, Waters, 
Zwerin, Escoude - oto na 
prędce ·wynotowana z pamięci 
garść nazwisk, tych większych 
i największych. Nazwisk lurni­
na.rzy jazz.u, którzy w ostatni-ni 
cz.asie przywieźli swoją muiykę 
do naszego kraju. Niektórzy 
byli nawet parokrotnie, spora 
część uczestniczyła w kolejnych 
edycjach festiwalu Jazz Jambo­
ree, który jest d:ziś jednym z 
najbardziej liczących się w 
świecie. Tak jak jednym z naj­
bardziej liczących się czasopism 
jest miesięcznik Jazz, s.tworzo­
ny przez Józefa Balceraka, a 
sprzedawany w 20 krajach 
5 kMitynentów. Liczy się też 
coraz batl"dziej ewenement w 
naszej żałosnej rzeczywistości 
płytowej - Wydawnictwo Pły­
towe Polskiego Stowarzyszenia 
Jazzowego Poljazz. Międzynaro­
dowy zasięg ma jego konku­
rentka - wytwórnia płytowa 
Helicon, firmowana przez Mię­
dzynarodową Federację Jazro.­
wą, a mieszczącą się w War­
szawie, podobnie jak robocza 
redakcja dwurniesięoz.'lika fe­
deracji - Jazz Forum. 

Bywało różnie, lecz dziś pol­
ski jazz ma wspaniałą pozycję, 
n ie gorszą też pozycję ma jazz 
w Polsce. Najważniejsze - ma 
swoj._ publiczność, której o ma­
ło nie utracił. 

I 

land, Chicago, swing, bebop -
kolejne style i etapy rozwoju 
jazzu które poprowadziły go w 
stronę coolu i nard bopu, z ja­
kich zrodził się w końcu free 
jazz. Tradycjonaliści twierdząc, 
że w stronę free jazz się nie 
przerodził, lecz wyrodził, wyna­
turzył, nie mają jednak racji. 
Free - stanowiąc kolej.ny na­
turalny etap rozwoju jazzu -
rozsadził go niejako od we­
wnątorz, doprowadz.i} do rozluź­
nienia, do liberalizacji jego 
gramatyk i poetyk, która umo­
żliwiła 7 kolei narodziny jazzu 
lat siedemdziesiątych. Electric 
jazz - nazwijmy tak, wbrew 
niechęci Joachima Berendta 
ten, żywy wciąz, styl - przy­
czynił się w sporej mderze do 
swoistego renesansu muzyki 
jazzowej, które z.nów na długo 
odzyskała masową widownię. 

Jazz ma więc swoich fanów 
~ reprezentujących w'iele po­
koleń, włącznie z młodszymi, 
którym przejadły się banalne 
i płytkie piosenkareczki. 

Jazn. zresztą - po swoich 
fascynujących przygodach z 
rockiem - zaczyna szukać 
znów dróg nowych, bo sam jest 
przecież wieczną tułaczką i 
wiecznym poszukdwaniern. Za­
trzyma! się jakby, :zamyślił, 
snuć zaczął refleksje - a mo­
że by tak wrócić do głównego 
nurtu, odetchnąć, przeczekać, 
poczekać na nowe pomysły? 
Zawraca więc spora część mu­
zyków w stronę, która się 
zwie main strewm. A za sobą 
pociąga tych, których zwabił 
niedawny rockowy sztafaż, któ­
rych jazz kupił za cenę elektro­
nicznych keyboards, wah-wah I 
fuzz, przesuwników fazv i mo­
diuatorów pierścieniowych, va­
ritonów i multividerów, róż­
nych moogów i syntetyzerów. 
Pociąga ich za ~bą tam, skącl 
przyszedł. I nagle co sit: ok'ł-

zuje? Ze nawet ci najmłodsi 
jazzfani, elektronicznego cho­
wu, z nie mniejszym dziś a­
plauzem słuchać zaczynają ży­
wiołowego traditionaLu, o!4as­
kują swingujące big-bandy i 
kontemplują comba, wyraźnie 
zatrącające intelektualizmem . z 
coolu rodem. 
Słowem, )est ' fajnie, Oo więc 

dziś gramy? _ 
Improwizujmy dali;j, prowa­

dząc temat w coraz to niższe 
rejestry. 

Niezapomniany' Krzysztof Ko­
meda-Tr:wiński zwierzał się 
kiedyś: Jak wszyscy polscy jaz­
zmani marzę o graniu w klu­
l:}ie, na sobie $prawdzilem, ile 
daje codzienne bezpośr~dnie 
grume 1 słuchanie dobrej muzy­
ki . .Poza tym tylko w kLul>ath 
można wychowac prawdziwego 
IJJrazliwego odbiorcę. Jazz bez 
k.lubow - to bezsens! 
Ciągoty za intensywnym ży­

ciem Jazzowym, za właściwą 
atmosferą, za klimatem dla 
twórciości jazwwej były i są 

obopólne, Podkręślali Je za w­
sze tak mUZY.CY., · jak słuchacze. 
A bywało rożnie. Bywało tak, 
i::e Jedyną szansą na posłucha­
me Jazzu było sięgnięcie po 
zdobytą z truciem płytę lub na­
s tawienie odbiornika na zagra­
niczną radiostację. Bywało też, 
że w świetlicach, klubach, 
knajpach, w parkach, na estra­
dach na ulicy - rozbrzmiewał 
jazz. 

To Już wierny. 
A jak jest teraz? 
Zależy gdzie. 
Mil Warszawa - po osławiio­

nym baraku na Wspólnej, po 
:Sioaotach. i H11brydach - klu­
by Jazzowe. z prawdziwego zda­
rzenia: Akwarium i H.emont. 
MaJą też podobne placówki -
choć nie na stołecwą przykro­
jone miarę - i inne miasta. 
Mają też w'ielkie, liczące się 
imprezy Jazzowe. 

Warszawa - Ja~ Jamboree i 
Old Jazz Meeting, Wrocław -
Jazz iiad Udrą, Zabr:ze - Sile­
sia Jazz Meeting, Lub1in · -
Spotka.tiia Wokalistów Jazzo­
wych, Kraków - 2;aduszki 
Jazzowe (nb. najstarszy "' kra­
ju festiwal jazzowy), Kalisz -
Międzynarodowy Fest~wal Pia­
nistów Jazzowych etc. 

A Lódż? 
Ma mieć - kolejne majowe 

Lódzkie Spe>tk.ania Jazzowe, -z 
których jak do tej pory niewie­
le wynikało. 

A TU POSPOLITOSC 
Ś'KRZEC'ZY 

Szkoda byłoby,- gdybg ·biąka­
jący się dzi$ po Łódzkich. uli­
cach Obywatel Jazz, nie znaj­
dując dla siebie miejsca, od­
szedł na dobte - pisał przed 
rokiem na naszych łamach 
(Odgłosy IW' 11/79) Janusz Ja­
nyst. który w króciutkim tekś­
cie s,Ygnalizował obumieranie 
ruchu jazzowego w naszym 
mieście Cytował on wypowiedź 
Mariusza Stopnickiego, leadera 
zespołu- Wersja 77. Warto ją 
przytoczyć powtórnie: 

Nasz kwintet dzia!a wlaici­
wie w konspi.racji. Pomijając 
trudności ze znalezieniem miej­
sca na próby, nie mamy okazji 
do siatego grania dla 'Publicz­
ności. Dla muzyka jazzowego, 
dla jego rozwoju jest to, jak 
wiadomo, sprawa · piel'wszej 
wagi, Szczególnie palące są 
przy tym dla nas problemy za.­
robkowe. Nie udaw nam się 
znaleźć mecenasa, prac.u,jemy 
więc każdy w innej instytucji. 
Na jazz pozo.staje niewiele cza­
su. Jeśli sytuacja nie zmieni 
się, wyjedziemy z Łodzi. 

Mariusza Stopnickiego przy­
gĄrnęlo Wybrzeże. Wersja 77 
przestała istnieć. Zespół - nie­
zły zresztą - rozpadł się, jak 
we wcześniejszych okresach ze­
społy Juliusza Wacławskiego, 
Henryka Ca·pa l Jana Oberge­
ka, Andrzeja Olejniczaka, nie 
mówiąc już o takich efemery­
dach, Jak grupa Wrak. Na mar­
ginesie wspomnijmy, że świet­
ny saksofonista Andrzej Olejni­
czak wyemigrował z Łodzi, 
gdzie nie miał szans. Dziś zaH­
cza się do najbardziej wziętych 
młodych jazzmanów. Grał w 
pierwszych składach Extra Ba!Z 
i Sun Ship, zaś po grupie No 
smoking i występach w RFN 
- kupił gQ Kazimierz Jonkisri: 
do swego kwintetu. 

- Prawdziwe życie jazzowe 
l,odzi skończyło stę na T~ger 
Ragu - stwierdzają ze smut­
kiem melomani. I przypominają 
motyli wręcz żywot klubu Sto­
ryviZZe w podiiiemiach przy 
Piotrkowskdej bodaj 55. Wyty­
kają studencki klub jazzowy 
Forum, wokół narodzin kt6re­
go było wiele szumu, a który 
i<Stniał zaledv.r.ie pół roku, nie 
wykraczając zresztą w swej 
diiialalności poza . -stereotywwe 
prelekcje I muzykę mechanicz­
ną. I tak dalej. 
Obecność jazzu w Łodzi sta­

ła się prawie niedostrzegalna. 
Owo prawie sygnalłzuje jednak, 

MUZYKA 
że ruch jazzowy nie obumarł 
całk•iem, chooiaż ma dziś cha­
rakter wyraźnie szczątkowy. 

Jednym ' l takich szczątków 
jest Jeden (słownie: je(ien) 
stricte jazzowy... etat w naszej 
rnilionoweJ aglomeracji. Na e­
tacie tym pracuje znany w 
środowisku jazzowym ~ialac:r. 
- Maciej Jaworski, przewodni­
cz.ący Lódzkieg<> Klubu Jazzo­
wego. 

PrzypomnUm:t tu. skąd się 
wziął klub, a więc i etat. 

W marcu 1975 roku powstało 
Stuaenck,ie Stowarzyszenie 
Jazzowe, któremu pr:zewodni­
czył tenże sarn Maciej Jawor­
ski, a które usił-0wało reakty­
wować ruch jazzowy. Po trosze 
mu to ~ię udał<>: możliwości 
były jednak znikome. Wydział 
Kultury i Sztuki UMŁ - z 
sympatią ponoć obserwujący 
próby reanimowania dogorywa­
jącego jazzu - postanowił po­
móc stowarzyszeniu, wyświad­
czając mu w efekcie - nie tyl­
ko moJa to opinia - przysło­
wiową niedźwiedzią przysługę. 
Studenckie Stowarzyszenie Jaz­
zowe prze5tało istnieć, odradza­
jąc się równocześnie l marca 
1979 roku w postaci Łódzkiego 
Klubu Jazzowego pod profesjo­
nalnymi skrzydłami Stowarzy­
szenia Muzyki Est.radowej. 

Do tej pory nie wiem, dla­
czego nie wzięto pod uwagę in­
nego postulowanego wówczas 
rozwiązania: utworzenia · tódz­
kiego oddziału Polskiego Sto­
warzyszenia Jazzowego z filia­
mi Agencji Koncertowej i A-
gencj.i Wydawniczej PSJ. Za-
miast tego, utopiono jazz w 
estradowym kotle. 

Co zdziałał do tej pory klub? 
Tyle zaledwie, co jego niepro­
fesjonalny poprzednik: kilka 
imprez jazzowych- 7 kolej.nymi 
Łódzkimi Spotkaniami Jazzo­
wymi i łódzką edycją Jazz 
Jambaree na czele. 

W przypadku tego ostatniego 
było z.resztą wiele kwasów, 
gdyż oka1,ało się, że koncerty 
gwiazd w)rnagały dofinansowa­
nia przez SME, a mimo to ceny 
biletów pozostały na tyle wy­
sokie, ze popsuły frekwencię. 
SME, ktore sądziło, że jazz jest 
kurą i.no.szącą złote jajka 
padło ofiarą nieporozumienia, 
przykrego dla obu stron. Zresz­
tą, gdyby nawet tak miało być, 
to na hodowli kur też trzeba 
się znać, a nade wszystko -
nie szczędzić im ziarna, zwłasz­
cza ze dopiero wykluły się z 
jajka. 
·co jesz.cze zdz.tałało Stowa-

ri;ysz,;!lie Muzyki Estra.dowej? 
Objęło mecenat nad jedynym 

lódzK1m zespołem· jazzowym o 
nazwie Swing Group (w aktu­
alnym składzie: Krzysztof Ole­
siński ~ leader, ts, Piotr Sala­
mon - as, Piotr Chołys - tp, 
Henryk Cap - p, Marek Pias­
kowski - g, Andrzej Kwiecik 
- b, Grzegorz Mizerski - dr). 

Nie wiadomo zresztą na czym 
ten mecenat polega, jeśli ezłon­
kowie zespołu stwierdzają: -
Utrzymujemy się z muzyki , ale 
z samego jazzu, wyżyć się nie 
da. żeb11 zapewnić sobie, a i 
rodzinom, minimum egzyS'tenc;ji 
-· mu.simy chatturzyc. , .Smutne. 
Marzy nam się wciąż jakiś Lo­
kal, w którym moglibyśmy re­
gularnie grać, a i robić prób11. 

- Naszym i.deaiem, do /ctór•­
go dqżj/my - powiada Maciej 
Jaworski - niemal naszym 
marzeniem, jest posiadanie 
własnego lokalu,, aie tu, nieste­
ty, w grę wchodzą straszne pie­
niądze. 
Błąka się, więc Obywatel Jazz 

' - ze zna1:zkiem SME w 'klapie 
~ po ulicach Łodzi. I pewnie 
długo błądzić nie będzie, bo się 
do cna rozeźli i poczłapie tam, 
gd2'.lie otworzą przed nim r~mio­
n.a. 

Tym rn1norowym zadęciem 

mógłbym skończyć naszą im-
prowizację na temat Łodzi jaz­
zowej Nie jest ona jednak po­
sępnym requiem dla jazzu, któ­
ry - mam nadzieję - wróci 
do łask · animatorów naszego 
życia kulturalnego, jak wrócił 
do łask publiczności. Najpil­
niejs1.e pfltrzeby - oddział PSJ 
i klub czy piwnica - nie jest 
tak trudno zaspokoić. 
Zwłasacza że tu i ówdzie 

jest - jeszcze czy już? - kli­
mat, jest właściwa dla jaz.zu 
atmosfera. Przykład najśwież­
szy i n·ieco zaskakujący. Wspa­
niałym i hojnym patronem i 
mecenasem okazała się być 
Lódzka Fabryka Dywanów Dy­
wilan, w której Zakładowym 
Domu Kultury narodził się jaz:·- -
z.owy„. big-band Łódź, prowa­
dzony przez Marka · Luczaka, 
absolwenta Wydziału Wycho-
wania Muzycznego łódzkiej 
PWSM, który skupił w nim 
spore grono absolwentów l stu­
dentów tej uczelni. 

DywUan stworzył warunki, 
nie s1ciędził pieniędzy i pomo­
cy, teraz zaś czeka na efekty, 
a t nim cała Łódź jazzowa, 
która - mimo wszystko 
chyba nadal istnieje. 
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· J.JTERATURll 
Przypomniał mu się plac fabrycz­

ny, przez który szedł ku niemu u­
śmiechnięty Henryk. Dosyć będzie 

chyba tego gniewania - powiedział. 

- Chodźcie do· mnie, pokażę wam 

syna. Jaworski milczał chwilę. Wnu­
ka Piotrowskiego? - spytal - No 
to co? - zjeżył się Matula. - Dobrze 
wiecie, co - odpow.iedział, a Henryk 
spojrzał na niego gniewnie. Nie my­
ślałem - powiedział - że wam wię­
cej chodzi o zemstę niż o sprawiedli­
wość. Odwrócił się 1 odszedł. 

W tej chwili z głośnika umocowa­
nego tuż nad jego głową znów za­
brzmiały dźwięki tego żałobnego 
marsza. Podszedł do rogu budynku 
i spojrzał na placyk szczelnie otoczo­
ny ciżbą ludzi. Po schodach czterej 
mężczyźni znosili trumnę, w alejce 
stał czerwony sztandar, a kilkanaście 
kroków przed nim bielała księżowska 
komża. 

Usłyszał obok siebie stukanie drob­
nych kroków i obejrzał się Nie opo­
dal, przy skraju alei, stanęła So­
snowska, tuląc w dłoniach rozwinię­
tą juz z opakowania wiązankę. 

- Dobrze stąd_ będzie widać - po­
wiedziała z nutą poufdłości w głosie. 

Nie odpowiedzial Popatrzył spod 
oka na hołubione przez Sosnowską 
kwiaty związane fioletową wstęgą, na 
której złote litery głosiły. Zacnemu 
sąsiadowi rodzina Sosnowskich. 

- Była pani sąsiadką Matuii? 
spytał. 

Spojrzała na niego koso. 
- Dobrze pan wie, że bylam -

powiedziała. - Nieraz mnie pa,n tam 
widział. A mój mąż był przyjacielem 
Matuli, razem wędrowali we wrześ­
niu. 

Nie odpowiedział. Zauważył, że 

ksiądz ruszył przed siebie, a za nim 
w . aleję wkroczył poczet sztandaro­
wy. Z głośników przy domu pogrze­
bowym ciągle lały się zawodzące 
dźwięki marsza. 

- Elegancki pogrzeb - powiedzia­
ła Sosnowska. - Przed moim mężem 
szła orkiestra tramwajarska, ale Ma­
tula też ma elegancki pogrzeb. 

- Słyszałem o pani mężu - mruk­
nął Jaworski. - Henryk śmiał się, 
że gó skołowali i namówili do stra~ 
kowania. 

- Może się t śmia! - odparła 

Sosnowska z wyniosłym spojrzeniem. 
- A w dwanaście Lat potem ja się 

śmiałam, jak Matula przez trzy dni 

z- fabryki nie wychodzi!. 
Nie odpowiedział, bo sam nie go­

dził się wtedy z Henrykiem. Kiedy 
usłyszał, co się w fa bryce dzieje, 
poszedł tam, choć był iuż od trzect 
lat na emeryturze i odszukał Matu­
lę. Rozmawiali przy drzwiach, na sali 
pod ścianami siedziało kilka złych i 
zmęczonych kobiet. Matula nie chciał 
wracać do domu, twierdził, że kto~ 
rozsądny musi na odj.t.iale zostać 
Właśnie przyszedł na oddzial jak1s 
miody chłopak, Henryk obmacał g" 
odebrał mu butelkę z wódką i obie­
cał, że odda ją po wszyątkim. Młody 
przez chwilę próbował protestować, 
ale z.amilkł, kiedy Matula oddał tę 
butelkę jakiejś zamaszystej kobiecie 
w fartuchu roboczym. 

Kondukt zbliżał się powoli, a pro­
wadzący go ksiądz był już blisko. 
Sosnowska zgięła się w jakimś pół­
przyklęk u i przeżegnała pośpiesznie. 
Jaworski zaczekał na sztandar i po­
zdrowił go wyprężając się i · przykła­
dając kapelusz do serca. Za sztan­
darem jakieś trzy dziewczyny niosły 
wieniec; chyba od zakładu, bo była 
wśród nich wnuczka starego rewolu­
cjonisty. Potem, za jeszcze jednym 
wiei'rcem. czterech mężczyzn niosło 
na '!"amionach trumnę: jednym z nich 
był, ani chybi, ten młody chłopak. 
któremu Matula odebrał wtedy w 
sali butelkę z wódką. 

Za trumną szła między Ireną i 
Br;onkiem Matulowa, a potem gęsta 
ciżba ludzi wypełniała aleję. Pocze­
kał aż zrobiło się trochę lużniej i 
włączyl się do konduktu nieśpiesznie. 

- Dzień dobry, panie Jaworski. 
Zoba~zył obok siebie tę kobietę, 

której Matula oddał wtPdy w dniach 
strajku odebraną młodemu butelkę. 
Była dziś bardziej zadbana niż w 
tamtą noc, ale poznał ją od razu. 

- Dzień dobry - powiedzial -
Dawnn pnni znala Matulę? 

- Dwa Lata po wojnie zabrał mnie 
:ze wsi i przywiózł do miasta - od­
powiedT.iała. - Nawret t mieszkałam 
u nich jakiś czas. 

- A prawda - mruknął i przy­
pomniało mu się, jak to chyba w 
roku zjPdnoczenia siedział w pokoju 
Matulów." rozżalona Matulowa poka­
zywała mu wielgachną fotografię 
ślubną, na której ona i Ma'tula 'odro­
bieni byli w takich strojach, jakich 
nigdy chyba nie mieli. Wytlumaczcie 
mu - prosiła Matul9wa - niech się 
nie upiera. Kolory jak :i:ywe, ramo 
elegancka. Henryk słuchał te­
go chmurny, zły . Jak to powiesisz -
powiedział - to ja się wyprowadzę 
- Ładny obrazek 1...... odezwała się 
Lodzia. ale Matulowa nie była rada 
z: takiej sojuszniczki. Ty się. nie wtrą­
caj - fuknęła. - To rodzinna spra­
wa! 

- Przecież uciekła pani od nich -
przypomniał spoglądając na Lodzię, 
która nie bardzo przypominała tamtą 
urodziwą i pogodną dziewczynę. 

12 ODGŁOSY 

- Bo nie mogłam z Matulową wy­
trzymać - przy:i:nała. - Ale jak 
wróciłam do Łodzi i przyszłam do 
fabryki, to pan Matula nic nie mó­
wił, że pracuję na tym samym od­
dziale co on. 

- Właśnie - mruknąl Nie-
łatwa to była kobita ta jego żona. 

- Pan Matula napisał na kartce, 
że mam przyjść na przyjęcie po po­
grzebie. - Lodzia była wyraźnie 
wzruszona. 

- Rządzi się na tym pogrzebie jak 
szara gęś - powiedział. - Tak, jak­
by to byl jej pogrzeb. 

- Kto taki? - Lodzia nie rozu­
miała niczego, więc pożegnał ją i 
zszedł' na skraj aleL 

Stal zamyślony, jakby nie widział 
mijających go ludzi, ale gdy w koń­
cu konduktu zauważył Kaczorowską 
ożywił się i podszedł do niej. 

- Powinien ktoś przemówić w 
imieniu kazetu - powiedział. 
Skinęła głową. 
- Oczywiście. Zrobi to dyrektor. 

W imieniu KZ i kierownictwa. 
- Dyrektor? - nie spodziewał się 

tego. 
- Sam sti: zgłosił - tłumaczyła 

Kaczorowska. - Podobno przed dwu­
dziestu laty Matuia uczył go praco­
wać na krośnie. 
Spodobało mu się to, co uslyszal 
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- To dobrze - powiedział. 
Gdyby jeszcze orkiestra zagrała 
„Czerwony sztandar", to by było 
jeszcze lepiej. 

- Nie mamy orkiestry - uśmiech­
nęła slę Kaczorowska. 

- Wiadomo - wzruszył ramiona­
mi. - Teraz tylko na gitarach potra­
fią g'rać, a chodzić z gitarą na cmen­
tarz - głupio. Zresztą „Czerwonego 
sztandaru" na gitarach grać · nawet 
nie wypada. 

Po kilku krokach natknął się na 
inżyniera Plicha, który stał przy a­
lejce i masował sobie prawe ramię. 

- Co panu jest? - spytał. 
- Nic - uśmiechnął się inżynier. 

- Trumnę niosłem i ... 
- Znal pan Matulę? 
Inżynier pokiwał głową. 
- Poznałem go w 1945 - rzekl 

tak, jakby ta dab była szczególnie 
ważna. Jaworski przypomniał sobie, 
kiedy to po raz pierwszy zobaczył 
inżyniera. Siedział · wtedy razem z 
Matulą w prezydium jakiejś narady; 

. na mównicy prelegent grzmiał o ko­
nieczności zaostrzenia walki klasowej 
i potrzebie likwidacji niedobitków 
reakcji. Matula szturchnął Jaworskie­
go w łokieć: Popatrz na tego pod 
oknem - powiedział. Pod oknem 
siedział samotnie wysoki, młody je­
gomość i uważnie oglądał swoje pal­
ce. Myślę - szepnął Matula - że on 
ma teraz pietra. - Czemu? - zdziwił 
się Jaworski, a Matula uśmiechnął 
się lekko. Bo był krajowcem - po­
wiedział - i chyba wie, że ja o tym 
wiem. - Krajowcem? - zdziwił 1nę 
Jaworski, a Henryk wzruszył ramio­
nami. Co ty tam wiesz - powiedział. 
Całą wojnę przesiedzialeś w Prusach. 

Starszy o dwadzieścia pięć lat Plich 
przestał masować ramię. Jaworski 
spo jP" ł ria niego z nadzieją. 

- Inżynierze - spytał. Czy 
znacie pieśń „Złamany więzienną 

katuszą"? 
- Nie znam - odparł inżynier. 

A co się panu przypomnialo? 

- Dobrze by!oby zaśpiewać jq nad 
grobem Matuli! 

Inżynier zdziwił slę. 
- Czy on siedział w więzieniu? 

Nigdy o tym nie słyszałem. 
Pomyślał chwilę. - Macie rację -

powiedzial - Nie siedział. Trzeba 
wymyślić coś innego. 

Zostawił zdumionego inżyniera i 
szybko poszedł za konduktem, który 
skręcił już w boczną alejkę i zmie­
rzał do miejsca, gdzie nad pryzmą 
świeżego piachu stali robotnicy cmen­
tarni. Ksiądz doszedł do otwartego 
grobu, przystanął i dyskretnymi ge­
stami wskazywał miejsce pocztowi 
sztandarowemu i delegatom z wień­
cami. Odtwarzany z taśmy marsz 
sączył się ciągle gdzieś daleko. Nio­
sący trumnę zbliżyli się do mogiły 
i oddali swe brzemię fachowcom; za 
chw.Uę trumna stanęła na ziemi. 
Wokół niej, rodziny, księdza i kupki 
piachu zaczęli skupiać się uczestnicy 
pogrzebu. 
Ksiądz rozejrzał się i uznał, że wi­

nien już rozpocząć pogrzebową cere­
monię. Postąpił krok naprzód i w tej 
chwili z ciżby przepchnął się nad 
trumnę Jaworski, zdecydowanym ge­
stem ręki zatrzymał celebransa i wy­
prężył się uroczyście. Jednym rzutem 
oka ogarnął zebranych, nabrał po­
wietrza w płuca i donośnym głosem 
zaśpiewał: 

Dla sprawy wolno§ci t ludu. 
przedwcześnie wstąpiłeś dziś 

w grób ... 

Jaworski widział przed sobą twa­
rze znajome i nieznajome, ale na każ­
dej z nich malowało się zdumienie. 
W ciszy, jaka zapanowała nad mo­
giłą, śpiewał dalej: 

..• A my, towa'T"ZYsze twej walki 
na cmentarz odnieślim twój 

trup.„ 

Zobaczył błysk zrozumienia w o­
czach Plicha i lekki uśmiech na twa­
rzy Kaczorowskiej. Znów nabrał tchu 
w piersi. 

„.Nie zmarle§ za kratą 
więztenną, 

nie znęcal nad tobą się kat. 
Zamknęliśmy sami twe oczy 
gdyś żegnal na· zawsze ten 

świat.„ 

Usłyszał, że w połowie ostatniej 
zwrotki wsparł go czysty głos kobie­
cy. Odwrócił się w stronę śpiewają­
cej i zobaczył, że jest nią Sosnowska. 

• • • 

Irena prowadziła swój samochód 
w milczeniu, nic nie mówiła córka 
Bronka siedząca na tylnym siedze­
niu. Jaworski też nie miał ochoty na 
rozmowy, ale raz czy drugi uśmiech­
nął ·się do swoich myśli. Kiedy sa­
mochód stanął, wysiadł pośpiesznie, 
by zrobić miejsce Henrykowej wnucz­
ce. Dziewczyna zgrabnie wydostała się 
z tego małego pudełka i wszyscy 
troje podeszli do furtki. Ceregielowali 
się trochę przy wejściu, bo one 
chciały, by wszedł pierwszy - pew­
nie ze względu na lata - ale on 
wiedział przecież, co się należy. 
Ostatecznie Irena weszła najpierw, 
dZJiewczyna potem, a on na końcu. 
Wąską alejką szli przez ogródek do 
drzwi niewielkiego domku. 

- Nie mogę 1ię przyzwyczaić do 
tego grzmota. - Irena przystanęła, 

/ 

obejrzała się za siebie i wskazała rę­
ką na wysoki blok stojący po dru­
giej stronie uliczki. - Kiedy byłam 
tu poprzednim razem, jeszcze go nie 
by!o. 

- Wkrótce wszystko zabudują -
mruknął. - Wszystko będzie nowe, 

wielkie, niczyje. 
- Czy Bronek buduje to osiedle? 

- pytała Irena. 
Dziewczyna potrząsnęła głową i 

powiedziała, że ojciec buduje gdzie 
indziej, ale takie same grzmoty. 

Przez niewielkie drzwi i małą 
sionkę weszli do pokoju, który Ja­
worski znał doskonale i pamiętał 
doskonale. Na kanapie pod oknem 
siedziała Matulowa, Bronek stał obok 
niej, a naprzeciwko pod ścianami 
zebrali się goście i było ich nawet 
sporo: Kaczorowska i Plich; Wysocka 
i młody chłopak (ten od butelki 
wódki), wnuczka rewolucjonisty i 
Sosnowska; kierownik oddziału Ma­
tuli i jakiś młody chłopak w jasnej, 
skórzanej kurtce. 

- Jesteśmy w komplecie - po­
wiedział Bronek. - W imieniu matki 
i pozostałych członków rodziny dzię­
kuję państwu za przybycie. Dziękuję 
za spełnienie życzenia ojca, bo on 
chciał, by najbliżsi m11 ludzie spę­

d:::ili w tym domu kilka chwil po 
jego pogrzebie. 
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Bronek spojrzał na matkę, któr~ 

pokiwała lekko głową i potem ru­
chem dłoni i kilkoma słowami za­
prosiła do stolika z j:;idłem, który 
stał przy etażerce. Nikt się tak zaraz 
do jedzenia nie kwapił. Jaworski po 
chwili namysłu oderwał się od fra­
mugi i ru.szył przez pokój w stronę 

Bronka, ale spostrzegł, że ubiegł go 
Plich. Zatrzymał się więc i zauwa­
żył, że w pobliżu stoi Sosnowska. 

- Bardzo pani dziękuję - powie­
dział. 

- Za co? - zdziwiła się. 
- Nawet mi do głowy nie przy-

szło - tłumaczył - że pani zna tę 
pieśń. 

Zamyśliła się na chwilę. 
- Matula mnie jej nauczyl - po­

wiedziała. - W wojnę, uiieczorami, 
nie było co robić, siedzieliśmy albo 
u nas, albo u nich„. 

Zobaczył, że Plich odszedł od Bron­
ka w stronę kanapy. 

- Raz jeszcze dziękuję - powie­
dział, skłonił się i po chwili trzymał 
już Bronka za ramię. 

- Pozwól, muszę ci coś rzec. 
Bronek spytał czy nie ma ochoty 

na kielicha. 
- Zd!łżymy - odparł. - Są waż­

niejsze sprawy. Podprowadził 
Bronka pod okno prawie całkiem za­
cienione wąsami dzikiego wfoa zwi­
sającymi z dachu. · 

- Ale się rozrosło - rzekł Bronek. 
- Zdaje się, że to pan przyniósł ojcu 
tę sadzonkę. 
Skinął głową. 
- Nie będziemy teraz o sadzon­

kach rozmawiać - rzekł. - Słuchaj. 
mówiłem już lrci: jak mogliście no • 
pogrzeb ojca sprowadzać księdza? Co 
on by nci to powiedzial? 

Bronek spoważniał i zamyślił się 
- Nie chciałem robić matce przy. 

krofoi. Ten ksiądz przecież ojca nie 
zmieni!... Pogrzeb jest dla tych, co 

zostali, a nie dla tych, co odeszU. 
- A kto został? - spytał Jawor· 

ski. - Tylko matka? Ty nie zastałeś, 
ja nie zostałem? Dla mnie też byl ten 
pogrzeb. 

Bronek uśmiechnął się lekko. .:: 
Wszyscy to słyszeli - powiedział. 
Zagniewał go ten uśmiech. 
- N ie w tym nie ma śmiesznego 

- mruknął. - Powiem prosto: mam 
żal do ciebie. Nie dopilnowałeś. 

Bronek rozłożył ręce i westchnął. 
Wyglądał jak chłopak, który coś 
przeskrobał i nie wie, jak się wy­
tłumaczyć. 

- Ech, Matule, Matule - powie-
dział Jaworski. - Baby was za nos 
wodzą. - Bronek znów nic nie od­
powiedział, więc trzeba było kończyć 
rozmowę. - Niedługo będę się zbie­
ral - oznajmił. - A do twojej matki 
nie podejdę. Nie giewaj się. 
Odwrócił się od Bronka i ruszył 

w stronę wyjścia. Po drodze zobaczy! 
nad etażerką wielkie ślubne zdjęcie 

Matulów: nigdy dotąd tu nie wisiało. 
Z Henryka zrobił fotograf jakiegoś 

b:n:ana, a z Henrykowej aniołka. 
Zatrzymał się i patrzył na ten no­

wy dowód winy. - To ma być Ma­
tula? - spytał ktoś za Jaworskim. 
Obejrzał się; stał za nim kierownik 
Hcnrykowego oddziału f Kaczorow­
ska. 

- Dopillro teraz powiesiła - po­
wiedział Jaworski. - Nieboszczyk 
.kazał to wyrzucić, ale jak oczy 
zamkną!... 

Kierownik i Kaczorowska spojrzeli 
po sobie zakłopotani. • 

- Chciałbym - powiedział kie­
rownik - zapisać sobie s!owa tej 
pieśni, którą pan śpiewni. Bardzo mi 
się spodobala. 

- Dużo ich jest - powiedział Ja­
worski. - Zapiszę i zostawię dla 
was na portierni. 

- Sprawiliście wszystkim niespo­
d.ziankę - powiedziała Kaczorowska. 
Jaworski spojrzał na nią uważnie. 

- Wcale nie myślałem o wszyst­
kich - rzekł. - O jednym człowie­
ku myślatem. 

Skinieniem głowy pożegnał kie­
rownika i Kaczorowską i ruszył w 
stronę wyjścia, ale zastąpiła mu dro­
gę Irena, trzymająca w ręku tacę 

z kieliszkami. - Bardzo proszę -
zaproponowała. 

- Chyba że z tobą. 
Zgndziła się i golnęła jak chłop, 

bez zmrużenia uka, a potem zapro­
wadziła go do stolika i nałożyła na 
talerz kiełbasy z chrzanem. Nawet 
dobra była ta kiełbasa, a chrzan wier­
cił w nosie jak trzeb3. 

- Zdaje się - powiedziała - i:e 
dal pan burę Bronkowi. Po rozmowie 
z panem mial nietęgą minę. 

Rozejrzał się: Bronek rozmawiał 
·.vlaśnie z Kaczorowską. 

- Ciekaw jestem - spytał Jawor­
ski - c:::y jego żona często naciera 
mu uszu? 

Irena powiedziała, że chyba tylko 
wtedy, kiedy trzeba i przeprosiła go 
mówiąc, że musi pełnić obowiązki 
gospodyni. Nałożył na talerzyk jesz­
cze kawałek kiełbasy i zauważył, że 
opodal stoi młody chłopak z oddzia­
łu Henryka i dziobie widelcem swój 
talerzyk z wyraźną złością. Jeszcze 
niedawno ten chłopak rozmawiał pod 
oknem z Henrykową wnuczką, ale 
teraz zastąpił go ten w skórzanej 
kurtce. 

- N ie ma się co złościć - powie­
dział Jaworski. - Tego towaru nie 
zabraknie. 
Młody uśmiechnął się kwaśno i nk 

nic· odpowiedział. Jaworskiego wcale 
to nie zniechęciło. • 

- Widziałem - powiedział - ;ak 
Matula odebrał wam w siedemdzie­
siątym butelkę wódki. Co się z nią 
sta!o? 
Młody najwyraźniej nie rozumiał 

o co chodzi. 
- No wtedy, kiedy ludzie przez 

trzy dni na oddziale siedzieli -
przypomniał Jaworski. 

- A wtedy - rozjaśnił się chło­
pak. - Oddal mi tę butelkę. Oddal 
ją, jak wychodziliśmy juz po wszyst­
kim, tak jak powiedzial. Nawet gol­
nęliśmy sobie zara~ w parku nad 
stawem. 

Zaśmiali się obaj. 
- Nie podziękowałem wam po-

wiedział Jaworski. 
- Za co? 
- Nieśliście przecież Heryka. 
Młody zdziwił się. 
- Każdy 'by to zrobił - powie­

dział. - Pan był krewnym pana 
Matuli? 

- Krewnych się nie wybiera -
odparł, machn'ął ręką i szybko wy­
szedł do ogródka. Przez chwilę stal 
przed drzwiami i rozglądał się wo­
koło. Zobaczył, że ścieżką od furtki 
wraca Lodzia, zamyślona, smutna. 

- Co tam pani zobacz~la? - spy-
bŁ - . 

- Zobaczyłam, że czas ucieka -
powiedziała. - Wszystko zmalało, 
skurczyło się. Ostatni raz byłam tu 
chyba trzydzie'Ści lat temu 
Weszła do domu, a on, wzdłuż 

frontowej i szczytowej ściany prze­
szedł za dom, do szopki W piętro­
wych klatkach siedziały tu Henry­
kowe króliki, rozleniwione, zadbane. 

Stał p,rzez chwilę przed klatkami, 



a potem zorientował się, że nie jest 
tu sam. Henrykowa wnuczka przy­
prowadziła tu tego młodego· w skó­
rzanej kurtce. 

- To jest dziadka hodowla - po­
wiedziała. 

- Króliki - powiedział młody -
to pracochłonny materiał. Uzyska· 
me od niC'h kilograma białka wyma­

ga większych nakładów niż od in­
nych zwierząt hodowlanych. 

- Nikomu· tu o 2adne białko nie 

chodziło - żachnął się Jaworski. -
Henryk za nic w świecie nie wziąłby 
do ust swojego królika. 
Młodzi zamilkli i popatrzyli po so­

bie. 
Nie wie pani - spytał Jaworski 

- kto je oprzątnął? 

- Babcia - odparła dziewczyna. -
Co rano się za to bierze. 

- Dziwne - mruknąŁ Dawniej 
nie Lubiła tej roboty. 

Zostawił młodych przy klatkach 
1 poszedł w stronę furtki na ulicę. 

Kładł już rękę na klamce, kiedy 
usłyszał głos Ireny. Stała przy 
drzwiach domu. 

Wrócił. - Dobrze, że jesteJ - po­
wiedział. - Chciąlem się pożegnać. 

Irena potrząsnęła głową. 
- Najpierw musi pan zobaczyć się 

z mamą. 
- A po co? Wiesz, jak jest. Nie 

mamy o czym mówić. 
- Wypada przecież pożegnać się z 

gospodynią. 
- N ie ucz mnie, Irciu - powie­

dział. - Przecież nie o ceregiele cho­
dzi. 

- Czy pan się jej boi? - spytała. 

Wzruszył ramionami. 
- Nie jej się boję - powiedział -

a siebie. Rozumiesz? Siebie. Mogę 
me strzymać i nagadam czego nie 
trzeba. 
Wzięła go lekko pod ramię i wpro­

wadziła do sieni. Za cnwilę byli w 
pokoju. Plich grzebał coś przy stoli­
ku z zakąskami, Kaczoruwska roz­
ma wiala z wnuczką rewolucjonisty, 
a Bronek z kierowniki€'m Henryko­
wego oddziału Szumiało w pokoju od 
tych rozmów, a Matuluwa siedziała 

po staremu na kanapie i patrzyła w 
drzwi, jakby na kegoś c.i:ekała. 

Jaworski podszedł do kanapy l 
ukłonił się Wdowa rucliem ręki po­
prosiła, by usiadł, więc usiadł. 

- Irena mi wszystko mówiła -
p~wiedziała. - Wie1]1., co myśLieie. 

- Nie będę się zapiera! - odparł. 

]3ez słowa podniosła się z kanapy, 
podPszla do komody wyciąg!!~ła szuf­
ladę i wyjęła z nir:j jcJ.kąś paczkę. 
Wróciła i siadła przy nim. 

- Chcecie to odebrać? - spytała, 
podając mu plik jakichś kartek. 

- Co to jest? 
- Zobaczcie. 
Przygląda! się tym kartkom zapł· 

sanym wyblakłym atnmentem. Uj­
rzał raptPm jeniecki barak, stół, a 
'{/Okol niego kilku zbi~dzonych kole­
gów w złachanych mundurach i sie­
bie samego. powoli, uważnie zapisu­
jącego blankiet listu. Dn k'ogo pi­
szesz? :.... spytał ktoś. - Mówisz,. że 
nie masz rodziny, a piszesz. Zastano­
wił się chwilę nad odpowiedzią. Mam 
rodzinę - oświadczył. - Sam ją so­
bie wybrałem. 
Przyglądał &ię paczre tych listów, 

a pot€'m spojrzał na Matulową. - To 
ja pisałem. 

Matulowa skinęła głową. 
Do was. 

- Z Prus - potwi<!rdziła. - Prze­
szło trzydzieści lat temu. Chcecie je 
odebroć. • 
Patrzył na nią, na Usty, na pokój. 
- Niech zostaną - rzekł po chwili. 

- tu ich miejsce. 
Siedzieli przez chwilę w mllczeriiu 

i . wtedy przydreptała do nich So· 
snowska. 

- Niech pan powie - spytała -
czemu part nie zaczqł śpiewać tej 
pieśni od początku, tylko od środka? 

- Specjalnie - uśmiechnął się Ja­
worski. - Nie pasowalo nad grobem 
śpiewać o więzienne; katuszy. 

- To i racja - zgodziła się Sos­
nowska. 

- Od razu tak pomyślalam - do­
dała MatuloWa. 

- To znaczy, pamiętacie jak to 
idzie? - spytał? 

Matulowa skinęła głową i zaśpie­
wała trochę drżącym, ale jeszcze 
mocr.ym głosem: 
Złamany więzienną katuszą ... 
... skonałeś bez żalu i łkań - śpie­

wały już obie: Matulowa i Sosnow­
ska. 

Jaworski przyłączył się do tego 
chóru. 
... swej walce o sprawę !udo~ą 
złożyłeś ostatnią swą dań. 

W pokoju zrobiło się cicho; wszys­
cy obecni patrzyli w stronę k;rnapy. 

- Kombatanci - powiedział do 
Plicha chłopak z Henrykowego od­
działu. 
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Publikujemy drugą część artykułu 

zamieszczonego w .zachodnioniemiec­
kim tygodniku „Der Spiegel", mówią­
cego o grabieży dzieł sztuki. 

W wydobywaniu z ziemi I wysyłaniu do swe­
go kraju cudzych dóbr kultury szcze­
gólną gorliwość wykazywali archeolodzy 
francuscy, działający w Egipcie. Z na­
wiązką odbili sobie to, co Francja straciła sto 
lat wcześniej wskutek zwycięstwa Brytyjczyków 
pod Abukirem. Liczne towarzystwa akcyjne i 
pojedynczy bankierzy finansowali własne ekipy 
badawcze, które przez całe lata µrowadziły pra­
ce wykopaliskowe w dolinie Nilu. Dziełem 
Francuza Mariette było założenie Muzeum Egip­
skiego, które najpierw działało w Bulaku, a po­
tem zostało przewiezione do Kairu. Muzeum to, 
i<•erowane przez naukowców fnJ1cuskich, było 
r6wnież placówką kontrolującą eksport sztuki. 
Nikt nie ma wątpliwości co do t.ego, że prze­
s;łki przeznaczone dla paryskiego Luwru, były 
kompletowane ze szczególną pieczołowitością. 

Fakt, że kontr9la eksportu dziel sztuki z Egip­
tu znajdowała się w rękach Francuzów, a nie 
Egipcjan, było również na ręo;:ę archeologom 
z Niemieckiego Towarzystwa Orifntalnego. Oni 
to właśnie w gmdniu 1912 roku na terenie wy­
kcpalisk w Tell el-Amara znaleźli świetnie za­
cł>owaną głowę Nefretet~ K'F!rownik ekipy 
arc:heologicznej i dyrektor Niern1F<'kiego Insty­
t1..1tu Staroegipskiego, Ludwig B.;r chardt, kazał 
cenne znalezisko zapakować dy>i-.etnie do jed­
n€'J ze sl{n:yń, przeznaczonych '.io wysyłki do 
Berlina i - podobno już skontrolowanych i 
oclonych. Wiele lat później Borchardt oficjalnie 
temu zaprzeczał, nie ulega jednak wątpliwości, 
że francuski kontroler musiał przymknąć oko. 

Bezwzględne zagarnianie skarbów sztuki an­
t~·cznej jest rzeczą złą, ale o wiele bardziej 
okrutne jest to, co zrobili władcy kolonialni w 
Afryce i na wyspach mórz pomdniowych -
mówi przedstawiciel Międzynarr·dowej Rady 
Muzeów (ICOM). Tam, podobnie jak swego 
czasu w Ameryce Południowej, 7.'liszczono cał­
kowicie, nietknięte dotąd kulturv. a przedmioty 
ich kultury wywieziono w charakterze suwe­
~irów. 

Tak np. Królestwo Dam-Home zostało cał­
kcwicie splądrowane przez frar1,;uskie oddziały 
kolonialne. zanim w roku 1899 wlączono je do 
pcsladłości kolonialnych francush:·e~ Afryki Za­
chodniej. Europejczycy rozgrabi li także kulturę 
Aszantów, żyjących na terenie i1.1siejszej Gha­
ny. Kiedy handlarze i misjonar?.e dostatecznie 
już się obłowili, w roku 1896 B~~tyczycy tajęll 
stolicę tego kraju, Kumasi i w r<'l<u 1902 prze­
l{f>Ztałcili cały ten obszar w swo1ą kolonię. Onok 
niczljczonych drobnych figuryne1< ze złota, za­
brali oni wówczas złote ozdoby 1n6lewskie, na­
bijany złotą blachą królewski h~lm oraz \icT.ne, 
cuciownej roboty posążki o prz•!znaczemu kul­
' owym. 

Całkowitego zniszczenia miejscowej kultury 
.lokonali Brytyjczycy także w 1<r6Jestwie Beni­
nu. leżącym na obszarze dzisiejsrnj Nigerii. W 
odpowiedzi na zmasakrowanie w buszu kilku 
brytyjskich urzędników koloniainych, Wielka 
Brytania zorganizowała karną el{~pedycję. żoł­
nierze obrócili w perzynę król~wską stolicę i 
zrabowali wiele tysięcy artystycznych przed­
miotów kultu, łącznie z zawartością królewskie­
g•J skarbca. Olbrzymia część tego skarbu znaj­
duje się dziś w - rękach prywatn.,rch, najcenniej­
SZ€' eksponaty zaś - przechowywane są w Mu.­
seum of Mankond, które obok Muuum Wiktorii 
i Alberta jest największym zbiorem zamorskich 
:dobyczy. 

Już sama architektura wielkic'1 muzeów euro­
peJskich świadczy o tym, ż~ budowane były one 
ji.ko wielkie skarbce, w których 111iały być prze­
chowywane dzieła zdobyte róinymi drogami. 
Przykładem tego mogą być: ro21:'udowany do 
gigantycznych rozmiarów w roku 1930 kompleks 
berlińskich muzeów nad Sz;Jrewą, paryski 
Luwr, którego budowę rozpoczęto w epoce Re­
nesansu, ale ukończono - jako muzeum - do­
piero ·za czasów Napoleona III, czy wreszcie 
utrzymane w pompatycznym stylu klasycystycz­
nym British Museum - miejsce, w którym -
jalr się wyraził jego dyrektor, David Wilson -
znalazło schronienie dziedzictwo kulturalne ca­
ł<:go świata. 

Brak tego dziedzictwa tym boleśniej odczu­
wają kraje, którym je zrabowano. Kiedy w 
roku 1970 otwierano nigeryjskie muzeum pań­
stwowe, jego dyrektor, Ekpo Eyo, skarżył się 
przedstawicielom komisji UNESCO, że więk­
szość eksponatów z dziedziny sltuki benińskiej 
tu tylko fotografie, bądź kopie .. lego prośba do 
europejskich kolegów, by z okazji otwarcia mu­
lcum przekazali Nigerii choćb.i.' po jednym 
egzemplarzu r.e swych bogatych tbiorów kultury 
benińskiej, pozostała bez echa. Muzeum nigeryj-
0kie nie otrzymało ani jedneg11 fksponatu. 

Na wniosek prezydenta Zairu, Mobutu Sese 
Sr-ko, w roku 1973 kraje Trzeciego $wiata prze­
forsowały w ONZ - mimo spr~eciwu par'l<;tw 
tachodnich - rezolucję w sprawie zwrotu dóbr 
':ulturalnych. 

Od tej pory problem zwrotu dzieł sztuki jest 
.cmatem numer jeden na wszystkich sesjach 
UNESCO, z roku na rok też żądania stają się 
coraz bardziej natarczywe, ton - coraz bardziej 
agresywny, a reakcje obecnych właścicieli -
coraz bardziej nerwowe. Ale Pawet najdalej 
posunięta ustępliwość nie zdołahb) doprowa1zić 
du. rozwinięcia dialogu między Północą a Po• 
li.dniem; kraje Trzeciego $wiata na konferencji 
~eneralnej UNESCO w roku 197A przedstawiły 
cały program Tewindykaeyjny, l<tórego głów­
'1ym punktem był zwrot bezpr~wnie zagrabio­
l);Ch dzieł sztuki. Gdybyśmy chcieli spełnić 
·szystkie te żądania - oświadczył członek 
~oM, Thomas Hume - moglibyśmy zamknąć 
a kłódkę wszystkie nasze wielkie muzea. 

Listy tądal\ zostały już przedłożone. P. de 
:!va, dyrektor Muzeum Narodowe.go Sri Lanki, 
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gorący bojownik sprawy zwrotu dzieł sztuki, po 
wieloletnich poszJkiwaniach w Paryżu sporzą­
dził 500-stronicowy katalog pnedmiotów arty­
stycznych znajdujących się w obcych rękach. 

, Katalog ten zawiera udokumentowany opis 15 
tysięcy przedmiotów znajdujących się w 147 
muzeach 27 krajów, w większości - w USA, 
ale także w Anglii i Niemczech Zachodnich. Co 
najmniej 10 tys. dalszych puedmiotów arty­
stycznych znajduje się w rękach prywatnyc!l. 

Ministrowie kultury innych krajów poszli za 
jego przykładem. Muzeum Narodowe w Dar 
es-Salam, na przykład, przystąpiło do sporządze­
nia listy zaginionych i skradzionych dziel sztu­
ki, których zwrotu domaga się Tanzania. Adre­
satami tych żądań są muzea RFN i NRD, po­
ni€'waż w okresie poprzedzającym I wojnę 
światową niemieccy misjonarze i oficerowie 
armii kolonialnej wywieźli z Tanzanii wiele 
cennych zabytków. 

Postanowiono utworzyć specialny komitet 
U:'\ESCO, który po raz pierwszy ma się zebrać 
w roku 1980. Ma on rozpatrzyć roszczenia io­
tyczące lWrotu, lub rekompensaty za zniszczenie 
tyct• dzieł sztuki, które znalazły <;ię poza kra­
jem swego pochodzenia wskutek pnnowama ko­
iordalnego tub obcej okupacji, bqdź teź w inny 
bezprawny sposób. 

Z tą formułą nie chcą się zgodzić państwa 
zachodnie, twierdząc, że wszystko, co znajduje 
się w ich po<;iadamu, zostało U7) skane drogą 
legalną. Zaś tam, gdzie istnieją jakiekolwiek 
wątpliwości, nie sposób powoływać się an.i na 
prawo międzynarodowe, ani ncJ.wet na prawo 
wojenne, albowiem kwestionow'lnE' przedmioty 
poehodzą na ogół z kolonii i pr'1tfl<toratów nie 
będących terytoriami suwerennymi, nie obję­
tych więc konwencjami haskirr.i z lat 1899 
1907. 

Również koinwencla UNESCO z roku 1970, 
zakazująca handlu zrabowanymi dziełam.i ·sztu­
ki pozostaję do dziś bezskuteczn;;i, ponieważ nie 
zustała dotychczas ratyfikowana rrzez żadne z 
zachodnich państw uprzemyshwionych poza 
K11nadą i Wiochami. Ponadto <;tatuty wielu 
muzeów zawierają klauzule zol-iowiazujące ich 
kierownictwo do powiększa'lia -.r,;orów nie zaś 
do pomniejszania ich przez z Nr•Jt liczn.vch e.,s­
ponatów. Kiedy w roku 1963 ooipis:vwano no­
w·, statut Muzeum Brytyjskiego malazła się w 
nim klauzula, zakazująca zwracania komukol­
w'.ek przechowywanych w nim <::ksponatów. 

Niepodobna jednak odmówić słuszności twier­
dzeniom zachodnich historyków sztuki, kt6rzy 
rl0wndzą. 7.€' owe sporne dziś d.:;r-ła sztuki 'łn­
tycznej, w krajach swego poc11c>cizenia dawno 
już przepadłyby bez śladu. Z'lamiennym t.ego 
Drzykładem jest słynny Ołtarz P~··gamońsk1 '1ę­

d<1c:v dzi~ chlubą muzeum w .tolicv NRD W 
rnkv 1870 archeolog-amator. Carl Wilhelm Hu­
mann. pochodzący z Zagłębia ~"hry udał się 
dn Azji Mnieiszej, aby z polec<!nia rządu tu· 
reckiego zbadać tam możliwości ~budowania li­
nii kolejowej. W wiosce Ber11,ama, dawnvm 
Per~amonie, Humann natknął ,;ę na olhrzymie 
ilcści walającvch się bezładnie ~:rczątków an­
t~ czn:vch rzeźb. Stwierdziwszy r przerażeniem, 
że okoliczni mieszkańcy z pokrv•ych rzeźhlłmi 
marmurowych bloków po prostu wvpala.la wap­
nc albo używają ich jako mater ału hurinwlane­
g0 Humann postanowił uratować ten wspan1>ily 
zab~· tek. W l87R roku turecki 'TIJ>.ister o~wiaty , 
Munif Effendi, wydał mu zezwri'enie na oro­
w::.dzenie prac wykopaliskowyc11. Wkrótce po 
tym Humann uzyskał także od wielkiego wetv­
r0'.I._ Savfeta Paszy, zezwolenie na wywóz dwoch 
trzecich części znalezi~ka. W ,a -ł.ępnym roku 
rząd turecki odprzedał niemieckiemu archeolo­
gcwi także trzecią część. 

30 lat potrzebowlłli następnie 'liemieccy spe­
cjaliści na zrekonstruowanie z drnbiazgowa oie­
czołowitością Ołtarza Pergamriń.::kiego, kt.ńry 
urr>ieszczon:v został w specjalnie w tym celu 
zhudowanym muzeum w Berlin1P. 

Również pozbawieni na ogół skrupułów Fran­
cuzi wystąpili w roli ratującye?!l bezcenne 1a­
bytki - tym razem z Indochin. Przez wiele 
dziesiątków lat ściągali oni (m ;)\. także mł.1dy 
wówczas Andre Malraux) liczne P"sągi i pła„lto­
rzeźby z będącej wówczas kolonią francuską 
Kambodży, w tym jedną z najlep~zych rzeźb w 
brązie kampuczańskiego twórcy Bodhisatwy 
·Maitrei czy światowej sławy tors boga Wisznu. 
Niewątpliwie najcenniejszym sp·1śr6d tych za­
bytków jest płaskorzeźba z frontonu świątyni 
Banzaj Srel pochodząca z X wieku Doszło więe 
do tego, że w paryskim Musee Guinet można 
oglądać świetnie zachowane wspaniałe dzieła 
sztuki pochodzące ze świątyń w Angkorze, pod­
czas gdy wiele zabytków pozostawionych na 
mieiscu, przepadło w zamęcie wo'ennym ostat­
nich lat, bądź też padło ofiarą niszczycielskiej 
pasH Czerw<?nych Khmerów. 

Podobnie jak w przypadku K'łmp':1czy. Euro­
pejczycy uratowali przed znis1.c7emem wiele 
dzieł sztuki z Czarnej Afryki i Indonezji -
podkreślają zachodnioeuropejscy przedstawiciele 
w UNESCO. Stephan Waetzold r,azywa nawet 
mczea zachodnie finansowanymi rirzez podatni­
ków oknami wystawowymi Trz"'riego świala. 
Wykształceni w europejskich uczP.lniach hi'>to­
ryc} sztuki z krajów rozwijających się nie kwe­
stionują bynajmniej tego poglądu. Zdają oni 
scbie sprawę, że żądania zwrritu wszvstkich 
dzieł sztuki naraz są bezcelowe, a nawet pozba­
wlcne sensu. Większość krajów rozwijających 
się nie posiada bowiem odpowiednich warun­
ków dla przechowywania cennych eksponatów 
p1 zede wszystkim zaś - wysz~0lonego perso­
•1elu dla ich konserwacji. Ani jeden suośTód 
krajów afrykańskich nie dyspon11jp na tyle roz­
winiętą infrastrukturą, by móc w ogóle wyst.a­
wić dzieła sztuki na wido1< pubiiczny -
'> \wiadczył niedawno przedstawiciel Meksyku w 
UNESCO, Cuevas-Cancino. 

Zresztą niektóre spośród tych kJ ajów w ogóle 
nie odczuwają takiej potrzeby. Zyjące w wa­
runkach naturalnych ludy i plemiona afrykań­
skie i indonezyjskie, nie mają bowiem właści­
wej narodom Zachodu świadomości historycznej. 
W ich pojęciu dawna kultura 'lie ma żadnego 
znaczenia dla współczesnoścL .Niektóre wierze-
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KULTURA 
nia plemienne zakazują nawet przechowywania 
przedmiotów kultu, co więc za tym idzie - obce 
są im wszelkie zainteresowania muzealne. 

Muzealne zamiłowania Europejc?,yków oca'iły 
od zapomnienia całe wielkie kultury - twierdzi 
nic bez słuszności przewodniczący 7 achodnion1e­
m!eckiego Stowarzyszenia Muzeów, Wolfgang 
Klausewitz. Swiadomie unika l)n jedńak odpo­
wiedzi na pytanie, w jaki sposób należ.ałob:­
się ustosunkować do żądań rewindykacyjnyc~ 
ze strony kfajów o wysoko rozwir1iętej świado­
mości muzealniczej, np. z Amer} ki Srodkowej 
i Południowej czy z Bliskiego Wschodu. 

Albowiem właśnie przedstawiciele tych· 
państw wyrazili ostatnio gotowość ograniczenia 
swych żądań do nielicznych przedmiotów o wy­
jat.kowym znaczenju (cytat i dokumentu 
UNESCO). a mianowicie do prz~dmiotów, które 
mają znaczenie symboliczne dla t< 7..samości kul­
turalnej jakiegoś ludu, lub plem·enia, które są 
uważane nadal za przedmioty '<11ltu religijnP.go 
ora1 takich, które są charakterystyczne dla 
sztuki danego ludu. 

W tych ściśle ustalonych ramach dyrekcje 
niektórych muzeó'N' skłonne są rozważyć spra­
wę przekazania pewnych swokh eksponatów, 
w.strzegając sobie jednak prawo przeprowadze-

Venus z Milo (II w. p.n.e.) - w Muzeum w 
Luwrze 

n!a przed tym koniecznych prac konserwa tor­
ski ch. Można już zresztą wym;p,,ić przykłady 
owocnej" współpracy w tej dzieJzinie: Austra­
li;czycy np. przed przekazaniem p;.pui - Nowej 
Gwinei, wywiezionych niegdyś <tamtąd zahyt­
ków kultury, z.budowali w Port Moreshy mu­
zeum, kosztem 5 milionów dolarów. Zaś belgij­
skie Króiewskie Muzeum Aj-ryki Srodkowej 
zobowiązało się do otoczenja opieką konserwa­
t0rską zbiorów przekazanych Zl:rowi i szkole­
nia miejscowych kadr muzealni1<6w. 

Jednakże ani formuła opr::ic0wana przez 
UNESCO, ani dobra wola dyre~c ji niektórych 
muz€'ÓW. nie są w stanie złagod1 ć wojny kultu­
n•lnej. jaka rdzgorzała między T ółnocą a Po­
łudniem, a którą ostatnio z ,zac 1wnych muzeal­
nych rozszerzyła się na obszary, n~ których 
działają handlarze i przemytnicy :izieł sztuki. Ci 
ostatni bowiem wykorzystują T.W : ęl<szony popyt 
na sztukę z krajów Trzeciego ~-viata, dla uzy­
sk:wania olbrzymich zvsków na rynkach eut\o­
pe~skich i amerykań~kich, co z kolei do szalu 
doprowadza i tak już przewrażli •v'onveh obf'>ń­
ców dziedzictwa kulturalneg"> w Amervce 
';rodkowej i na Bli&kim Wsch )" 7ie. Dochorizi 
do tego, że najpoważniejsi arch..,r.lnedzy i mi­
łośnicy dawnych kultur są z góry traktowani 
wrogo, a nawet szykanowani. 

Nawet w Iraku i w Iranie ni~ da slę jut 
orzekupić żadnego urzędnika. g<lv idzie o wy­
wóz zabytków ich narodowej ku 1t„ry - stwier­
dza specjalizujący się w sztuce )Jliskowschod­
niej wła~ciciel ant~ kwariatu w Zt11 ychu . To nie 
to co dawniej - rozmarza się. -- -NiegdJ/Ś za 
maleńki bakszysz można bylo przewieźC przez 
granicę wszystko, co się chciało ..• 

· oDGLOSY 13 

„ 



W KRĘGU.SZTUKI 
Był tak wrysowany w pejzaż Łodzi; że kiedy 

dotarła do mnie wiadomość o Jego nagłej śmier­
ci, odniosłem dojńl ujące wrażenie, że rozbita zo­
stała kompozycja tego pejzażu, złamany jego 
układ, wydarty zeń bardzo istutny, ważki dla 
całuści element. Pejzaż ten stal się uboższym o 
pr:.wdziwego malarza. O artystę, który przez ca­
le życie wykonywał swój zawód najuczciwiej jak 
tylko potrafił, ale też - a może przede wszyst­
kim - o człowieka. Pi:awd-ziwego, dobrego, ży­
czliwegu innym i ciekawego innych, mądrego na­
gromadzonymi przez lata doświadczeniami. 
Znałem Go od ponall dwudziestu lat. Nie byłem 

Jego studentem. Nie należałem do licznego prze­
cież grona Jego uczniów. Ale tak się złożyło, że 
przez te wszystkie lata spotykałem się z Nim 
bardzo często i wiele było rozmów, które pozwo­
liły mi poznać Go bliżej i Lepiej niż zezwalały 
na to tylko jego obrazy. liyły to rozmowy lekkie 
i ważkie; różne. Było w nich miejsce na żart, 
anegdotę, wspomnieni;~ (miał ich wiele: studiował 
przecież w krakowskiej Akademii u Weissa i Ko­
warskiego, w Warszi.wie u Pękalskiego, był na 
stypendium w Paryżu, Dreźnie i Berlinie, prze­
szedł Powstanie Warszawskie. był wywieziony po 
jego upadku do Niemiec, mieszkał w t,od?i 
1947 roku„.), ale jakże często i na głęboką, filo­
zoficzną refleksję o sztuce w ogóle, o malar­
stwie, o ludziach, o życiu, które t•czyło się w 
kolo, a w którym aktywnie uczestniczył. Nie by­
łem Jego uczniem, ale zawsze zwracałem się do 
Niego: - Panie Profesorze! I nie był to tylko 
wygodny zwrot retoryczny. Wyrażał nie tylko 
mój do Niego szacunek. Określał on \v dużej mie­
rze charakter naszej .znajomości. Bo z tych roz­
mów, które prowadziliśmy, z dyskusji n najróż­
nie.iszych sprawach i rzeczach, zwykle zamknię­
tych w rozległym nawiasie sztuki, wiele zapadło 
mi głęboko i na zawsze w pamięć. I mimo, że 
różniły nas i temperamenty artystyczne i bardzo 
różne były drogi, którymi szła Twoja i moja 
sztuka z wdzięcznością mogę przyznać się, że du­
żo, bardzo dużo się od Ciebie nauczyłem, Panie 
Profesorze. 

ne i ciche, duże i małe - a wszystkie ich dźwię­
ki są potrzebne, aby symfonia zwana Kulturą 
brzmiała z właściwą sobie harmonią: właściwą 
dla czasu i miejsca. 
Był malarzem. Malarzem „starego typu" "!'I 

tym najwłaściwszym i najlepszym znaczeniu 
tych słów. Malarzem przekonanym nie tylko o 

· słuszności własnych decyzji artystycznych, ale 
prawdziwie wierzącym w potrzebę i sens sztu­
ki w ogóle. W jej ponadczasowe rac3e i w jej 
uniwersalizm. Malował skromne, proste, jakby 
skupione w sobie obrazy: martwe natury, pej­
zaże. portrety, w dawniejszych Jatach kompo­
zycje figuratywne. Najchętniej przedmioty co­
dziennego, powszechnego użytku, pozornie ba­
nalne motywy krajobrazu, twarze ludzi, któ­
rych znał, często własną twarz„ . . W spokojnej, 

wysmakowanej kolorystyce, w statyc;znym u­
kładzie kompozycji, w naturalności elementów, 
w pilnym śledzeniu gry świateł, formy, prze­
strzeni, wyrażał nie tylko własne credo arty­
styczne, ale również swój osobisty stosunek do 
świata, ludzi i rzeczy. Obce były Jego sztuce 
gwałtowna ekspresja, hałaśliwość, brutalność 
form i kolorów, a tym bardziej treści. Był 
malarzem codziennych spraw, .spokojnego op­
tymizmu, dyskretnej, intymnej radości. Kochał 
życie miłością artysty, a sztukę miłością czło-

generacji artystów Profesor otrzymał honoro­
wy tytuf Zasłużonego Nauczyciela PRL. 

Marian Jaeschke był człowiekiem niezwykle 
życzliwym dla innych ludzi - zwłaszcza mło• 
dych - i nieustannie ciekawym ich dokonań 
artystycznych, niezależnie od tego, czy aprobował 
w pełni efekty ich przemyśleń i pracy. Ta 
życzliwość i tolerancja skupiały wokół Niego 
wielu młodych twórców, którym On starał Się 
pomóc nie belferskim wykładem ex catedra, 
lecz rozmową, dyskusją opartą na zasadach 
pełnego współpartnerstwa. · 1 'll'ieka, który poświęcił jej wszystkie swoje si­

ły, długie lata pracy i mimo zwątpień przy­
p:sanych każdemu twórcy, nie doznał zawodu. 
Nie zawsze był w pełni doceniany przez róż.: 
nych buchalterów sztuki. Często nawet lekce­
ważony przez tych, którym wydawało się, że 

Profesor Marian Jaeschke tworzył sztukę 
żył sztuką na co dzień, wierny leonardowskim 
zasadom, że „sztuka malarska jest wiedzą i 
prawą córką natury, gdyż zrodziła ją sama 
natura". Z tej dewizy wywodził nie ·tylko wła· 

MALARZ SPOKOJNEGO OPTYMIZMU 
kroczą w awangardzie. Ale poza krótkotrwa­
łymi stanami zniechęcenia, Jego stosunek do 
ludzi, a przede wszystkim do samej sztuki, nie 
ulegał zmianie. Nagroda miasta Łodzi za rok 
ubiegły sprawiła Mu wiele satysfakcji i au­
tentycznej radości. 

sną twórczość, ale starał się przekazać jej 
sens najgłębszy swoim uczniom podczas długo­
trwałej pracy pedagogicznej. Katalog Jego 
wystawy, która odbyła się w 1975 roku z oka­
zji Jubileuszu 40-Jecia pracy twórczej, otwiera 
cytat z Leonarda da Vinci: „Jeśli będziesz 
gardził malarstwem, jedynym naśladowcą 
wszystkich widzialnych dzieł sztuki, z pewnoś­
cią pogardzisz także przenikliwą inwencją, 
która z filozoficzną i dociekliwą bacznością 
rozważa wszelkie jakości form.„ otoczone świa­
tłem i cieniem". Jakżesz spójne były te słowa 
z Jego twórczością. 

Od pewnego czasu miał kłopoty z sercem, 
ale malował do ostatniej chwili, do samego 
końca. Nie będzie przesadą, jeśli powiem, że 
odszedł z pędzlem w ręku. Jak malarz. 

Zrozumiałem między innymi dzięki Tobie i 
Twoim obrazom, że w wielkiej orkiestrze, jaką 
jest Sztuka, grają najróżniejsze Instrumenty, głoś-

Był pedagogiem. Lata całe uczył malarstwa 
w łódzkiej PWSSP. Był to Jego drugi zawód 
i druga, równie silna pasja. Wielu Jego ucz­
niów maa dziś nazwiska i liczący się dorobek 
twórczy. I chociaż poszli własnymi drogami, 
bo takie są prawa tego zawodu, nauki Profeso­
ra leżą u początków tych dróg. Za osiągnię­
cia i wysiłek włożone w wychowanie młodej 

Na katalo~u z tejże wystawy Profesor na­
pisał mi dedykację: „Z prośbą o pamięć". Jak 
każdy twórca bał się obojętności a jeszcze 
bardziej zapomnienia. Ale są przecież Twoje 
obrazy, Profesorze, więc jakże tu mówić o za­
pomnieniu? ANDRZEJ GRUN 

l1L.!.ll 
Brak godnych uwagi premier, jaki za­

panował w kinach w ciągu ostatnich ty­
godni, potrwa - jak przypuszczam, do 
marca. Przyczyna sytuacji, w której w 
kinach premierowych od paru miesięcy 
króluje „Milczący wspólnik" i „Impe­
rium namiętności" (że nie jest to głośne 
„Imperium zmysłów" dawno zostało już 
rozszyfrowane przez widzów) jest -
bardzo zwyczajna. Od dawna wiadomo, 
że z całego rocznego, ponad dwustutytu­
łowego repertuaru, od paru już lat moż­
na zobaczyć wszystko, co istotne w cią­
gu dwu tygodni: na festiwalu gdańskim 
lub jego powtl'.>•kach w większych mia:.. 
stad.i (również w Łodzi) - jeśli idzie o 
filmy polsftie, i na tzw. „Konfrontacjach 
Filmowych" w odniesieniu do filmów 
zagranicznych. 

O ile jednak gromadzenie filmów (i na­
wet pewne opóźnianie ich premier) na 
ogólnopolski festiwal jest uzasadnione i 
nie wymap obron.>; o tyle $tosowaniu 
tego samego r.abiegu przed. nadchodzący­
mi „Konfroątacjami 79" (podobnie, jak 
było to w Jatach poprzednich), wydają 
się przyświecać przede wszystkim cele 
finansowe. Z tych właśnie względów 
dawno zakupione, opracowane, a nawet 
nierzadko zleżałe już tytuły sprzedaje 
się z niewątpliwym zyskiem na przeło­
mie lutego i marca. I to za spore pie­
niądze (cena karnetu), biorąc P.Od uwagę, 
że ta niegdyś sensowna impreza odbywa 
się tradycyjnie w kinach reprezentacyj­
nych (u nas: „Bałtyk", „lwanowo'', 
„Włókniarz"), choć później te same filmy 
można zobaczyć na przykład w „Stylo­
wym" za pół ceny. Dodatkowo jeszcze -
mimo że jest to sprzedaż hurtowa -
widz płaci także za to, czego bez „Kón­
frontacji" nigdy by prawdopodobnie w 
kinie nie zobaczył (i to - niestety 
często bez specjalnej straty). Parę tytu­
łów naprawdę ważnych niknie zazwyczaj 
na tle produkcji zupełnie przeciętnej. 
„Konfrontacje" miały sens, gdy umożli­
wiały w· przyspieszonej i skondensowanej 
formie zobaczenie filmów, które na krqt­
ko znalazły się w Polsce, a mimo ich 
wartości zrezygnowano z zakupu do nor­
malnego rozpowszechniania. 

Nie poruszałbym tego tematu przed 
zbliżającymi ~ę „Konfront.af'.jami", gdyby 
nie one właśnie winne b~·ły temu, co 
dzieje się dziś na naszy<-h ekranach. 
Zwłaszcza, że przed kilku-nastoma dniami 
pojawiły się w kinach (dopisując się do 
listy „Roju" i „Króla Cyganów") dwa fil­
my - włoski „Afera Coricorde" Rogera 
Deodato i „Zemsta różowej pantery" Blake 
Edwardsa - stanowiące punkt k.rytycmy 
przedkonfrontacyjnego d:1a Oba filmy -
o sensacyjnej, kryminalnej fabule - sta­
nowią w przyjętej konwencji całkowite 
przeciwieństwo. Pierwszy •est zapisem fil­
mowym wydarzeń, który nawiązuje do 
wypadkóy autentycimych frhociaż - jak 
można sądzić - tylko w zamierzeniu) 
związanych z pełną niepowodzeń eksploa­
tacją słynnych samolotów typu „Concor­
de". Drugi (jeden z popularnej w Anglii 
serii) - to tzw. komed;a · kryminalna. 

li PRZED 
„ KONFRONTACJAMI „ 

„Afera ConcO<rde" jest pr'lykładem abso­
lutnej stereotypowości zar<'wno postaci, 
jak i głównego motywu: skromny, nikomu 
nie znany bohater pokonuje samowtór ze 
stewardessą z „Concorde" potężną szajkę 
o międzynarodowym zasięgu Jeżeli kogoś 
zadowala tzw. sprawna reżyseria, w tym 
sensie, że non stop coś atrakcyjnego, sen­
sacyjnego dzieje się na ekranie (podsta­
wowa reguła: pogoń, bójka. miłość). to 
zapewne łatwiej zniesie t~ film od „Zem­
sty różowej pantery". W filmie angiel­
skim również działa międzynaro~owy 
gang (tu nie o samoloty chodzi, lecz o 
narkotyki), jednąk w świer~ie dalekim od 
jakkolwiek pojmowanego realizmu. Boha­
ter filmu - głupawy inspektor policji 
francuskiej likwiduje szajkę jak gdyby 
wbrew rzeczywi.stym chęciom i w dodat­
ku metodami, które udowai.niają naiwność 
przestępców (w konwencji komediowej 
rzecz jasna). a pvzy okazji konformistycz-

ne poczucie humoru u w;dza. Inna spra­
wa, że śmiech na seansach „Pantery" nie 
jest u nas specjalnie intem~wny. 

W przypadku obu tych filmów można 
by oczywiście pokusić się o wyjaśni':!nie 
ich genezy w obrębie kultury masowej. 
Przy „Aferze Concorde" t-rzeba wskazać 
na wyjątkowo wyraźne w 0statmich Jatach 
poszukiwanie przez film wątków współ­
czesnych, autentycznych, p<iwszechnie zna­
nych. O ile fitm popular11y przed kilku­
dziesięciu la ty starał się 'acz ej odrywać 
od rzeczywistości, o tyle dziś zauważamy 
tendencję przeciwną. Jest to niewątpliwie 
wpływ telewizji. Inna sprawa, że rezulta­
ty tych poszukiwań są czyst.o zewnętrme. 
Przykładem może być właśnie film Deo­
da to. We współczesnym krajobrazie po­
wracają stare schematy - właśnie z mi­
nionej epoki kina. Zasłuż"lr.y, niezawodny 
western odżywa po latach w filmach, któ­
re poza stabHnością opo;:,ycji dobro-zło, 
nie mają z nim pozornie nic wspólnego. 
Bo w istocie „Afera Concorde" przypomi­
na filmy o Dzikim Zachc,dzle, choć na 
pierwszy rzut oka wszystko ją od nich 
tłzieli, a :twłaszcza sceneria Ąpt Ji, gdzie 
roz~rywa się akcja. 

Gorzej z „Zemstą różowej pantery". Hu­
mor absurdalny, specyficzny humor an­
giels~i - o!i:reślenia te to nieµdolne wy­
trychy do świata w istocie jrszcze baTdziej 
prostolinijnego niż w filmach de Funesa. 
Potrzeba dużo dobrej woli, by zastanowić 
się poważniej nad „Panterą". Cóż zresztą 
moiina powiedzieć, ponad to. że odbiorca 
tego filmu wierzy w tzw. humor czysty. 
Wiara w to określenie, które nie oznacza 
niczego istniejącego realnie, Zimusza do 
zaśmiewania się z.gagów, które tak często 
pojawiają się w filmach, że działają już 
na zasadzie czysto mecha•nicznej. Katalo­
giem takich sytuacji jest nieszczęsna 
„Zemsta różowej pantery". 
Sądząc po wymienionych tu tytułach, 

zasady zakupu i wprowadzania filmów 
zagranicznych na nasze ekrany stanowią 
problem wart większej uwagi. Sytuacja 
przedkonfrontacyjna ujawniła ostro naj­
slahsze punkty polityki repertuarowej. 
Warto wrócić do tej sprawy za - jakiś 
czas, gdy mimie już okres kLnowej eufo­
rii, w którym przez naszą prasę przetoczą 
się sążniste - jak C<> roku - omówienia 
„Konfrontacji 1979". 

. PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

KSIĄŻKA 
Przez wiele lat Tadeusz Pa­

pier posługiwał się w pracy 
dziennikarskiej pseudonimem 
„Kronikarz". I nie był to by­
najmniej przypadek, bo rów­
nież w swym beletrystycznym 
dorobku stawał się kronika­
rzem przeszłości i teraźniejszo­
ści, śledził przemiany wsi, dzie­
je rodzin, które osiadły w mie­
ście, szkicował rozmaite przeja­
wy miejskiego obyczaju. Do­
tychczasowemu spojrzeniu na 
świat i ,ludzi pozostał wierny 
w najnowszej powieści. Zara­
zem jest to spojrzenie trochę 
odmienne, bardziej może skon­
densowane - saga rodzinna 
zbudowana została nie na za­
sadzie chronologii, lecz na nie­
kończącym się przeplataniu 
spraw minionych z aktualiami. 

Każdy w „Anicie" znajdzie coś 
dla siebie, bo obok fikcji spo­
ro tu wydarzeń autentY.cznych, 
obok fantazji występują rze­
czywiste łódzkie realia. Książ­
ka Papiera związana jest z ro­
botniczym miastem, pokazuje 
jego tradycje, rejestruje prze­
miany: - „Żebyś siedziała mo­
cno w dniu dzisiejszym, mu­
sisz wiedzieć, co było wczoraj" 

powtarza często nauczyciel 

wyniesionymi z podłódzkiej wsi. 
Niekiedy posługuje się pisarz 
skróterQ, wymowną metaforą. · 
Takiego właśnie charakteru na­
biera w „Anicie""' zamiana sta­
rego, wysłużonego domu na 
nowe miesz~nie. Przy okazji 
przeprowadzki odnaleźć można 
wiele symbolicznych przedm'io­
tów, stanowiących pretekst do . 
snucia refleksji o nieuniknio­
nym upływie czasu. 

przede wszystkim o trwałości 
więzów rodzinnych i prawdzi­
wej przyjaźni. Swiadczy o po­
trzebie pozytywnego stosunku 
do otaczającej rzeczywistości. 
Jedna z postaci zauważa: „Ktoś 
powiedział1 że te przedmioty i 
te okolice, których obraz tkwi 
w nas samych, zmieniają się 
wraz z nami". Może dlatego 
właśnie powierzył autor narra­
cję młodej osobie, która wo­
bec wszystkich spraw zacho­
wuje dystans jednakowy, poz­
walający na w miarę spójne 
połączenie minionego z dniem 

Nie pierwszy to raz autor 
„Powtórnej śmierci Boryny" 
czyni narratorką młodą dziew­
czynę, naiwną trochę i niezbyt 
jeszcze doświadczoną, ale cie­
kawą życia i mającą umiejęt­
ność obserwacji tego wszystkie­
go, co się wokół dzieje. W ten 
sposób Tadeusz Papier - za­
chowując swoistą stylistykę -
adresuje powieść do najszer­
szych kręgów czytelniczych. 

14 ODGŁOSY 

MIĘDZY PRAWDĄ 

-~ LEGENDĄ 
narratorki. Powiedzeni~ owo 
staje się niejako dewizą całej 
powieści, podzielonej na nie­
wielkie rozdziały, przedstawia­
jące rozmaite wydarzenia i o­
byczaje nie tylko z życia ro­
dzinnego. Ten zabieg kompozy­
cyjny służy przede wszystkim 
celom poznawczym, pozwala u­
kazać panoramę pokoleń, a w 
jej tle ekonomiczne, obyczajo­
we i kulturalne konfrontacje 
miasta z przyzwyczajeniami 

Tadeusz Papier jest kronika­
rzem przeszłości i teraźniejszo­
ści, lecz nie jest to kronika po. 
zbawiona namiętności. Narra- . 
tor{ta jego powieści z całą 
świadomością (albo nawet prze­
myślnością) tworzy swoistą le­
gandę, polegającą nie tyle na 
selektywnym wyborze wyda-. 
rzeń, co na charakterystycznym 
nieco sentymentalnym ich na­
świetleniu. Owa uczuciowa. po­
stawa narratorki świadczy 

dzisiejszym. Brak życiowego 
doświadczenia wynagrodzony 

_ zostaje przez subtelne poczucie 
humoru, co również uatrakcyj­
nia lekturę. Na specjalną zaś 
uwagę zasługują aluzje litera­
ckie, których w „Anicie" spo­
ro. 

Najnowsza proza Tadeusza 
Papiera sytuuje się między 

prawdą l legendą - jak każda 
gawęda, a có~ dopiero gawęda 
z 'tak wyraźnymi emocjami. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Tadeusz Papier, Anita, Wydaw­
nictwo Łódzkie, Łódź 1979, na­
kład 20 OOO + 350 egz., s. 131, 
cena zł I!.-

Telewiza znów jest zapóźnio­
na. W tygodniku „Razem" dru­
kuje się w odcinkach arc·ybes!:­
seller Michaliny Wisłockiej, w 
„Argumentach" „Kamasutrę'', 
zdobioną zdjęciami rzeźb świiąty­
ni Kandarija-Mahadewy z Kha­
dżuraho. Miłość jako temat, w 
tv ma całkiem inne imiona. Za­
kończono właśnie euiisję serialu 
„Zielona miłość". który poruszył 
swoją młodzieńczą świeżością ..u­
czuć samego Jerzego Andrzejew­
skiego, autora „Bram raju". 
Rzeczywiście, gayby nie pseudo­
poetycka przypowiastka o bia­
łym jeleniu, którą kraszono każ­
dy odcinek, „Zieloną miłość" 
można byłoby uznać za rzecz 
godną uwagi dla nastolatkowej 
publiczności. 
Miłości rodzicielskiej poświęco­

na była ostatnia audycja z zaty­
tułowanego skromnie cyklu 
„Jak". Otóż pomysł tego cyklu 
- aby przypomnieć - polega 
na tym, aby czterej rozmówcy 
kierowani przez Macieja Wie­
rzyńskiego przedstawili widzom 
woje po lldy na zadany temat. 

R z j~ to jj()hs.terstwo, raz od­
powiedzialność, raz poczucie -o­
bowiązku. Kiedyś bE'zpośrednimi 
słuchaczami owej prezentacji 
poglądów byli uczniowie szkół 
warszawskich, którzy jednocześ-

TELEWIZJ. 

taki przykład w ogóle nie przy­
staje do podjętego tematu roz­
mowy, czego byliśmy świadkami 
w poprzednich audycjach. Poza 
tym - co bodaj najistotniejsze 

czy rzeczywiście jedynymi 
rozmówcami w „.Jak" muszą być 
li tylko popularni artyści i inni 
warszawiści? Czy o godności, po­
czuciu obowiązku etc. myślą i 
rozważają w sobie tylko niektó­
rzy? Może warto byłoby zapro­
sić do takiego programu np. nau­
czycielkę, robotnika, matkę, czy 
ja wiem - marynarza - jed­
nym słowem - ludzi bez głoś­
nych nazwisk, ale przez t.n ">ar­
dziej czy równie autentycznych. 
Ta ostatnia uwaga dotyczy i iłl­
nych audycji publicystyki kultu­
ralnej, bo oto np. program tv 
przewiduje „Moje fascynacje 
muzyczne" - będzie go przedsta­
wiał Ernest Bryll! I nie chodzi 
tu. o niego, ale o to. iż widzowie 
są już znużeni ogląQ.ając te sa­
me twarze zwierzające się kolej­
no z pasji kulturalnych, filmo­
wych, teatralnych, muzycznych l 
nie wiedzieć jakiej jeszcze. Kil­
kanaście milionów telewidzów 

O MIŁOŚCI 
nie, na koniec audycji, jako 
milcząca większość, głosowali za 
kt?rymś z rozmówców: Ja gło­
suJę za bohaterstwem w ujęciu 
Kazimierza Kożniewskiego, a ja 
za poczuciem odpowiedzialności 
w ujęciu Władysława Sokorskie..: 
go itd. itd. Inspiracją dla dysku­
tujących uczestników programu 
(oczywista, znów tak zwaae zna­
ne postacie, o czym pisałem w 
jednym z ostatnich felietonów) 
są fragmenty filmów, :iapropo­
nowane przez autorki audycji 
(Smiarowska, Terentiew). Od ja­
kiegoś czasu zrezygnowano z 
głosowania, odwołując się do o­
pinii telewidzów: l,liechaj każdy 
z nich, w zaciszu czterech ścian, 
rozważy zaprezentowane racje. 
4 lutego Maciej Wierzyń~ki za­
dał Xymenie Zanie}Vskiej, Jac­
kowi Maziarskiemu, Jerzemu 
Pasendorferowi i Januszowi Rey­
kowskiemu temat miłości rodzi­
cielskiej. Dyskusja przebiegała 
sprawnie, choć nie wszyscy jej 
uczestnicy przekonująco dowo­
dzili swoich racji. Można np. 
zazdrościć Jackowi Maziarskiemu 
pryncypialności, życiowego doś­
wiadczenia i racjonalizmu bez 
zwątpień i gdyby nie Xymena 
Zaniewska, która mówiła o „au­
tentycznych, najważniejszych 
wartościach tkwiących w pojęciu 
miłości rodzicielskiej, poświad­
czających sens człowieczeństwa", 
można byłoby rzeczywiście po­
myśleć, iż jest to uczucie ata­
wistyczne i dziewiętnastowieczne. 

, Trudno zresztą się polemizują­
cym panom dziwić, którzy de­
terminowani wyrywkowymi i 
krótkil"ll fragmentami z filmów, 
nie bardzo wiedzieli, czy psycho­
logizować na temat owych zdaw­
kowych migawek, czy wznieść 
się ponad nie ł spróbować temat 
uogólnić„ I w tym upatruję pod­
stawowej słabości programu pt. 
„Jak". Z niektórych wypowiedzi 
wynikało jasno, iż Ich autorzy 
nie znali w całości filmów przy­
woływanych we fragmentach, że 
te egzemplifikacje nadt.o ograni­
czają interpretację problemu itd. 
Czy nie lepiej by było. gdyby 
każdy z uczestników mógł zilu­
strować włas'ną propozycją pre­
zent.owany pogląd. Wówczas nie 
musiałby się wdawać w niepo­
trzebne dywagacje, te taki to a 

chciałąby z pewnością posłucha/: 
w tv i siebie samych. 

We wtorek (5.II) wyświetlono 
film Andreja Lottricha „Dom ro­
dzinny". Czy goście przyjmow •­
ni przez redaktora Wierzyńskie­
go nie mogliby właśnie mówić o 
miłości rodzicielskiej posł11gując 
się przykładem tego filmu? War­
to było. 

O różnych imionach miłości o­
powiadały filmy zaprezentowane 
w piątkowym (8.U) „Wieczorze 
filmowym" Pawła Kędzier­
s~iego i zespołu „Rozkład poży­
cia" · - przejmujący i pouczają. 
cy dokument społecZiny, takoż 
„Przestrzeń nieograniczona" (w 
programie - zawsze interesują­
cym Aleksandra Stępkow­
skiego i Macieja Łukowskiego 
„Przed i po debiucie) Hanny 
Włodarczyk. Ale co ciekawe, te 
ważne społecznie filmy, właśnie 
ze względu na swoją problema• 
tykę, pojawiają się w progra­
mach, których przedmiotem jest 
warsztat filmowy, biografie ar­
tystyczne młodych twórców, spe­
cyfika sztuki filmowej etc. A 
przecież Kędzierski. Wiszniewski, 
Dziworski, Wł<idarczyk realizują 
swoje filmy nie po to aby prze­
konać wszystkich, iż zasłużyli na 
dyplom PWSlfTviT, ale dlatego, 
że nieobojętna jest im rzeczywi­
stość, w której żyją, że chcą w 
tej rzeczywist.ości aktywnie ł 
twórcz.o uczestniczyć. Posłuchaj­
my zatem co mają do powie­
dzenia, a nie radujmy się tylko 
tym, jak pięknie mówią. 

W ostatnim tygodniu mieliśmy 
również kawałek miłości włas­
nej, zacietrzewionej i bezkryty­
cznej. Myślę tu o rozmówcy A­
dama Hanuszkiewicza w czwart­
kowym „Pegazie". No ale to ża­
del\ ewenement. Do takiego i­
mienia miłości już zdążyliśmy w 
tv przywyknąć. 

GRZEGORZ GAZDA 

• 



ZDARZENIA I ZWIERZENIA iAłffHY 

W „Odgłosach" o telewizji pi­
szą ludzie poważni, z dok.torski­
mi tytułami - i na dodatek o­
we doktpra~y nie zepsuły im 
lekkości stylu, co jest w ogó­
le samo w sobie zjawiskiem na­
der rzadkim. Znam w Lodzi 
jednego świetnie niegdyś. piszą­
cego magistra, któremu po dok­
toracie styl się lekko znarowił. 
Dziś były magister jest już pro­
fesorem i czytać się go absolut­
nie nie da, taki jest nudny. 

dogadać między jedną a drugą 
r.edakcją. 

Jednego dnia słucham Szy­
.mona Kobylińskiego, który dy­
skwalifikuje autentyczność hi­
storyczną orzeł.ka Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki. Kobyliń­
ski jest specjalistą polskiej bar­
wy i broni - wierzę mu. Ale 
oto parę dni później na ten sam 
temat mówi Janina Broniewska 
i mówi... zupełnie co innego, 
Broniewska jest też autoryte­
tem, bo to przecież ona projek-

'04 4 

Podobnie rzecz wygląda z 
głośną rzeźbą Jarnuszkiewicza 
„Mały powstaniec". W „Pega­
zie"· - mimo pozorów obiekty­
wizmu - wyraźnie dawano do 
zrozumienia, że to warszawski 
rzemieślnik popełnił plagiat z 
rzeźby profesora ASP. Po re­
lacji „Pegaza" takie odniosłem 

-wrażenie - Jarnuszkiewicz u­
kazany został jako pokrzywdzo­
ny, wykorzystany artysta, bez 
siły orzebkia - n<:itcmiast je-

go adwersarza ukazano jako 

e 

łą oczywistością jako dzieło l 
inicjatywę owego rzemieślnika, 
prof. Jarnuszkiewicz w ogó~e 
nie jest tu wymieniony ... 

Rzecz pros-ta, nie wymagam 
od telewizji rozstrzygnięć w 
kwestii plagiatu dzieła sztuki, 
bo nawet werdykty sądu bywa­
ją w takich sprawach wątpli­
we. Wyrok ..estateczny zresztą 
jeszcze nie za.padł, choć „Pe­
gaz" z całym (hm ... ) obiekty­
wizmem poinformował nas, że 
dwie dotychczasowe rozr,irawy 
wygrał pro!. Jarnuszkiewicz. 

Mam nadzieję, „Odgłosowym" 
doktorom od telewizji takie nie­
szczęście nie grozi. Z niejaką o­
bawą wthodzę dziś na teren 
zabroniony. Przed laty' co praw­
da pisywałem w „Odgłosach" 
felietony telewizyjne pod pseu­
donimem „Teleman", ale po fa­
talnej wpadce· Naczelny wycofat 
ml!ie z tej rubryki szybko i na · 
zawsze. 

DESANT- NA lEREN 
Moim zd:.niem brak tu k-'n­

sekwencji. Aluzje jednej re­
dakcji optującej n'.edwu:macz­
nie za Jarnuszkiewicz:m - p2-
wność siebie drugiej reclali:cji 
niedwuznacznie oplującej za 
rzemieślnikiem . - czynią męt­
lik w głowach telewidzów i n·e 
dają materialu, aby wyrob'ć 
sobie własny pogląd na s::irawę. 
Dość przecież głośną, bo doty­
czącą bardzo popularnej rzeźby. 

Po prostu zrecenzowałem 
spektakl teatru telewizyjnego, 
który został w ostatniej chwi­
li odwołany. Gdzieś wyjeżdża­
łem, felieton musiałem oddać 
wcześniej, więc posłużyłem się 
informacjami ·na temat autora 
sztuki oraz informacjami na te­
mat spektaklu z „Radia i Te­
lewizji". 

A tu w ostatniej chwili -
sztukę wycofano z anteny. 

Po prostu - brak koordyna­
cji między recenzentem a te­
lewizją. Dziś obserwuję telewi­
zję jako prywatny widz i ba­
wi mnie niezmiernie sytuac.ia, 
gdy na Woronicza nie mogą się 

TELEWIZJI 
towała owego or.zełka dla :!:oł~ 
nierzy Pierwsz,ej Dywizji -
wierzę jej. 

Ale kto - u licha! - ma ra­
. cję? Chodzi przecież o spraw<; 
dość istotną. Jaka zatem j2st 
of i c j a 1 n a wykładnia tego 
problemu? Nie wystarczy prze­

. cież prezentować różne opinie 
- warto też zająć własne sta­
nowisko. Telewizja robi to zre­
sztą często i przy różnych o­
kazjach. Podejrzewam więc, że 
te rozbieżności wynikają po 
prostu z braku koordynacji. 

krzykacza... Nie znam osobiście 
obu panów - może tak .jes~ 
istotnie, może „Pegaz" był o­
biektywny, ale ... 
Dzień później oglądam roz. 

mowę z pisarką Hanną Muszyń­
ską-Hoffmanową. Okazuj:) się, 
że rzemieślnik chyba nie zmy­
śla - postać Leosia Walczaka 
- owego „Małego pows~ańca" 
- jest autentyczną - p. Mu-
szyńska mówi o tym z całą 
pewnością . Pomnik „ l\fałe -n 
powstańca" na terenie Centrum 
Zdrowia Dziecka traktuje z ca-

. 

Jak więc widać t~lewizja tak 
nam sie rozrosła . że już reda!t­
torzy między sobą nb bard 7 o 
mogą sie dogadać. O ekspansji 
tele 1 ~:izj( ś·,x..~ i ... dcz~r ró\vnież C.Dt,1,,.. ­
by i t0, 7e w . r·d~łosach" ma­
my już dziś at dwa stałe fe­
lietony telewizyjne - a j~szcz2 
nie wszystkD są w stanie ogar­
nąć. więc niżej podpisanv .. z 
doo;koku" wpadł na to poletko. 
Wpadł. ale natychmiast ucie­

ka, z nadzieją, że dr dr Gazrla 
I Orłowski wybaczą mu ten de­
sant na c!ironiony teren. 

WIDOK 
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Uprzejmie proszę o spokój. Proszę łas­
kawie ooczytac ten felieton do końca. 

Najpierw będzie o Morzu Bałtyckim. Jest 
to morze śródlądowe, szeilowe. Przy oka­
Zji wy iaśniam, że szelf jest to płaska część 
kontynentu zalana wodą morską średnio 
do około 200 m. Szelf kończy się na ogół 
siin1e na<.!hylonym stokiem kontynentalnym. 
Srednia głębokość Bałtyku wynosi 55 m, 
maksymalna - 459 m i znajduje się na 
północny zachód od wyspy Gotlandii Nie 
jest to jedyna wyspa na Bałtyku . Są inne; 
Sarema, Olandia, Hillma, Rugia, Bornholm 
Wyspy Alandzkie. Morze to ma również 
zatoki: Botnicką, Fińską, Ryską, a także 
mmej~ze, do których należą Gdańska i Po­
morska. Zimą całkowicie zamarza Zatoka 
Botnicka oraz C'ZęśC"iowo Fińska Bałtyk za· 
marza też w :·zasie silnych mrozów w pa­
sie przybrzeżnym nawet do dwóch kilo­
m etrów w głąb morza. W Bałtyku żyją ry­
by; dorsze, śledzie, płastugi,. szproty, ma­
krele, ło~osie, belony, głowacze i węgorze. 
Rybacy łowią te ryby Czasem rybakom 
giną sieci Zdarzało się to- ·dość czqsto w xe­
jonil' Górki $!wedzkieJ' w1 pobliżu Helu . 

U-booty pływały też po Bałtyku. Przede 
wszystkim szkolne. Jeden z nich zatonał w 
pobliżu Górki ~zwedzkiej niedaleko Helu. 

Bardzo proszę się jeszcze nie denerwo­
wać! 

Program o Bałtyku I U-boocie trwał 
pr:i;es~ło 2 godziny. Ten felieton rzyta y 
krore,J . Kto doczytał do ter.o miejsca niech 
Wie. że z ter.o felietonu dowiedział <ję o 
U-tootach i Bałtyku znarznie więcej niż 
c'owiedziałby się z pro~ramu telewizyjne­
go. 

Teraz będzie o sztormach. Na Bałtyku 
szaleją sztormy. Przeważnie jesienią i zi­
mą, ale latem też bywają. Silę wiatru o­
kreśla się w skali Beauforta. Ma 0:1a 1i 
Stopnt. · „Zero" - oznacza riszę, 4 stom~i~ 
- to wiatr umiarkowanv, wieje z szybkoś­
cią 7.9 m na sekundę. Wiatr sztormowv ma 
9 stopni i wieje z prędkośria do 24 4 ml~. 
Dziesięć w skali B<'a11forta - to sztorm. 
11 - silny sztorm, 12 hura.ran. '-11/iatr wie­
je wtedy z prędkością do 36.9 mis. 

TAJEMNICA 
lJ-SQO~~A 

Na ekranie widać było jak nurkowie 
przygotowują się do zejścia pod wo'ę. 
~chodzą. są pod wodą i fotografują, wy­
cro·lz'I , rozbi erają się . I zaraz zrywał «i r 
sztorm . Po sztorm!P. wszystko zaczynało <ię 
od początku. Był to raczej program 7 h·­
cia n u rków Szu kall oni przy tej okazji 
wrak'! U-roota który z~'onął .w po!1iiż 1 
Górki C'.7.WPdzkiei, a!P "i" wi~rlo­
mo ani kiedv ani iak. Wn': 7na1Mio o 
I nawet go sfotografowano po kawałku. 

Teraz będzi~ o U-bootatl'I'. U·bóotami na­
zywano niemieckie okręty podwodne w 
czasie drugiej wojny światowej, które 
zwalczały obce okręty wojenne. a także 
konwoje 5tatków handlowych, którymi 
przewożono z USA i Kanady towary i broń 
do Wielkiej Brytanii i ZSRR. Używano w 
z0 s•dzie cztery typy U-bootów. Dwa z 
nich: .,U-36" J „ U-37" zbudowano przed 
wojną . „U-36" budowano też w wersji o­
ceanicznej. Owa inne typy U-bootów pow­
stały już w czasie wojny: „U-510 i .,U-2518". 
Ten o•tatni był najnowocześniejszym okrę­
tem podwodnym w drugiej wojnie świato­
weS Pow•tał w 1944 roku. Miał 5 wyrzut­
ni torped. 4 dział~a przeciwlotnicze kali­
bru 'W mrn . zastosowano w nim nowy ro­
dza.i aki1mulatorów. Typ XXI miał zasięg 
15 500 mil morskich. 

) 

Teraz.już musi paść pytanie: Co to wszy­
stko ma wspólnego z tajemnicą U-boota 
i o jakiego U-boota chodzi? Jest to pyta­
nie logiczne. Sam zadałbym je również. 
Proszę się jeszcze nie denerwować. Zo­

stawmy sobie nerwy na później. 
W poniedziałek, 4 lutego 1980 roku w 

programie II telewizja nade.la Studio Bis. 
Stu~io to - w plerwszej części - prowa­
dził Stefan Truszczyński. W drugiej - to­
warzyszyła mu Wanda Rutkiewicz, ale ja 
już tego nie miałem siły oglądać. W ra­
mach Studia Bis Stefan Truszczyński na· 
dał proi:ram pt. „Tajemnica U-bOota", a 
całość miała jeśzcze nadtytl'l· .. Tajemnice 
Bałtyku". 

Stefan Truszczyński zaprosił do studia 
przedstawiciela Marynarki Wojennej. która 
pomagala w realizacji tego prngramu o 
nurkach. Zapyt11ł swego gościa. czy wnilt 
ten. możną podniesć. - Po co? - odpo­
wiedział pytaniem przedstawiciel Marynar­
ki Wojennej i wyjaśnił. że gyłaby to bar­
dzo · droga impreza, wrak nie przedstawia 
żadnej wartości, a miejsce, gdzie spoczy­
wa, można oznaczyć zakotwiczona hoi~ ŻP­
by rybacy w tym miejscu nie łowili. No I, 
jak ćwiczy się nurków, to można ich po­
syłać na dno, żeby sobie po•zukali wraku 
U-boota i go obejrzeli, zawsze to uatrak­
cyjnia ćwiczenia. Wszystko. 

A gdzie tajemnica U-boota? 
Ja tęż się o to pytam. 
Teraz już można denerwować się. Ja 

zresztą też się zdenerwowałem. Dałem się 
!'fa tę tajemnicę nabrać jak naiwne dziec-
ko. Niestety. · 

MARCIN RODAK 

LEWYM OKIEM 
Z wielką satysfakcją prze­

czytałem od deski do deski 11u­
me1 „Polityki" z 26 stycz.nia br. 
Wiadomo, że •. Polityka" jest 
roakcm tym pismem, ale w 
tym właśn;e . numerze znala-
złe!T' parę artykułów idealnie 
pa~uiąąch do myśli, które 
zapeW'TTe mniej wn1kliw1e 
bard Li ej powierzchownie 
starałem się już nieraz formu­
łować w moich feli-etonac~. 
Pisałem na przykład nieda-<,"!­

no że ja1k ktoś ma samochód, 
to wszyS<.':1' martwią się co by 
mu jeszcze zaoferować, żeby 
miał je-;7.cze lepiej od tych, 
któ rzy do samochodu nie do­
szli. A oto Andrzej Tymowski 
rozsterza tę myśl i pisze w 
„Pol·tre" tak: „Każdy może 
zrobić małą sondę, ile co mie­
s i ąr można u nas przeczytać 
artykułów żalących się nad lo­
sem auitomnbili~tów. a jak i­
gnorowana jest sprawa oa11aże­
rów masowych środków komu­
nikacji - tłoku w nich i braku 
punktualności". 

An:ilog1cznie wygląda drugie 
zjawiskc, podkreślonP. prze:z 
Tymnwsk•ego" .Rozbud0wu~­
my ~tn~unkowo na poważną 
skalP. gastrnnnmię luksusową, 
€wnn ym y kosztowne resta•ura­
cje przv m(")telach (do•tępnych 
tylk'l dla samorhodzfarzy -
przyp. mój) itp. Równocześnie 
stabilizacji, jeśli nie z.mniej­
szemu. podlega liczba tak ongiś 
popularnych barów mlecznych. 

czy tanich restaurac}i popu-
la•rnych". 

W tym samym numerze ,,Po­
li tyki", na innym miejscu. pi­
sze Krystyna Zielińska: „Go­
spodynil)m domowym w powo­
dzi turystyczmych , pralek i sa­
mochodowych ekspresów do 
Iławy (tylko dla samochodzia­
rzy - przyp. mój) rzucono raz 
s-itka d-0 przecierainia jarzyn, 
raz tłuczki do mięsa". 

chętnie nabywane przez ele­
ga:nbki swetry boucle i z ango­
ry, konlekcja i impwtowanych 
s•kór a także kosmety;ki najl€1IJ­
~zych światowych fkm". 

Angiel.ski krem do golenia, 
który w Pewexie kosztował 
niespebna dolara, m00na nabyć 
za złote. Za głupie dwieście 
złoty;ch. Postęp wyTa-iny, bo do­
lary ma nie każdy, a złote taik. 
Bo w branży farmaceu-

DENNA PtYTA 
N1ie ma chętnych pisze 

Zielińska - do produkcji ład­
nych obrusów. za to pełno 
ws·zędzie zapalniczek w kształ­
cie w;eży Eiffla sztancowanych 
etruskich waz I tac jarmarcz­
nej tandety, która pozomie tyl­
ko załatwia jakieś sprawy ryn­
kowe. Kupi czlcnviek kołatkę z 
Lwem, a potem- i . taik biega po 
mieś~i·e za potrzebnym.i mu do 
i:ycia przedmiotami". 
„Głos Robotniczy" z 7 lutego 

ogłas7.a nie bez dumy i za­
chwyt-u fakt, że w Łodzi otwo­
rzy się lada dzień trzeci luk­
susowy IQlkal „Mody Polsk'cf" 
i :!:e „dokonano już za granicą 
zak1Lpów w większych ilościach 
1 asortymentach. Będą koszule 
męskie z Holanddd i Francji, 

tycznej wydany dolar nie 
zmieniłby się na krajo-
wym rynku w dwieście 
złotych, a udaje się to w ko­
smetyce i w męskich kosa:ulach 
z Holandioi. Te kos~uJe będą się 
jakimś guziczkiem różnic od 
„Wólczanki", a będą kosztować 
trzy rarz.y tyle. Poniewat! nie 
jest to zbyt logdcZ111e, trzeba bę­
dzie za parę miesii:cy zmienić 
ceny w „Wólczance", nawet do­
dają•c - w pierwszym rzucie -
ów gUJZiczek. 

Tymca:asem zaś . prri:ebudowuje 
się sklepy na salooy, sklepiki 
na butiki, delikatesy na super­
luksy. Nowa centrala „Motoó.m­
pex" przy;rzeka sprowaduć 
każdą Ilość samochodów dowol­
nej marki za o~omne dola.rjr, 

do nabycia już, bez czekania. 
Nie ma jedl!l~k nowej cenwali, 
któira by sprowadziła kilkadzie­
siąt nowych w0:1.aw tramwajo­
wy;ch dla Lodzi, albo chociaiiby 
jed1I1ej dennej płyty. Oo to jest 
denna płyta? Nie wiem, co to 
jest. Ale czytam w tym samym 
nuime~e „Polityiki'', że wytwór­
nie acetylenu nie wykonują 

planu dostaw, a płyta denna w 
bazie PKS w Wal'sa:aW'le ma 
wżery. Gdyby pły.ta nie miała 
wiż-er6w ba.za mogłaby we wła­
s·nym zakresie produkować ace-

' tylen I przy jego pomocy luto­
wać uszkodzone cz~~i samo­
chodo.we; gdyby zaś dostała 

jeszcze parę noży do obrabiax­
lci, to by produkowała sama 
dla siebie te deta~e. których nie 
prooU1kJuje p~·ołany do tego 
zaikład specjalistycmy. r wtedy 
więcej wozów PKS wyjechało­

by na trasę I ludzie, czekający 
na przystan'kach na nowym 
dworc•u PKS, nie łamaliby sta­
lQIWY'Cł) ba<rier, a tak to już po­
łama.Ji i ~l~s. 

Ale grUlllt, że para .ł~kh 
elegantów będ(lie paradować w· 
holenderskich kosa:ul~h._ 

CWIEK 

4Q&@QF4 M•MAUAIAUG Z GALERII 

HENRYK MASZEWSHI 

stawo· - kto tu nie bywał, kto nie 
wpadał, 

Uwierzę nawet, że Mickiewicz Adam. 
Rys. Stanisław Tbis-Gratkowskl 

.Tekst: Mieczyslaw Micha! Szargan 

SPOR'I 

ZW ĄTP~ENIA I NADZIEJE 
XIII Zimowa Olimpiada w Lake Placid już się rozpoczęła. 

Ale na jej wyniki czekamy bez większego niepokoju. Kibice 
na ogół trafnie i racjonalnie ocenili możliwo~ci naszej eki~y 
Rewela1.:ji nie oc.lCkujerny. Ten i ów liczy po ciąhu. że mu.te Pio­
trowi Fijasowi lub Stanisławowi Bobakowi wyjdzie skok na me­
dal, że może Józef Łu5zczek poradzi sobie z konkurentami w 
mis:rzowskim stylu. 

Pisma sportowe przypominają przy okazji, jak plasowaliśmy 
i.ę wśr °Id medalistów zimowycł\ )grzysk .. Wspólnie ·'/- Belgią ~a~­

mujemy 18-19 miejsce, ma;fąc po Jednyrń h1eda!u złotym, )eu­
nym srebrnym i po dwa brążowe. Nasi sąsiedzi NRD 1 CSRS 
plasują się znacznie wyżej. CSRS - na 16 miejsclł, •a ~D na 
9. Prowadz.i Związek Radziecki, mając 51 złotych medali, 32 -
srebrne i 35 - brązowych. Razem: 118 medali w zimowydl 
igrzyskach olimpijskich. 

Jest jednak nadzieja, że i my w przyszłości będziem)" osiągali 
lepsze wyniki.. Rośnie bowiem kadra przyszłych olimpijczyków. 
W VII Ogólnopolskiej Zimowej Spartakiadzie Młodzieży poja­
wiło się kilka talentów, kilka klubów ·wystawiło zespoły mło­
dych zawodników, z którymi z pożytkiem i dobrymi wynikami 
pracują już o(i dłuższego czasu.' Jednym z takich klubów jest 
„Maraton" z Mszany Dolnej, ale nie jedyny przecież. I to jest 
pocieszające, choć niczego nie przesądza, gdyż po drodze, nim 
ci młodzi dojdą do olimpijskich kółek, wiele się jeszcze moze 
różnych rzeczy im i z I}.imi zdarzyć. Ale bądźmy dobrej myśli. 

Powoli coraz silniej zaczynamy tęsknić za piłką nożną. W 
ubiegłą niedzielę (10. II.· 80) Tomasz Hopfer pokazał 8 bramek 
z jednego tylko meczu, a działo się to na boisku w Anglii i ja­
koś zrobiło się głupio, że u- nas zimowa cisza. Ale wieści z pił­
karskich, klubów, treningów, sparringów do kibica docierają. Pa­
ru zawodników wystąpi w innych barwach. Zmienił się też tro­
chę skład reprezentacji, która powołana przez Ryszarda Kuleszę 
rusza na wyprawę do Afryki, aby w ciepłym klimacie doskonalić 
formę i szukać wzajemnego poroz.umienia na boisku. Pojawiły 
się w tej kadrze nowe nazwiska: Marek Motyka z Wisły,. An­
drzej Buncol z Ruchu, Zbigniew Mikołajew z Zagłębia czy 
Andrzej Pałasz z Górnika. Proces budowy kadry piłkarskiej trwa 
i to też jest pocieszające. 

Przerwa w rozgrywkach ligowych zwróciła zainteresowanie ki­
biców w inną stronę. Oto w „Literaturze'' toczy się dyskusja nad 
sprawami ·finansowymi i możliwościami wyjazdów zagramcznych 
sportowców otaz innych grup społecznych, głównie ludzi nauki. 
inteligencji twórczej. A..itorzy' listów adresowanych do „Rezerwo­
wego: J. S." wyrażają zaniepokojenie Qgrai:J.iczonymi możliwo­
ściami zagranicznych wyjazdów ludzi nauki, podkreślając, że 
może to mieć złe skutki dla rozwoju nauki, może powodować jej 
prowincjonalność. _ 

Nie jest to tylko niepokGj ludzi nauki. Sprawy finansów spor­
tu ciągle wracają bądź to w różnych rodaków rozmowach, bąd~. 
na łamach gazet i tygodników. Wprowadzenie kontraktów 
zdaniem Jerzego Zmarzlika z „Przeglądu Sportowego" - roz­
wiązało wszelkie problemy związane ze zmianą barw klubowych 
i kaperownictwem, ale przecież pozostało sporo innych spraw 
związanych z klubowymi finansami. „ 
Otrzymałam list od Bronisława O. ze Szczecina, który sporo 

czasu poświęcił opracowaniu projektu zasad finansowania pił­
karzy w klubach. Bronisław O. słusznie zwraca uwagę na to, 
że o poziomie finansowania powinna decydować nie zamożność 
klubu, a pozycja jego drużyny w tabeli ligowych rozgrywek, po­
zycja każdego zawodnika w drużynowej tabeli punktów. Bro­
nisław O. szczegółowo opracował zasady takiego punktowania. 
uwzględnił również potrącenia z premii, starając się przewidzieć 
wszystkie możliwe sytuacje. 

Trudno mi jest oceniać projekt Bronisława O„ potrzeba byłoby 
skonsultować go ze specjalistami z klubów, jak też z PZPN. Ale 
samą zasada oparcia premii ' piłkarskiej na wynikach osiąganych 
na boiskach wyda~e · mi się ze wszech miar racjonalna. Broni­
sław O. Poi'hformował mnie, że taki sam list wysłał do Ryszarda 
Niemca z krakowskiego „Tempa". Jeśliby władze PZPN projekt. 
ten zainteresował, to można go · otrzymać zarówno w naszej 
redakcji, jak i w redakcji „Tempa". A myślę, źe. zainteresować 
się nim warto. 

BOGDA MADEJ 

Tvendnlk Rnhntnl~ej Spllłdzlelot 

Telefony 652 44 cekrrtartat 1 red 
1krłltllw PrPnumeratf onyjmuJa 

gusła.w Kucab. Nr Indeksu 26762. 

WydawnlcieJ .Pl'asa Ksłlłłka-Ruch" "1c1awca: Ł6dikle Wyclawalctwo Prasowe w łAdsł - dyr. Plołr 8aaan. Aclrea redakcJ1: al A Młr.klPwłMa 11 kod ooeit oo 438 
nanrln) 680 99 677-70 Warunki preoumerały: miesięcznie li si, kwarl S8 11. Redakcja nie zam6wlonycb rękoplt6w nfe swraca„ cas&neaa eobł• r6wnlei prawo 
wszystkie płae6wkł pocztowe, listonosze oraz PUPIK .,Ruch"-• zaznaczeniem na „Odgłosy". Druk: Prasowe Zakłady Graf. RS W „Prasa-Książka-Ruch" - dyr. Bo­
Zam. 308. G-1. 



HASŁO NUMERU:Lepiej gorze) jechać, nii dobrze s~ać 
Każdemu kiedyś zdarza się 

sytuacja, która wydaje się 
skądś znana, jakby ju! kiedyś 
przeżyta. Niezmiernie rzadko 
jednak można znaletć dowody 
na to, że Istotnie, wbrew pio­
sence „Nic dwa razy się nie 
zdarza", coś dwa razy się zda­
rzyło. Jestem tym szczęścia­
rzem, który taki dowód może 
przedstawić. 

Białego Dunajca Elżbieta 
Pawlak. 

W „Tygodniku Płockim" ar­
tykuł rozpoczyna się : „Pani 
Redaktor, nie ukrywam, że Pa· 
ni chęć rozmowy ze mną ogro­
mnie mnie, zdziwiła. Nie są­
dziłem, źe podjęcie tego rodza­
ju decyzji może wzbudzić ai 
takie zainteresowanie". Te 
właśnie słowa, wypowiedziane 
przez młodego absolwenta Aka­
demii Medycznej, wydziału sto­
matologii w Łodzi, a obecnie 

W „Tygodniku Płockim" 
zaś: Może nie warto by się 
nad tym rozwodzić, gdyby nie 
pewien paradoks.h 

Itd. Itp. 
Itd. Itp. 
Itd. Itp. 
Głęboko się zastanawiałem 

nad wydarzeniem, które zda­
rzyło się dwa razy. Jedno w 
Łodzi, drugie w Płocku, 
pierwsze w grudniu, drugie w 
lutym. I nie umiem, jak do­
tąd, znaleźć dlań innego wy-

Mógłbym przytaczać więcej 
zbieżności i ' niewielkich roz­
bieżności, jak ta np„ że w te­
kście z „Tygodnika Płockiego" 
pojawiają się słówka typu 
„zaś'\ i in., których nie ma w 
tekście „Dziennika Popularne­
go", że niektóre zdania są wło­
żone w usta innych osób, nie· 
kiedy nawet płci odmiennej. 
Zbieżności przeważają i sięgają 
około 96,8 proc., co jest dosta­
tecznym dowodem na to, iż 
wykluczyć trzeba zwykły przy­
padek. I to właśnie było do u­
dowodnienia. Telepatia istnie­
je! 

Oto wpadł mi w ręce numer 
„Tygodnika Płockiego" z 3. II. 
br., a w nim artykuł, który 
jakbym już kie<Jyś gdzieś czy­
tał. Wszyscy wiedzą, jakie to 
męczące - tak jak widok twa­
rzy, której nie można sobie 
skojarzyć z nazwiskiem. Za­
cząłem więc szperać po zszyw­
kach gazet, szukać, szukać. I 
oto znalazłem, zyskując wre­
szcie spokój. Dotarłem do 
egzemplarza .,Dziennika Po­
pularnego z dnia 22. 12. 1979 r . 
i w nim do dręczącej mnie 
publikacj i. 

TELEPATIA ISTNIEJE! Tego rodzaju technika prze­
kazu zasłµguje na to, aby ją 
upowszechnić, zwłaszcza w 
tych pismach, które nie doro­
biły się jeszcze linii telekso­
wej. Sądzę, że przy podejmo· 
waniu decyzji o jej szerszym 
upowszechnieniu należy wziąć 
pod uwagę możliwość zaoszczę­
dzenia energii, !teleks bowiem 
ją zużywa, a telepatia nie ,a 
przynajmniej nie pobiera jej z 
krajowego systemu energetycz­
nego. 

W „DP" (z 22. 12. 1979 r .) 
publikacja ma tytuł „Decyzje" 
a podpisany jest pod nią Krzy~ 
sztof Spychalski. 

lekarza w P~ychodnł Stoma­
tologicznej w Piątku - Marka 
Karpińskiego, stały się począt­
kiem dziennikarskiego z nim 
wywiadu. 

tłumaczenia, jak telepatia, czy­
li przesyłanie myśli na odle­
głość. W moim głębokim prze­
konaniu, jest to najczystszy do· 
wód na jej istnienie, druzgo­
cący wreszcie zadufanie racjo­
nalistycznych niedowiarków. 
Że przekaz nie jest idealny? 

. W „Tygodniku Płockim" (z 
3. II. 1980 r.) publikacja ma 
tytuł .. Decyzja". i podpisana 
jest pod nią B. Stoi. 

W „DP" publikacja rozpoczy­
na się słowami: „Szanowny 
Panie! Nie będę ukrywała. te 
pański list był powodem moje· 
go ogromnego zdziwienia. Nie 
sądziłam, te podfęcie tego ro­
dzaju decyzji mote wzbudzić 
at takie zainteresowanie". Tak 
zaczęl~ swój list tegoroczna 
absolwentka filologii pobkiej 
UŁ. niedawna mieszkanka Ło­
dzi, a obecnie nauczycielka z 

Dalej ciągnie „DP": Rzecz 
dotyczy wyboru miejsca pracy 
I zamieszkania, a więc tego, co 
ludzie zwykli nazywać „miej­
scem na ziemi", albo „własną 
drogą życiową". Dla niej spra­
wa była oczywista. 

Kolejne zdanie w „Tygodni­
ku Płockim brzmi: Rzecz zaś 
dotyczy wyboru miejsca pracy 
I zamieszkania, a więc tego, co 
ludzie zwykli nazywać „miej­
scem na. ziemi" albo „własną 
drogą życiową". Dla Marka 
Karpińskiego .sprawa. tutaj była 
oczywista. od początku. 

No cóż, trzeba wziąć pod uwa­
gę duże odległości w czasie i 
przestrzeni, powodujące zakłó­
cenia na drodze przesyłu. Stąd 
więc zapewne takie przekłama­
nia jak to, że w „Dzienniku 
Popularnym" słowa: powody, 
które mnie skłoniły do podję­
cia pracy w Białym Dunajcu 
są prozaiczne wypowiada 
nauczycielka, Elżbieta Pawlak, 
a w „Tygodniku Płockim" nie-

Redaktorką B. Stol. powinien 
się zainteresować redaktor na­
czelny „Tygodnika Płockiego", 
nieraz bowiem giną w tłumie 
ludzie o nadzwyczajnych zdol­
nośFiach: w fYm wypadku nie 
mozna do tego dopuścić. 

Myślę, że Stowarzyszenie 

co inna wersja, mianowicie: 
Następne · zdanie w „DP": powody, które skłoniły mnie 

Dziennikarzy Polskich powinno 
zorganizować sesję naukową na 
ten temat, trzeba bowiem ul­
żyć takim tępym facetom jak 
ja, którzy piszą jak jaki Może nie warto by się nad 

tym rozwodzić, gdyby nie 
fakt ..• 

do podjęcia pracy w Piątku są, 
prozaiczne - wychodzi z ust 
lekarza, Marka Karpińskiego. 

Kierowca w gronostajach 

Jeden z patroli MO czuwających nad 
bezpleczr;ństwem na drogach (uwaga, 
śllskol) zatrzymał niedawno kierowcę 
służbowego „Fiata t25p" który zasia­
dał za kierownicą w„. gronostajach 

Przedstawiciele władzy szybko do.•zll 
po futrze do kłębka. I oto, co Się 
okazało. 

Futra' znajdują się na !Ucle artyku­
łów rynkowych, których nie wolno 
ukupywać Instytucjom. Do instytucji 
aliści zalicza się także wytsze uczelnie. 
Jak wlądomo, ciała rektorskie tychże 
powinny być od czasu do czas11 ublę­
rane w gronostaje. GronóSta1 nltiy 
trwały "Ble także- się Wyciera · zwłasz­
cza, gdy życie uczelni obfituje w uro­
czy>Stoścl. ~ robić wtedy? 

Na llścle artykułów zakazanych n.le 
ma ubrań roboczych I ochronnych, a 
wśród nich - kołuchów dla kierow­
ców. Wtedy więc, ga;> rektorowi wy­
trze się gronostaj kupuje sle go niby 
dla ·kierowcy - jako odzież roboczą. 

Patrol MO zatrzymał kierowcę w 
gronostajach w okresie Inwentaryzacji. 
Nie było rady - w szafle rektorskiej 
futro whsl eć nie mogło„. 

Po tym wyjaśnieniu patrol :iwolin11 
kierowcę. jako te nle zagraiżał on bez­
pieczeństwu· publicznemu. 

serów 110), które zostały doota·rcz=e 
do naszej redakcji w styczniu br„ mi­
mo, te termin Ich przydatności minął 
w maju ub. r . Mazaki te mają to do 
sleJ:>le te nie piszą , a więc i nie bru­
dzą. 

.. Ml.ni magazynek" nie wpadł na to, 
te przeterminowany mazak wa·rszaw­
sk!ej ,Innowacji" I mydło .,Parys" ze 
Stargardu tworzą komplet. Skoro się 
mazaklecn nie umatesz, spokojnie mo-

ten myć ręce mydłem, którym się nie 
umyjesz„. 

408 cm kw. antyautoreklamy 

W „Głosie Robotniczym" z ł bm. 

W końcu ogłoszenia Informuje ~ 
nas, że „Usługi faik·turowane aą na 
podstawie cennika PKC 3'lfl.-Z/78" . Sza­
nowna' PKC - ni~ pozwól na tot Na­
wet, gdyby wyt. wym. pracownia 
chciała d o p ł a c a ć do swyeh usług 
według tego cennika. 

Detektyw na smyczy 

Dla różnych celów &Zkoll się psy: 
obrony, do szukania trufll, narkoty­
ków I złodziei, prowadQ!enla etira:l!y J>C>­
:ta rnej do potaru, ltp. l to pochwala• 
m,y. 

Nie możemy 8\ę jednak zgodzić z 
perft.a·ną praktyką, któr!?j ofla,rą padł 
n.ledawno 34-letnl Ma.rek s. z łódzkiego 
osiedla Teofilów. Oto, jak podaje (kt) 
w „Dzienniku Popularnym" fok­
sterier (którego Imienia autor notatki 
nli!Stety nie wymienia). zaprowadził 
:!:onę wspomnianego Ma'l'ka do mlesrz­
kanla w sąsiednim bloku W rezultacie 
na<Stąpllo spotkanie kwartetu - tona, 
pies, Ma.rek I blondynka. 

Co M to TO<wa·rzyśtwo Przyjaciół 
LUdrz.l.T 
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Pamiętam ten dzień I Nie dowieźli piwa. 

„ 

Rys. Walerian. Doma1lskl 

FELIKS RAJCZAK 

AFORYZMY 
Cnota wymaga cierpliwoścL 

• 
Jest zasłużony: z a p I 5 al 1 l ę. W niepamlęcL 

• 
Co zasymilował, tym mu się odbija. 

• 
Jak nisko kłaniać się tym, którzy dostrzegają 
nas do polowr? 

Zabijają I ból. 
• 

KRONIKA 
TO A ZYSKA 

Jeden z naszych wspólpraoown!.­
ków. red. Lucjusz Włodkowski, 
swoją droga zastępca re<l3ktora 
naczelnego . Odgłosów" (to ten 
tygodnik załączany do na11) ob­
chodzll w ostatnich dniach donio­
sły Jubileusz Było nlm p•ęćdzie­
slęclolecle pierwszego komunikatu 
wyg!OMOnego przez Niego podczas 
wychodzenJa z łona matki 

W związku z tym odbyła- cli! u­
rocŻystość . Jej kulm!n11<:yjnym 
punktem było wręczenie Jubilato­
wi licznych listów dziękczynnych 

I Innych, wyratających m. in. ~ 
dziw dla Jego odparnośol. ktbra 
pozwoll1a Mu przetrwać pół wie­
ku mimo sprawowania zawodu t 
funkcji nie dość te w ogóle nie­
bezpiecznych dla zdrowia. to je­
szcze na dodatek pełnionych w 
„Odgłosach" I . Załączniku". 

Na zd,jęclu red. Lucjusz 
Włodkowski w zadumie. 

Foto: R. Łucyszyn 

Nie brudzi, f1,je myje 
„Mt<nl magazvnek 1/3" (;,Odgłosy" z 

! bm l doniósł o mydle „Pary41" . które, 
wycofane ze sprzedaży przez ministra 
handlu (z P'lWodu dej 1akośc1) ma 
być dnstarcza.ne prze7 fabrykę ze Star­
gardu Szczecińskiego "na zaopatrzenie 
zakła<!ów pracy" 

ogłasza slę PRACOWNIA PLASTYCZ­
NA przy WPGT (?) „Trybunal.Skle" w 
Piotrkowie Trybunalskim, oferując wy­
konywanie m.ln. plansz I haseł propa­
gandowych, dekoracji okolicznościo­
wych, plakatów, napisów reklamowych, 
ltd ., ltp. 

Raczej kogut Poczta „Załącznika" de zda0rzają Ilię w toku ·codzien­
nej działalności ró!nych mstytu­
cji. Przytoczon"" jednak zdanie 
jest nieprawdziwe. Zdarzył slę u 
nas przed kilku tygodniami Incy­
dent. mogacy stanowić Poclstawę 
Waszej notatki. ale jako nieporo­
zumienie wlęce.l się nie powtórzył, 
I oczywiście nie był ~powodowa­
ny zarzadzenlem Dyrekcll 

„Do budowanego kurnlka przyjmę u­
dzlałowea" - obiecuje kt~ w „Głosie 
Robotniczym". 

........__ .„ --· --------

My 'l kolei donoolmy o ttamastrach 
produkowanych przez Spółdzielnię Pra· 
cy „Innowacja" w Warszawie (ul. Sza-

Ogłoszenie ma wymiary 17X24 am. Na 
tej powierzchni zamieszczono tyle nie­
chlujstwa plastycznego, lle tylko dało 

się wcisnąć Kompozycja bez.sensowna, 
liternictwo od Sasa do lasa. Trudno 
wymyślić lepszą antyautoreklamę. 

Najlepszy byłby kogut. Lisa nie ra­
dzimy. 

K.AT. 

W numerze 59 dowcipnego czę­
sto „Załącznika" zamieściliście 
Państwo notatkę pt. ,Z kwiatami 
nie można". Zaczyna sle ona zda­
niem: ,Dyrekcja Teatru Wlelklego 
w Łodzi zabroniła podawać kwia­
ty artystom na scenę". 

Rozumiemy te w swoich notat· 
kach :!:art9bl!wie polemizu .J~cle z 
nonsensownymi posunięciami któ-

Łączymy ukłony, 

Dyrektor 
Teatru Wielkiego w Łodd 

(-) Andrzej Hun:izlak 

ZSYP 
Denerwował się bardzo gos­

podarz Jednego ~ łódzki-eh wie 
towców. kiedy na trawniku 
zriajrlr>w~I rankami a to 1akleś 
oudło. g to kaw~ł desk i a to 
znów Potłuczone butelki lub 
!<ość z •olldnej giczy clelecej. 

Obserwacje dzienne nlc nde 
dały zasadził 9le więc c!er· 
pllwy dozorna w nocy. 1 oto 
lu! P O nólnncy zauważył , jak 
otwiera się okn'l mieszkania 
na dziewiątym r>•etrze I wylatu 
le zeń pur!ełko od butów. 

- Czemu pani to robi jak 
można tak 7.aśmlecać os!e<ll~• 
- spytał na7.a lutn lokatorkę 

- Nie ch<'lalam wyrzucac 
do zsypu , bn 'Ile zapycha \ 
mam o6tnle1 n \e orzyjemne za 
pachy pod '1rzwlaml, A z tra­
wnika . zawsze ktoś zbierał.„ 

K.. 

TADEUSZ GICGIER 

DOJMY RZECZPOSPOLITĄ 
„Dojmy Rzeczpospolitą!" - pisał pan K-1.pnoWic, 
w tym wezwaniu nad podziw bystry dalekowidz, 
bo choc przed trzystu laty wyśpiewał to zdanie, 
bliską nutą pobrzmiewa dziś jego śpiewanie. 

„Dojmy Rzeczpospolitą, rzetmy złote grona, 
wszak bogata winnica, nabrane wymiona". 
Do tych wymion rodacy ,ściśle się przypnijmy, 
ssijmy mocno, namiętnie, umiejętnie ssijmy! 

„f dziś między chciwymi są takowe glosy: 
żnijmy złotą pszenicę, żnijmy złote kłosy". 
Sierpem, kosą czym da ~ię I gdzie tyLko da s1.ę, 
albo.wiem kto nie kradn,te. ten się nie napasie. 

Krojmy, rwijmy zaciekle na kawałki skórę, 
bo to państwo cierpliwe jako mało które. 
Azat mamy dopuścić , by kwitło I rosło? 
Jut je z kiełków oskubie to nasze rzemiosło. 

Dojmy Rzeczpospolitą , dojmy Ile wlezie, 
nie wstawajmy nigdy w tej chlubnej Imprezie! 
Chocla tmudne zajęcie, trza bledzleć stę zawżdy, 
przec~ę kaidy ma prOflt I pożytek każdy, 

A te Inni ·tM łupią, szkaudnl zuchwalce? 
oni się patT7.ą na nas my na nich przerz pa1ce. 
Nie godzi &tę o tłoby swanyć, przyjaciele -
zjednoczmy wi:dy prawice w naszem zb~nem dziel.el 

~rpmy, d·rapmy dobytek narodowy wmył.Id, 
obedrzyjmy ojczyznę do ostatniej nitki. 
SUy nasze l chwyty w jeden chwyt zestrojm:r. 
dajmy Rzeczpospolitą . umiejętnie dojmyt 

tlSł 

CZ• sbloru „Satyry - fraszkł - aforyzmy", lrt6rp ukate Ił• aakladem 
Wydawnictwa ł.6dz;<tego). 

Wykończaliśmy właśnie mlesz· 
kanie na jedenastym piętrze w 
falowcu gdy zjawił się zgięty w 
pól dyrektor z jeszcze Jakimś 
facetem. 

Zwykle jeslenia dyrektora mę­
czyły korzonki. Krzysio Maka­
rewlc1 sam przynosi! mu kasz„ 
tany, które dyrektor trzymał w 
kieszeni co dawało mu pewna ul­
gę. ale w tym roku ka~ztan:v zo· 
stały wyśledzone przez d7lec1 2 
pobliskich bloków. A że bYIY to 
lata wytu demo!!raflczne!!o dy­
rektor naszego przedsiębiorstwa 
bardzo cierpiał 

- Dzień dobry panie l.ttcza· 
kowskll - powiedział zga~zonym 
głosem I pod!ll ml rekę. 

Nieznajomy również przyWital 
się . ze mną I z Zenkiem . I 7 
Wenclem, pótnlel zobaczyli Ka-

TADEUSZ WIEżAN 

PAMIE K S Il 
leciaka, jemu równlet podali 
dłonie. Krzysio Makarewicz. któ· 
ry był chlopct'm dellkatnvm. zo­
rientował sie w pot'e w <vtua<'jl 
I żeby nle meczvć dyrektora u­
elekl szybko na dach. Podobalc 
mi się to zachowanie Krzysia 
Do Kaleclaka też nie moge mle~ 
talu, bo nie przypu<zcz•I. te 
nieznajomy z dyrektorem •cfda 
piętro niżej. My~!al pewnie. te 
dłoń w glpsl!? wym117ana bed1le 
dla niego wystar<'•Alacvm tłuma ­
czeniem, te dyrektorem nie gar­
dzi. 

ttvs Edwo:rd Bogdanski 

- Chcfel!§my panie l..yczakotD· 
skł - tu w~kazal głowa na 

, nieznajomego, z kt~rym przy-
szedł - tebu pan ze .<W-"1'1 bry­
gadą przystąpti do 4.kcjt Do- Ro 
- 4.kcjt dobre1 rot)Oty • wyja· 
~nil widząc mole nlezdecvdowa· 
nie 

- A co my tle ro1Jtm11? - za· 
pytałem. 

Dyrekf nr . oarsknal ~mle-•hem . 
- Wln~nie dlnfeao . te l pana 

bry1ada d n l> rze r>racuje ~h •'IPl!­
bl!łm11 !el>y pan do tei akcji 
Pr?11<ff!flll. 

- Nfe wiem odparłem 
Musze sfe naradzić ? ludźmi. 

- ATe m 11 wlr?my. te <al( pan 
powl<' tok; t·crfzfe . 

- To vrawrlr1 panlP dl!reTrtorze. 
Ty•ko zanim ?a ro.~ p ou>lem . mu­
s?ę z lurlżml po1·n om rrwf11<'. 

Dyrektor 7ro . u inl~l. te dlislal 
decy1la l"!e 7apmlnle. Zaczął 
wlec. knlei11c na rble nogi, scho· 
dzlć na nlt<>t' olr>fra. 

- Do leTcRrza pan powinien 
póMć. panie dU1'elcftYrze po· 
wl!"d7lałt>m . bn fal ml bYlo czło­
wieka. choclat był to mói 
ZWI E'r?f'hnlk 

- T'1'zeba beazf.e I - odparł dy· 
rektor. wolno ~chodzac. 

- Tylko musi stę oan na1· 
pierw dowled.Z!eć, czy ten dok· 
tor bierze udzlal to Akcji Do­
·Ro - powiedziałem tak bez 
oiastanowlenla. a dyrektorowi no­
gi si~ potasowalv 7 wratenla f 
omal nlP ~n~r!l 7E' schor!ó"<V 

Dobrze te n~ dole był Kale­
clak który i;ttpsował ubvtkl. 

(c .d n ) 
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